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Wychodzi sodziesate rano opiecz dci poiwUteozopct.

Adres Redakcy!; Kijów, Prorezca 13, Toiefon 24B4. 
A iia latór. I Drukarni Polskiej; Kijów, Prorezoa 9 , Tei, 1672.

R ękopisów  R ed ak cya n ie  zw raca.
Redaktor przyjm uje od 2 — 3. Sokretarz od 12 — 2. 
A d m in istracja  otw arta  od 1 0 — 4 po poi. i  od 6—8 

w ieczo rem .
O r o s z e n ia  przyjm uje s ię  do god zin y  6 w ieczór.

Wtorek 6 (19) października 1909 r. J t o k .

JOWSKI
pismo pomne, m a i  i htbuhie.

mleskcz. kw*rf. półr-r* r
Prenumerata: W  kraju —.35 2.60 4.W; 8 .—

„ Z a g ra n icą  1.35 4.— 7.— 14 .—
Za zmianę adresu 30 kcp. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz  petitow y  lub jeg o  m iejsce  
przed tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy na
stęp n y  raz, za  tekstem  20 kop, p ierw szy  i 10 kop, n a 
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po 40 kop. W  rubryce  
„N adesłane* w ier sz  p e tito w y  lub je g o  m ie j s c e !  rb

Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyj mu] e 

Administracja.

OD ADHUNISTRACYI,
Z powoda zbliżającego się zamknięcia rachunków osobistych zwracamy się do Sz. Panów prenumeratorów 

i Drukarni Polskiej, którzy pomimo niejednokrotnych przypomnień dotychczas nie opłacili rachunków za 1906, 
łaskawie zechcieli uregulować przed 1-ym listopada r. b.

oraz kłijentów działu ogłoszeń 
1907 i 1908 rok, aby takowe

Ubezpieczajcie swoje życie, posagi dla dzieci, 
renty na, starość i t. p. ‘w jedjncin p o l s f c i e i u  
T o w a r z y s t w i e  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

i ud następstw wypadów. „Przezorność”
R e p r e z e n t a n t  G łó w n y  n a  k r a j  P o łu d n i o w o - Z a c h o d n i  W. JE Z IO R A Ń S K I.

Agentury we wszystkich znaczniejszych punktach 
kraju Południowo-Zachodniego. 

R e p r e z e n t a c y a  G łó w n a  w  K ijo w ie .  L u -  
t e r a ń e k a  N r. I» t e l e f o n  N r . 1 9 0 0 .

Pensyonai „Warta” (uL Za-
jjtiUEiu luoysk je

go) poleca pokoje z utrzyiu uiuun Po
łożenie sł' lHiczue. Iytięłmiu. wyborowa.

B o m  n a  z in n ę  (7 p^koi) sh iu-ez- 
ny z  calem u r a d z e n i e m  do wyna j ę
cia.  Wiadomość  pieisyonat  „ \Var l a" .

1:1571—4

KWIATOWE CYBULKI 
HOLENDERSKIE 13712

cpszych gai ulików; H yracyt ity ,  N a r 
c y z y ,  T t s l ip a n y  i etc.

ZAKŁADY 00R 0DX ;CZU

S C a ro la  E lfley e r ©
Magazyn—SKSaksfjajjo^ska Kt* S ,

wprost fioletu - 'Conum-ntaŁ.

Anglika i francuza
(obaj z wykształć, nniwersylec) poleca

L  Gromowska
Mała-Żytnjnioj-ska 20, 13801-3 

S z k o t a  j ę z y k ó w  o b c y c h

• Dziś dnia 0 go po cenach zwyczajnych s H u g o n o -  
Tl c»c. Uczestniczą pp.: Korż«\vin, Kamr-nsk". Bos- 
* se, Cesowiez i in. B a l e t  p o d  k i e r o w n i c t w .

R yretcfa 83 Wślirykiim. p .  G a l e w s k i e g o .  Primabaleryna artjstba War-' 
sławskich Te-v i j c j p n a  Q t a « 7 l f O  Początek o godznń- ?V2 wio- 
ii.iw P.z;nlr.\v>_cli i l t / c C / i lC t  O l a c i L i l u .  czorcm (Ile, oi oo u mora to ;• o w u k i ;  
owakich' Wiestić,i« reny stosownie d.» ogłoszenia w - gSzec 1 e . S p r z e d  aż biie- 

i •. dla pi onumeratorciw cod/.iennio do poniedziałku’ dn. 5-go października do 
godz ny J2-e.) w pot. W środę da. 7-go D a m a  P i k o w a * .  W czwartek 
dii. 8 go vB o r y s  G o d u n o w « .  W piątek dn. 9-go po raz 6-tv ' :> C h o w an -  
szTczyz!ia"„ W sobotę dn. l o  go po rbc 1-y P i e r w s z y  d z i e e i  » P i e r ś -  
-r.ień N ć-b si ian gćw i. .  >W alk irjfe«  muz. dtam. w 3-ch akt. R. Wagnera. 
Wkrotoe wystawioną będzie, po baz l-szy po wznowieniu opera 
Kasa otwarta od g. 10 rano.

S a d k o
1325

£eair „Sołowcow” ;
[>\rekcya -J. E. Duwan-Torcowa. 2. 

żysei-ya N  A. Popowa, Początek o g. 8-ej wiecz. Dnia 7-go po raz 3-ci nowa 
sziiik-i Tielioriowa, > Kitli l u d z i e  . W czwartek dnia 8-go dla

Dziś dn. 6-go I) j -E lga- .  s z t u k a  
d r i e  b e z  a n t r a k t ó w .  Ccey m;ej-*c 

zniżona z) > K o ! a c y a  p o i r f i n n J n a  ; 
3) »P oa*an ek  p r z e d  w e s e lc ir o  • Re-

 .............  N .     -......................   _ „prenumerat
* Kijowskimi Wiosliej «po cenach zmżon. poraź 4 - ty j C h ło p y c .  W piątek dnia 
9-gó nowa s--tuka E. Csekrihcw.? » X r ó l  p r z y r o d y ^ .  VV niedzielę dnia 
1!.-go w południe po cenaMi zniż. p r z e d 3 t . - o t l c z y t  preleg.^J. K o z i n  
r i e  o i  urna...  W próbach DyabSUc
amm HI iiwaMMBIMWKawMBWMIMIBWHMHMMWinll

» A n fis a «  L. Andrejcwa.
G o

13157

Teatr Miejski. " oefibętlzi© s i ę  p i ę ć
K o n c e p tó w  s y m fo n ic z n y c h

ieair gramatyczny A(TL Ś Ś a
we wtorek dnia i) go po raz 3-«zy osiainia nowość z repertuaru teairu 

Kruszą wceo- jr»[/ nKpnD (Mistris Dot.t) t ’ 3-eli aktacii Zomerset Mo-
(a^kou■{•.-;ya i«Ju lu k  Id lbę gam, Iłom. Szmidt. Początek^o g. 8 wiecz. 
W  śrule urn “-go październik?* po raz 5-ry komedva z reje tuaiu Michaiłów.
Cc?sr<- ’ f l e i d i t t A b ” wkrótco WTSI3-' Cd)|97(|9 mnralnnć.
T< atru i r    „Gsiotek”. _ ________ __
ci” , „Sen na Wołdze11, „Za cenę łez” S r e ,Ju-Ju”, 
„idealny mąż”. H . A s t r o w e j .
,,,, ia ----  -  ---  * 13220

w z m a c n i a  ż o ł ą d e k

łagodnie przeczyszcza
1 3 4 9 8 -3

ny 10-ej rano w ciągu całego dnia.

T e a t r  V » r i e i 6 ,  N S e r y s ig o w s k a  8 .  
D y r c k c y a  T o w a r z y s t w a .

Dziś nowe debiuty. Uczestniczą:

La helle Emy-de Słamatl, duet B e r s z a d z S t i c h ,  Bernardów, cyganka N ia sa l-  
s k a ,  i l i g a  H ord & k , K e lS i- d e - G g l io ,  N ie g it a a - P c p o w a  r W illi S e r -

tś n g  i inni. 1362U—ł
Progr. m złożony z 40 tu numerów. Reżyser L . R a f n e r .

ZAWBAG01MBEN3E.
Kijowskie sto- w*l«'czarzy 8

warzyszoiii-i W l u j S m i b l l  pod lirmą 
niniejszom zawiadamia Sz. publiczność, że od dnia 10-go b. m. zaczyna dosta

wę mig- rj rj m  A ia / w zaplombowanych butelkacłi 
ka do U U e l iu W  r bennoi‘,czeei:.i] korkami.

Mleko niezbierane ćiS“ oi0 gwaraneya tłu
szczu 3 , 3 ° | o  minimum.

Cena z a butelkę 3 szklanki 9 kop., za butelkę 6 szklan 18 kop Od własnych 
»iad, znajdujących s ę prd nieustannym i bezpośrednim dozorem weterynarza 

Z l->kawemi obsTalunkami uprzejm:e prosimy-zwracać się do biura

T-wa Sowska u l Ke 7, telef. Ns 2309.

Gabinet Lekarsko-deiitystyeznji
Stani- fifui-friffJŁSo przeprowmdz. Kre- 
8łav;a W l l l i y i f i u  szozaiyk 45, teief. 
1184 Godziny przyj, od U) rano do 8 
wiecz. Świat, od lu rano do 6 wiecz.

13615—9

7.hI\v. przez Minist. wpraAv Wtuli.  
S z k o t a  g i m n a s t y k i  i m a s a 

ż u  (<J:a obojga płci) 
kurs r y/ny i dwuletni 

R e le n y  K u c z a l s k i a j  
i d - r n  B r . S r e r s z y ń s k i e g o  

Przyjmuje zapisy.1 
Wykłady rozpoez. s :ę 15 paździer
nika n. st. Dla felczerów, akusze

rek, studentów kurs skrócony. 
Marszałkowska 74 w WarszawD.

13633—5

18833— 1 Z szacunkiem K. S .  HS. W. „ L a c ” .

koncert w piątek dn. 2?-go stycznia, kapelmistrz I s jp o l ś to w * ! : i» a n o w .  «-ty 
koncert w czwartek cin. 18 marca, kapelmistrz W. S a f o n o w ,  5-ty koncert 

w piątek dn. 9-go kwietnia, kapelmistrz G„ C h e v ś3 S a r d .
0  szczegółach będą osobne ogłoszenia. Abonamenty na pięć koncertów naby
wać można w księgarni Wł. Idzikow-kiego ( Kreszezalyk 3..) od 5 do 17 pa
ździernika włącznie. Pozostałe od abonamentu bilety sprzedawano hćdą od i 9 
października. Kasa otwarta od godz. 10-ej do 2-e i i od godz. 4-ej do 8 o i" wiecz.

ł u-, i 3 — 1■!MWWPJ!«wwrCTii»..MraMa^^T^»iiw.raroaa«5waBgalwag__
C y r k  ? 5 & f a p p © - P a B a © e , ,
Dziś dnia 6*go października w i e l k i e  e f e k t o w n e  p r - s e c i s t a w le n ie  w
3-oh oddziałacie l-szy debiut włoskiego dżokicja A S f e n s a ,  debiut komików 
żonglerów p. l-fiugos Rosyj-ki iiarodowy komik K a b u s i k i n .  pierwszorzęd
ni akrobaci t r u p a  ASSegrś, komik—Ż a k o m i i s e ,  taniec ^ O e k a d e n e e  

wyk. N i ± y ń s k i  a R u m a a n c e w a .  Wkrótce nowt' debiuty.
Początek o godzinie 8 ł/2 wieczorem.

;»335sew

M1A MA W ŁASNOSC
FroroziJa Xr 15 m. 4 cod > i on nie od g. 10 rano do 8 wiecz.

ISmó . t f fS Y O Ł i* . .

„  Kijów, Kreszczatik
n * 33.

Telefon Nr. 803.
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryimr 

w Warszawie i Szkól muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin.
S p r zesS a a :, w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  13364—16

W W W W W W C W I I I I I I R I I H I  I I —  H M

Dr Czerniak A i 5T i A'
Syf., wen., moczopłc. (spec. kur. strict)- 
niem. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od. 
J „- 11118411dziel, łóżka.

S H o k t k i  i n f o r m j s o j r j n o .

Gimnastyka w P. T. G. W poniedzia
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinio 8 - 9 ;  druhowie 
starsi 9 —10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5 —0; druhinio 6 - 7 ;  druhowie młod
si 9 —10. Środa: Cwiozen<a dow-Mno 
9 —10. Csicartek: Chłopcy do 14 lat 
5—ft; cliłopcy powyżej 14 lat 6 —7: dru- 
hinie 8 - 9 .  * Piałck: Panienki do 14 lat 
5—6: drabinie 6— 7;. druebowie nńodsi
9 —10. N ied zie la : Ćwiczenia dla gości
10— 11 zrana.

8iuro Tvw. GśwErt& (Kroszc/ati-r I 
lab <Ogniwot) otwarte od 10 dc 3 po
południa codziennie oprócz uj©dziel 
i świąt.

BlUro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn
ncści, M.-Żytomierska Nr. 8, uiwarie 
każdodzieunie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Tamże w godzinach biurówycli mo
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty
czących wydziału letnisk.

Reforma apołecina
we jFrascyl

(Z p ,wodu .prograniev;ej mowy prezydenta mirrslrów 
p. Brianda w Perigoux).

Wpływ idei postępu społecznego ogar^ 
n j i  dziś caią Europa zachodnią i Amerykę 
Północną. Stare dogmaty ustępują dziś no- 
5vym pr-ivvdom, głoszącym poszanowanie je
dnostki i postęp społeczny. Jeszcze do nie
dawna szło o wzmożenie potęgi państwa, o 
jego omnipotencyę, o podniesienie władzy,
0 gromadzenie boga lw i wzrost prodnkcyi. 
Ogłaszając wszech władztwo państwa, polity
ka nowoczesna znalazła na zachodzie drugą 
potęgę, która stanęła na przeszkodzie urze
czywistnieniu celów politycznych państwa. 
Potęgą tą jest demokraeya. Dość spojrzeć 
naokoło siebie, aby zrozumieć, że ideał de- 
niokracyi, polegający na wszechwładztwie 
ladn i równości wszystkich obywateli, nie 
został nigdzie cbtąd zrealizowany. Ale do 
osiągnięcia lego demokraeya, taro gdzie ma 
wpłyęy na kierunek spraw państwa, stale i z 
napięciem wszystkich sił dąży. Kierunek 
ten streszcza się dziś w dwu postulatach: 
powszechnego i równego, be*pośledniego i 
tajnego głosowania do wszystkich ciał us ta
wodawczych i reprezentacji, a więc nietjlko 
do parlamentu centralnego, ale do organów 
< d> radujący cli samorządu miejscowego, sej
mów, rud"powiatowych, okręgowych, szkol
nych i gminnych, tudzież w drugim postu
lacie równości opodatkowania, równości w 
ponoszeniu ciężarów publicznych. Z^pomo- 
eą systemu podatków osobistych od docho
du i opłat progresyjoych od spadków, de- 
mokrat-ya chce wpłynąć na sprawiedliwy 
rozdział dochodów i sprawiedliwy rozdział 
dóbr ekonomicznych.

Demokraeya jest systemem wychowa
nia nowego społeczeństwa. Pierwszym więc 
postulatem sumienia nowoczesnego je s t  pra- 
wo i obowiązek wykształcenia umysłowego
1 moralnego dla wszystkich, oraz takiego 
u *troju politycznego, któryby wolę większo
ści całego narodu a nie tylko jego uprzywi

lejowanych jednostek reprezentował, za czem 
po opanowaniu ciał prawodawczych przez 
demokraeyę ma^ pójść sprawiedliwy rozdział 
ciężarów publicznych i sprawiedliwy rozdział 
dóbr ekonomicznych. Taka w najogólniej
szych rysach jest ideologia nowoczesnej de
mokracji. W tym kierunku działa ona tam, 
gdzie przyszła do wpływu i gdzie objęła wr 
swe ręce ster rządów państwowych. Stało 
się to zaś na zachodzie w dwu państwach, 
które zawsze przodowały w rozwoju cywili- 
zacyi europejskiej w monarchieznej Anglii i 
republikańskiej F rancji .

W obydwu tych krajach stoją dziś na 
czelo rządu mężowie stanu, którzy z całą 
konsekwencyą i świadomością dążą do zrea
lizowania rządu demokracji.

W gabinecie liberalnym M-r Asquith’a 
zasiada kanclerz skaibu, syn ludu, wallij- 
czyk, typ celtyckiego idealisty, który z uie 
bywałą, nieznaną zaciętością uderzył na 
arystokracyę angielską i prowadzi obe
cnie agitacyę w kraju za urzeczywistnieniem 
swego projektu budżetu społecznego, w któ
rym pociąga do świadczeń pieniężnych te 
sfery, które dotąd nawet w Anglii umiały 
wytworzyć sobie uprzywilejowane stanowi
sko. Na czele rządu we Francy i stoi jeden 
z najznakomitszych socyalistów, również syn 
ludu, bretońezyk, z tej rasy celtyckiej, któ
ra Fraucyi dala największych marzycieli i 
filozofów. Obok prezesa gabinetu, niegdyś 
wojującego, dziś umiarkowanego socyalisty, 
zasiadają w gabinecie Brianda dwaj inni 
znakomici socyalni demokraci jako m inistro
wie: Milieraod i Viviani.

Nie dziw, że w takim składzie rzeczy 
postanowiono we Francji  i w Anglii przy
stąpić do reform społecznych, które mają 
urzeczywistnić ideały demokratyczne. Ma
my przed sobą dwie mowy dwu kierujących 
ministrów w Anglii i we Francy i, dwie mo
wy, które wnoszą ze sobą pierwiastek agi
tacyjny w masy, są pn  gramowe dla oby
dwu rządów demokratycznych i nie pozo
staną bez skutków ani w tych krajach, gdzie 
demokraeya rządzi, ani bez wpływu w tych, 
w których dopiero dobija się współudziału 
w rządach.

Prezydent ministrów p. Briand wygło
sił w dniu 10 paźdz. r. b. przed wyborcami 
w Pórigeux, małem miasteczku w departa
mencie Loire, mowę, która słusznie wzbu 
dziła najpowszechniejsze wrażenie we F ran 
cy! i zagranicą. Prezydent ministrów fran
cuskich zajął się głównie sprawami społecz 
tle mi i oświadczył, i*  rząd dążyć będzie do 
wychowania nowych klas ludnośei posiada
jącej, i że należy nowe sfory ludno.śei pro- 
letaryackiej wciągnąć do klas posiadających.

To wychowanie „nowych właścicieli“ 
i ten entuzyazm dla własności nowym je  ( 
w ustach byłego przewódcy socjalistów, d ą 
żących do zniesienia własności prywatnej.
I z tego punktu widzenia może być powita
ną mowa prezesa gabioetu p. Brianda jako 
nawrócenie rod socyalizmu do własnośbiA 
Krotka wszakże byłaby radość kapitalistów 
całego świata z tego nawrócenia ex-socyali- 
sty ."  Prezydent gabinetu we Francy i zamie
rza bowiem przeprowadź/ć tę pracę wycho
wawczą nowych właścicieli za pomocą czę
ściowego ograniczenia zysków dawnych 
właścicieli. Wyobraża on sobie, że nowocze
sny kapitalizm, dążący cloynajwyiszego zy
sku i stawiający za cel wszelkich przedsię
biorstw, podwyższenie dochodu przedsię
biorcy, może pogodzić się z m yślą—zresztą 
nie nową — przez konserwatystów dawniej 
już wypowiedzianą—zainteresowania robotni
ków i wszystkich pracowników fabryk, za
kładów przemysłowych i górniczych w zysku 
z tych przedsiębiorstw'.

Wychowanie nowych właścicieli odbyć 
się tedy ma kosztem obecnych, p. Briand 
proponuje kapitalistom francuskim, aby do
chodem ze swych przedsiębiorstw podzielili 
się z robotnikami. Udział robotników w  zy
skach ma wynosić 50 proc., a druga poło
wa ma się rozdzielać między kapitalistą — 
przedsiębiorcą a technicznymi i administra
cyjnymi urzędnikami przedsiębiorstw. Pozo
staje tylko wątpliwem, czy kapitał pozwoli 
sobie bez wałki odebrać 72 proc. dotychcza
sowych dochodów i czy znajdzie w pozosta
łych 28 proc. naieżyte oprocentowanie wraz 
z premią za ryzyko i  zyskiem przedsiębior
cy. W każdym razie myśl, którą prezydent

gabinetu Briand wypowiedział na zebraniu 
w Pórigeux, należy do tych zdobyczy myśli 
nowoczesnej, które raz wniesione do polity
ki społecznej czynnej już z niej więcej nie 
schodzą, aż ulepszone, zmienione lub do wa
runków danej chwili i danego narodu  do
stosowane staną się w tej lub innej formie 
czynem rzeczywistym i z projektu przemie
nią się w faRt społeczny. Dal zych kon 
sekwencji takich programów rządowych roz
snuw ał nie potrzeba. Raz urzeczywistnione, 
zdobywają siłę werbunkową, idą w świat, 
walczą, ścierają się z innymi prądami, cza
sem ponoszą klesid — ale już n igdy ' nie 
ucichną. Prawo ekonomiczne, ewołucya, 
postęp społeczny: wszystko to są tylko 
nazwy, nadana tej rzeczy, która pole- 
aa na ustawicznym wysiłku ' rozum u ludz
kiego, ser.-a i umysiu ludzkiego do zdo
bycia sprawiedliwości i takiego odbu
dowania społeczeństwa, w którem prawo 
przestaje być przymusem i tyranią, a spra
wiedliwość niedoścignionym ideałem. To, co 
minister kierujący dziś F ra n c ją  ogłosił jako 
program rządu na p-Mu społecz nem, będzie 
kosztowało wiele trudu, pracy i walki w prze
prowadzeniu—ale raz dokonane, raz urzeczy
wistnione, stanie się własnością ludzkości 
i będzie instrumentem postępu.

Dlatego na słowa p. Brianda, wypo
wiedziano w cichem miasteczku nad Loirą, 
kładziemy nacisk i zwracamy uwagę, bo 
w ni‘ h kryje się zapowiedź nowego zwrotu 
w polityce społecznej. Nie przez anarchię 
do zniszczenia i przez ekspropryacyę do 
anarchii, lecz przez wychowanie do w łasno
ści i przez własność dziś wydziedziczonych 
i pozbawionych jej do postępu społecznego 
i nowego typu organizacji społecznej.

W. L.
m m m K aam m m w m

Wywiad u Stolypina.
Korespondent nasz petersburski telegra

fował już o wywiadzie, jaki miał jeden z 
dziennikarzy, redaktor saratowskiej gazety 
„Wołga*;, — u prezesa rady ministrów. Po
dajemy dziś za „Now. W rera.“ obszerniejsze 
streszczenie interesującego wywiadu.

Slołypin zaznaczył na początku, ko. z 
przyjemnością rozmawia z przedstawicielem 
prasy prowincjonalnej, ponieważ rozwojowi 
tej prasy przypisuje szczególniejsze znacze
nie. Zadaniem prowincjonalnej pra/y jes t  
dokładne wyrażanie nastroju kraju, ponie
waż pisma stołeczne z b y t  wiele uwagi po
święcają „wysokiej polityce44 i partyjnej po- 
litykomanii. Ileż ozisu np. poświęca się na 
bezpłodne spory o tern, czy w Rosy i j-?st 
koastytucya, czy samo władztwo. Jak  gdy
by trudno było zrozumieć, że w manifeście 
17 października zakreślono z  wysokości tro
nu granice rozwoju czysto rosyjskiego ustro
ju państwowego, zgodnego z duchem naro
dowy m i historycznemi tradycjam i. Monar
cha uznał za stosowne powołać do współ
praco wnictwa przedstawicieli narodu. Czyż 
podobna mówić tu o tem, że reprezentacja  
narodowa „urwała* cośkolwiek z władzy 
iMonarszej.

Prasa stołeczna w zbyt czarnych kolo
rach maluje sy tuację  obecną. A tymcza
sem na prow incji  daje się już  zauważyć 
przypływ energii i rzeźkości. Dlatego też 
należy pragrąć, ażeby prasa prowincjonalna 
jak  najbardziej się rozwijała na wzór prasy 
zagranicznej. Dodatniem zjawiskiem na tym 
gruncie jest „Kijewlanin**, który, zdaniem 
ministra, zdobył „prowincjonalne znaczenie 
dla całego kraju Południowo-Zachodniego*.

Co się tyczy reformy agrarnej, to jes t  
minister zdecydowanym zwolennikiem dro
bnej własności osobistej. Własność osobista 
jest podstawą państwowość/ i kultury. W ło
ścianin, stając się właścicielem swego k a 
wałka ziemi, staje się wolnym obywatelem, 
nabiera ducha inieyatywy. Rząd w tym. 
kierunku konsekwentnie reformy dokonywa. 
Naturalnie w prawie agrarnem. mogą’ być 
pewne braki, ale przecież wszystkie te bra
ki mogą być, zdaniem ministra, stopniowo 
naprawiane zapomoeą nowelli prawnych, 
jak się to dzieje zagranicą z każdem prawie 
poważniejszem prawem.

Przy sposobności nadmienił minister, że 
urzędnik rosyjski nie je s t  tak zły. jak  się 
to komu zdawać może. Zwykle na urzędni
ków walą wszelkie winy, ale. minister zna 
typ urzędnika rosyjskiego i uważa, że to 
wszystko niesłuszne.

Następnie mówił Stoły pin o reformie 
zarządów miejscowych. Głownem zadaniem 
rządu, k tóry  zamierza wprowadzić w życie 
nową ins ty tuc ję  naczelników powiatowych, 
jest właściwe skombinowanie urzędów po
wiatowego marszałka szlachty i naczelnika 
powiatowego, funkc ji  przedstawiciela wrła- 
dzy miejscowej i pełnomocnika władzy cen
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tralnej. Tak samo w Rosji, iak i na zacho
dzie, niepodobna zasady zupełnego podziału 
władzy rządowej i społecznej przeprowadzić 
aź do najniższych stopili. Władza państwo
wa jednoczy |rsię obecnie całkowicie w oso
bie gubernatora. W powiatach takiego u rzę
du niema. Są sprawnicy, ale ci tylko funk- 
cye policyjne sprawują.

Co się tyczy reformy ziemskiej, to, zda
niem rządu, zieinstwo powinno być bezsta- 
nowe, z zachowaniem jednak wpływów oby
wateli w ziemstwac-h jako siły kulturalnej. 
Zwrócił następnie minister uwagę na popra
wienie się stanu finansów rosyjskich i na 
zmniejszenie się dochodów z monopolu, co 
dowodzi, że się zmniejszyło pijaństwo, a za
oszczędzone pienią śze idą na kupowanie zie
mi. Wielka w tem zasługa fanatycznej pro
pagandy posła Czełyszewa.

Poruszył następnie Stołypin sprawę u 
niwersytetu" w Saratowie. Jest on przeko
nany, że praca w nowym uniwersytecie po
płynie normalnie. Rebelia w uniwersytetach 
była propagowana przez żywioły obcople- 
mienne. Takich żywiołów w Saratowie bę
dzie niewiele. Obowiązkiem zaś miejscowej 
prasy jest — uczynić tę młodzież patryo- 
tyczną.

Zegnając^się z dziennikarzem, oznajmił 
Stołypin:

„A więc głównem naszem zadaniem 
jes t  wzmocnienie „dołu". Na nim opiera się 
cała siła kraju. Je s t  tego „dołuw przeszło 
100 milionów. Jeżeli będą zdrowe i silne 
korzenie państwa, wtedy słowa rządu rosyj
skiego zadźwięczą wobec Europy i całego 
świata zupełnie inaczej.

„Dajcie państwu dwadzieścia lat poko
ju wewnętrznego i zewnętrznego, a nie po
znacie dzisiejszej RosyiD

Tak mówił prezes ministrów.
(•■)

L is t  A n d r z e ja  B o b r ia s k ie g o .

Poseł do Kady Państwa z gub. kijowskiej za
mieszcza w ostatnim numerze «Nuw. Wrem.» list na
stępujący:

cW  notatce p. t. «Wybory do Rady Państwa w 
kraju Zachodnim* zaznaczono między inoemi, że otrzy
małem podczas wyborów 220 głosów, w tej liczbie 159 
polskich. Istotnie otrzymałem 220 gałek białych i 22 
czarnych, ale ile było polskich białych gałek—nie wiem, 
a bodaj i nie wie o tem autor ntftatki. Mogę tylko za
znaczyć, że w wyborach brało udział około 155 wyto- 
borców polaków i 85 rosyan. Następnie w tej samej 
notatce powiedziano, że gazeta «Dzienoik Kijowski* z 
zadowoleniem podkreśla moje przemówienie dziękczyn
ne, w którem oznajmiłem jakoby, że nie zapomnę, ko
mu zawdzięczam mój wybór i że z jednakową gorliwo
ścią będę bronił i rosyjskich, i polskich interesów. Nie 
powiedziałem nic podobnego. Dziękując zgromadzeniu 
wyborczemu za okazany honor i zaufanie, powiedziałem 
tylko, że będę miał na celu interesy kraju, sprawy ześ 
dotyczące interesów narodowościowych i religijnych, 
będę traktował bezstronnie. Poseł do Rady Państwa 
A. hr. Bobrinskij.*
—— Wp— — — — — — — C— — i

W sprawie działalności posłów polskich 
do Rady Państwa.

L d o  Rodakcyi.
„Dziennik Kijowski" w N-rze 220 przy

tacza z „Goń. Wił." odpowiedź p. J. Hłaski 
na uwagi moje, pomieszczone w N-rze 212 
tegoż „Dz. -Kij.®

P. Hłasfco znalazł w moim artykule po
chwały dla b. posłów i uważa, że lepiej że
by pochodziły od społeczeństwa a nie od 
samych posłów,—z ostatniem jego zdaniem 
zgadzam się zupełnie, zachodzi jednak oko
liczność, że artykuł mój pochwał w sobie 
nie zawiera, broni tylko działalność b. po
słów w Radzie Państwa przed ogólnem po
tępieniem p. J. Hłasld. Do podobnej obrony 
wszyscy, a przedewszystfciem obwinieni ma
ją  pełne prawo, przyczem mogą oni zazna
czyć, jak to uczyniłem, że potępienie jest  
gołosłowne, a nie oparte na dowodach.

Następnie p. Hłasko twierdzi, że nie 
wspomniałem o najważniejszym jego zarzu
cie, mianowicie, źe b. posłowie nie zogni

skowaii społeczeństwa, przeciwnie, rozbijali 
istniejące organizacye. Kto przeczytał mój 
artykuł, mógł się przekonać, że w dłuższym 
ustępie zaznaczyłem trudność sprawdzenia 
tego zarzutu i wskazałem na wyborców, ja 
ko jedyne bryteryum  w tym względzie. 
Można się z mojem zapatrywaniem nie zgo
dzić, ale nie trzeba mówić* żem ten zarzut 
przemilczał. W  artykule moim je s t  krótka 
wzmianka treści następującej: „p. J. H.
stwierdza rozdźwięk między posłami i zie- 
miaństwem — czy tak jest w istocie, nie 
wiem, muszę jednak przyznać, że p. J. H. 
gorliwie w tym kierunku pracuje". Obszer
nie w odpowiedzi kwestyę tę traktuje  p. 
Hłasko, twierdzi, że niesłusznie kwestyonu- 
ję  rozdźwięk; jako dowód jego istnienia 
przywodzi wyniki wyborów na Litwie. A r
tykuł pisałem w chwili pierwszych wybo
rów i zaznaczyłem, że obecne stosunki na 
Litwie są mi mniej znane; to samo pisze 
p. Hłasko ó stosunkach na Rusi. Jestem 
zdania, że można się tylko smucić, jeżeli 
podobny rozdźwięk na Litwie istnieje, do
wodziłoby to bowiem rozdwojenia w samem 
społeczeństwie, cieszyć się natomiast powin
niśmy, że wybory na Rusi wykazały jedność 
i zgodę, tak pożądane w chwili obecnej.

Jan Oiizar.

C a rn e g ie  i W ilh elm  II.

Cesarz Wilhelm II okropnie lubi rozmowy z a- 
merykanarni. Zaprasza ich do siebie, prawi komple
menty, kokietuje.

Do zaproszonych należał niedawno głośny miliar
der i filantrop, Andrew Carnegic. Cesarz Wilhelm  
rozwijał wszystkio swe zalety salonowe, by olśnić go
ścia, wreszcie spytał się go:

— Drogi panie Carnegie, pan, jako demokrata, 
zapewne nie bardzo lubi cesarzów i królów.

— To zależy — odparł spokojnie, ale z naci
skiem gość — od zachowania się każdego z owych 
faakeyonary uszów.

W  dalszym ciągu rozmowy Carnegic spytał cesa
rza, czy nie odwiedzi Stanów Zjednoczonych.

— Chciałbym bardzo a bardzo — rzekł Wilhelm  
II — ale czasu mi nie starczy. Mam mnóstwo spraw 
do załatwienia.

— Czy mogę opowiedzieć anegdotkę?— zauważył 
Carnegie.

— Ależ proszę pana, panie Carnegie.
— Pewnego milionera w Ameryce — mówił Car

negie—dyrektor jego fabryk namawiał, by sobie pozwo
lił na podróż do Europy. Milioner się zrazu wzbra
niał. Tłomaczył, że musi całem przedsiębiorstwem sam 
Kierować, bo inaczej wszystko źle pójdzie. Wreszcie 
uległ namowom. Pojechał. Powróciwszy po trzech 
miesiącach, zawołał na widok dyrektora:

— N ie ma pan pojęcia, jak wypocząłem! ’
— My także—odparł lakorjiczuie dyrektor.
Mr. Andrew Carnegie, powtarzając relacyę o 

swej wizycie pani baronowej Suttner, nie dodał, jaką 
minę zrobił cesarz Wilhelm II po wysłuchaniu powyż
szej anegdotki.

Z

■1-go październ ika .
Już  m am y epilog sprawy redaktora 

„Gońca Wileńskiego* p. Jurjewicza, rozpa
trywanej w czerwcu w izbie sądowej wileń
skiej. W artykule „O wychowaniu kobiet41 
prokuratorya znalazła słowa nawołujące do 
bojkotu szkoły rosyjskiej i jątrzenia jednej 
części ludności przeciw drugiej. W czerwcu 
izba sądowa skazała p- Jurjewicza na 6 mie
sięcy więzienia za umieszczenie rzeczonego 
artykułu. Odwołano się do senatu; przed 
paru dniami sprawa ta była rozpatrywaną 
ponownie, świetnie bronił oskarżonego me
cenas Olszamowski, podkreślił on z nacis
kiem, że w podobnych sprawach nawet sąd 
teufcoński w Ks. Poznańskiem nie nakłada 
kar na redaktorów. Ale gorące jego usiło
wania nic nie pomogły, wyrok izby sądowej 
został zatwierdzony.

Z „Birż. Wiedom.8 czerpiemy wiado
mość, że we wszystkich parafiach, „zarażo
nych sektanctwem, katolicyzmem, niewiarą 
i religijnym indeferentyzm enr4, będą zawią
zywane z imienia synodu specyalne bractwa 
cerkiewno-misyonarskie.

„Nowają Ruś* zaś donosi, że bractwa 
prawosławne znowu rozpoczęły starania 
u władz o zamknięcie wszystkich oddziałów 
polskiego Towarzystwa „Oświata44 w Mińsku.

Piszą z Nowogródka, że sąd okręgowy 
roztrząsał tam  w ostatnich czasach prireszło 
40 procesów, wytoczonych za rzekome szkół-„ 
ki polskie, które właściwie były tylko tere
nem nauczania czytania i katechizacji. Oskar
żeni skazani zostali na kary od 1 rb. do 3 rb. 
W więzieniu nieświeskiem odsiaduje karę 
sporo włościan ze znanych Niedźwiedzic za 
to, że pragnęli oświaty dla swych dzieci.

W  wileńskiem Tow. rolniczem objawia 
się wielkie ożywienie, rada  komitetu hodo
wli bydła i gospodarstwa mlecznego przy 
tem  towarzystwie na żądanie departamentu 
rolnictwa złożyła wypracowane przez siebie 
wnioski, dotyczące ulepszenia hodowli bydła 
rogatego w gub. wileńskiej. Są to g runto
wnie obmyślane projekty, mogące dać po
czątek poważnej akcyi w celu ulepszenia 
włościańskiej hodowli bydła.

Działalność komisyi kolonizacyjnej w 
pow. wiłkomiersldm ciekawie się przed
stawia:

W 1907 r. skomasowano 3 wioski; w 
1908 r. — 10; w 1909 r. — 15. Na 1910 r. 
złożono już 52 podania o skomasowanie 
ogólnej przestrzeni 8,500 dziesięcin.

Ludz:e ze sprawą obznajmieni twier
dzą, że co roku zwiększa się zaufanie wło
ścian do komisyi i ci obecnie chętnie słu
chają wskazówek w zakresie racyonalnej 
komasacyi gruntów.

Członek stały tej komisyi p. St. Koza- 
kowski twierdzi, że wielką krzywdą dla ko
masacyi jest prawo, przysługujące każdemu 
włościaninowi, protestowania przeciw włącze
niu siedziby do komasowanej przestrzeni. 
W skutek tego coraz więcej siedzib odcię
tych jes t  od gruntu; po roku zwykle każdy 
przenosi swe zabudowania na swą fermę, 
ale tym sposobem powstaje szachownica, co 
u trudnia  nakreślenie prawidłowego projektu. 
Energicznie pomagają komisyi włościanie, 
którzy już skomasowali swe grunty; ''zado
woleni z nowego porządku rzeczy zachęcają 
sąsiadów do naśladowania i to jest najlep 
szy sposób przemawiania do bardzo konser
watywnego, lękającego się wszelkich ino- 
wacyi ludu wiejskiego. E. W.

Czesi grożą.
«N. fr. Presse* otrzymuje od pewnej osobistości— 

która rozmawiała z członkiem czeskiej deputacyi u au 
stryackiego prozydenta ministrów — następujący opis 
sceny, jaka się rozegrała przy tej sposobności.

Dyskusya między prezydentem ministrów a człon
kami deputacyi czeskiej trzymała się zrazu w zwykłych 
szrankach umiarkowania i grzeczności. Dlatego słowa 
p. Jancy przeraziły wszystkich, formą i treścią bowiem 
sprzeciwiały się zupołnie tonowi, w jakim rozmowę do
tychczas prowadzono. P. Janca należy do radykalnej 
party i czeskiej i jest obecDie redaktorem wychodzącego 
w Wiedniu dziennika czeskiego, «Vidensky Dennik*.

Podczas audyencyi odnieśli członkowio deputacyi 
wrażenie, że rząd nie chce zgodzić się na ich życzenia, 
źe prezydent ministrów ma zamiar przedłożyć rzeczy
wiście do sankcyi cesarskiej ustawy językowe dla nie
mieckich krajów koronnych.

W tedy wystąpił p. Janca I wyrzekł dźwięcznym 
głosem, że w razie sankcyi ustawy przyjdzie w W ied
nia do takich wydarzeń, jak zamordowanie namiestnika 
Potockiego.

Na oświadczenie, skierowane przeciw namiestni
kowi, odpowiedział bar. Bienerth:

— W eźcie się lepiej do mnie.
Wkrótce potem przerwał rozmowę. Członkowie 

deputacyi opuścili go w najwyż:zom podnieceniu.
Poseł do parlamentu Drtina, który poprowadził 

doputacyę do prezydenta ministrów, oświadczył w roz
mowie z dziennikarzami, że było mu ogromnie nieprzy
jemnie być świadkiem podczas tej sceny.

Redaktor Janca oświadcza w dziennikach, źe je
go odozwauie się u prozydenta gabinetu przekręcono. 
Miał on powiedzieć dosłownie:

— Dokąd podobne podniecenie prowadzi, okaza
ło się przy zamordowaniu namiestnika w Galicyi. Dość 
dłago usiłowaliśmy naszych rodaków powstrzymać, ale 
gdyby ustawy językowo otrzymały sankcyę cesarską, to 
nie będzie to już możliwem. Dofcąd więc to nas za
prowadzi?

Mimo tego osłabienia, prasa czeska bardzo ubole
wa nad słowami Jancy i jednomyślnie je potępia.

clłlas Naroda* pisze: N ie chcemy przepisywać wiedeń
skim czechom sposobu walki, ale grozić mordami i 
gwałtem w pokoju ministeryaiuym może tylko waryat 
albo fanłasta.

«Cas» piszo: Żywo ubolewamy, że czeski ruch w 
Wiedniu jest kierowany przez ludzi, którzy nie umieją 
utrzymać na wodzy swego temperamentu.

tNarodai Listy* piszą: Jeżeli Janca rzeczywiście 
użył takiej groźby, to działał on na własny rachunek 
i z pewnością nikt nie godzi się na to. Wiedeńscy 
czesi dochodzą swych praw tylko na drodze legalnej.

Bardzo ostro też gani wystąpienie Jancy pra
ski <Den*.

(List otwarty Haussmana do Bebla i odpowiedź Bebla).

Między dem okracją  mieszczańską a so- 
cyalnymi demokratami -pasują wszędzie naj
zaciętsze spory. Nigdzie atoli nie objawiły 
się te przeciwieństwa metody politycznej, 
bardziej zaostrzone, jak w czasie ostatnich 
walk wyborczych w Niemczech, kiedy kan
clerzowi państwa, ks. Biilowowi, udało się 
zapędzić demokratów do jednego z liberałami 
i konserwatystami bloku, owego nienaturalne
go połączenia najróżnorodniejszych żywiołów. 
Ks. Billów uczynił to dla walki z wrogami 
państwa, z wewnętrznym  nieprzyjacielem 
Prus, za których uważał centrum katolickie, 
polaków i socyalnych demokratów. W  cza
sie ostatnich rozpraw nad reformą podatko
wą blok konserw atywno-liberalny rozpadł 
się na swe części składowe i powstała nowa 
konstelacja  konserwatywno-centrowa, która, 
przy poparciu Koła Polskiego, potrafiła kan 
clerza państwa obalić i zupełnie odmienny 
program finansowy uchwalić. Socjaliści 
znaleźli się znów w jednym  szeregu opozy
c j i  zjednoczonej z demokratami niemiecki
mi. Ale, mimo wszystko, nie wytworzyło się 
braterstwo broni,— przeciwieństwa między 
mieszczańską a socyalną demokracyą raczej 
się zaostrzyły.

Oto właśnie w październikowym zeszy
cie nowego, bardzo modnego miesięcznika 
monachijskiego p. t. „Marz“, ogłosił znany  
poseł demokratyczny, Konrad Haussman, list 
otwarty do przywódcy socjalistów niemie
ckich, Augusta Bebla. W  Jiście otwartym 
poseł demokratyczny poddaje ostrej krytyce 
metodę polityczną socyalnej demokracyi: 
„Walki tegoroczne dowiodły, że w życiu 
politycznem Niemiec panuje chaos i zamie
szanie. Wiele stronnictw ponosi winę tego 
stanu rzeczy, a także stronnictwo liberalne, 
stojące bardziej na lewo. Ale największą 
może winę w tem ponosi wielkie stronni
ctwo socyalnej demokracyi, a raczej główną 
winę ponosi metoda socyalnej demokracyi.

Epoka, w którei socyalna dem okracja  
w Niemczech wzrastała, nie należała wcale 
do postępowych. Ale socyalna demokracja, 
która lubi innym bez ogródek wytykać błę
dy, sama popełnia mnóstwo sprzeczności i 
narobiła tyle szkody publicznej, ile tylko 
mogła. Socyalna dem okracja  chlubi się tem, 
że prowadzi zawsze walkę klasową, ale wła
śnie dlatego, że tylko taką  walkę zna i pro
wadzi, zmieniła zupełnie charakter walki 
politycznej. Przez te bowiem akcentowania 
walki klasowej sama stwarza poczucie k la 
sowe u innych stronnictw, rozbudza je, za
ostrza i rozrywa naród na same klasy. A 
tymczasem w program ie swoim chwali się, 
że „walczy o zniesienie panowania klaso
wego i wogóle o zniesienie klasowości14. 
J e s t  to sprzeczność, którą każdy odczuje. 
Nawet ostateczne zwycięstwo socyalnej de
mokracyi nie może być niczem innem, jak 
tylko zwycięstwem klasy robotniczej nad 
innemi. I właśnie dlatego walka, którą so
cyalna demokracya w Niemczech prowadzi, 
usprawiedliwia to, co ona sama potępia, u- 
sprawiedliwia panowanie klas i usprawiedli
wia opór wy/szych klas panujących przeciw 
socyalnej demokracyi. Etyczną podstawą 
atatiu na klasy panujące jest egoizm, leżący 
na dnie każdego panowania klasowego. Ależ 
socjalna dem okracja  nic innego nie chce 
uczynić, jak  tylko utwierdzać panowanie 
swojej klasy. A przecież nie jest  etycznie 
uważać to za złe, co inni robią, a to samo

za dobre, co się samemu robi, a co się u 
innych zwalcza. Jest  to znów sprzeczność, 
polegająca na tem, że się utożsamia dobro 
publiczne z dobrem własnej choćby licznej 
klasy.

W metodzie politycznego działania sc- 
cyalna demokracya odznacza się taką nieto
lerancją, jakiej już nie można znaleźć przy
kładu wśród stronnictw politycznych burżu- 
azyjnych, chyba w walkach stronnictw reli
gijnych. Najlepsze swe siły czerpie z sw e
go kulturalnego kierunku, z swego dążenia 
do oświaty. Ogólne wykształcenie jest to 
zdolność wielostronnego zbadania każdej rze
czy w celu przyswojenia sobie, odnowienia, 
lub jfdobycia nowych idei, udostępnienia 
wolnej myśli dla wszystkich głosów k ry ty 
cznych. Głód oświaty jest cennym i zdro
wym objawem. Częścią okładową w yobra 
żeń n aj uczeń szych ludzi wszystkich czasów 
i wszystkich krajów jes t  wszakże pojęcie 
„własności", jako  stale powiększającego się 
zakresu rzeczy, zdobytych rozumem, siłą, 
przedsiębiorczością i oddanych ludziom do 
ich wolnego rozporządzania. Szerzyć dziś 
oświatę i kulturę wśród mas znaczy w pro
wadzać do głów wyobrażenia, opierające się 
na własności, jako na fundamencie kultury.

I znów jest to wewnętrzną sprzeczno
ścią, jeżeli się zwalcza własność prywatną, 
jeżeli się j ą  podaje w pogardę a równocze
śnie rozszerza oświatę dzisiejszego społeczeń
stwa, którego cała kultura właściwa na w ła
sności prywatnej je s t  zbudowaną. J«-żeli 
własność prywatna jest błędem, w takim 
razie cała nasza oświata, całe wykształcenie, 
wszystkie moralne wyobrażenia, wszystkie 
nasze pojęcia prawne, wszystkie nasze wzo
ry kuliury, są fałszywe, a wszystkie głowy 
genialne, wszyscy uczeni i znawcy ludzi by
li poprostu głupcami.

Zapewne, istnieje zamiar ograniczenia 
zniesienia własności tylko co do „własności 
ziemi i narzędzi p rodukcji44. Ale jes t  to po
dział sztuczny i papierowy, a jeżeli własność 
prywatna co do innych rzeczy jest dozwo
loną i nie je s t  kradzieżą — to jakże można 
uczciwe dążenie każdego dzielnego człowie
ka do nabycia Kawałka ziemi i postawienia 
własnego dachu nad głową uważać za zdroż
ne i taką własność państwowymi przepisami 
zakazywać?

Ale także i wychowanie ludu, które 
socjalna demokracya propaguje, jest z g run
tu złe i szkodliwe.

W ychowanie narodu — to z pewnością 
najwyższy cel, jaki sobie można założyć. 
Ale najistotniejszym czynnikiem wychowa
nia jest kształcenie serca.

Tymczasem w Dreźnie, na ostatnim 
kongresie socjalistów, rzekł jeden z przy
wódców: „więcej nienawiści, więcej jadu  i
złości"! Wszakże posiadamy inne słowo i 
iany testament: więcej światła! To są dwa 
sprzeczne hasła, które nie dadzą się pogo
dzić. Socyalna demokracya, szerząc oświatę 
pod hasłem: więcej nienawiści,—zabija w ro 
botniku wszelką radość życiową, wszelką 
wesołość, i tłumi każdy uśmiech życia.

Także w stosunku do rządów parla
mentarnych w Niemozech grzechy socyal
nej demokracyi dziś się już  mszczą na nich 
i na całej demokracyi. Rządy parlam entar
ne oparte są na zasadzie większości. Tym 
czasem niemiecka socyalna demokracya, za
miast dążyć do wytworzenia większości de
mokratycznej w Niemczech, sama usuwa 
się, zapędza się w kąt nieprzejednanych, 
izoluje się swą tak tyką  walki klasowej ze 
wszystkimi i tym sposobem wyklucza się 
z wielkiej kombinacyi parlamentarnej. Z te
go korzystają tylko stronnictwa konserw a
tywne, które, widząc, że między demokracyą 
po lewej stronie izby panuje wieczny bój i 
zasadniczy brak punktów stycznych, tem  
skwapliwiej z tego korzystają i rządy kon
serwatywne w Niemczech utwierdzają.44

Na to odpowiedział Bebel listem o- 
twartym do posła Haussmana; list ten nie 
przyniósł nic nowrego.

Bebel stwierdza, źe między dem okra
c ją  burżuazyjną a socyalną demokracyą 
istnieje przepaść, której ostatnie lata nie 
tylko nie wypełniły, ale raczej jeszcze ją  po- 
głębiły.
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Potem zwrócił także jego uw agę na inną 
okoliczność, mianowicie, że ze słów pani 0- 
tockiej i z jej rady, by rozmowa z panną 
Anney poprzedziła rozmowę z matką, można 
wyciągnąć ten wniosek, iż tam  wszystko 
jest już widocznie na wybuch przygotowa
ne i wszelkie środki, zapobiegające pęknię
ciu serca — przedsięwzięte. Władysławowi 
WTÓciła natychm iast wesołość i począł się 
śmiać, jak  dziecko, a następnie posłał znów 
trzem paniom całe pęki najwspanialszych 
róż, na jakie mogła się zdobyć Warszawa.

A dalszy ciąg dnia był jeszcze pomyśl
niejszy, gdyż nadeszły dowody wdzięczności. 
Przyniosła je po wyjściu Grońskiego panna 
Połcia w formie małego i wonnego listu, 
w  którym były wypisane ręką jasnowłosego 
bóstwa następne słowa: „Dziękujemy za 
śliczne róże i do prędkiego zobaczenia". Da
lej szły podpisy: Agnieszka Anney, Zofia 
Otocka i Marynia Zbyłtowska. Krzycki uznał 
l is t  za arcydzieło prostoty i wymowy. Byłby 
też niechybnie ucałował każdą literę osobno, 
gdyby nie to, że stała przed nim panna Poł
cia z chm urną twarzą, z wpatrzonemi w nie
go jak  w  tęczę oczyma—niespokojna i pełna 
już podejrzliwej zazdrości, choć widocznie 
nie wiedząca jeszcze, ku  której z trzech pań 
ją  zwrócić. Krzycki, nie ukrywając radości,

jaką  mu j sprawił list, zwrócił się ku niej 
i zapytał:

— Co tam  słychać, panienko? Panie 
zdrowe?

— Tak, pani kazała mi się też dowie
dzieć o pańskie zdrowie.

— Proszę bardzo podziękować. Dosko
nałe—i jeśli mnie drogi raz nie postrzelą, 
to z tego pierwszego nie umrę.

A ona, nie spuszczając z niego swych 
przepaścistych oczu, odrzekła:

— To chwała Bogu.
— Ale, że to panienka nie bała się 

wyjść w taki czas niespokojny.
— Lokaj się bał, ale j a  się niczego 

nie boję i chciałam sama zobaczyć, j a k  się 
pan ma.

— O to mi zuch! Bardzo panience je
stem wdzięczny. Skoro jednak  ten głupi 
strajk dorożek dziś się skończył, to lepiej 
wrócić dorożką. Niechże panna Połcia przyj
mie... na...

To rzekłszy, począł szukać w portm o
netce i, wydobywszy pięć rubli w złocie, 
chciał jej je ofiarować, mając jednak  zara
zem poczucie, że robi coś niestosownego, a 
nawet okrutnego. Było to dla niego samego 
przykre, tak, że zmieszał się i zaczerwienił, 
ale zdawało m u się, że wszelkie inne po
dziękowanie będzie pokarmem dla tego u- 
czucia, które w niej widział, a które chciał 
przeciąć, z powodu jakiejś dziwnej obawy, 
spotęgowanej jeszcze przez to, żo dziewczy
na była służącą panny Anney.

Więc począł powtarzać z przymuszo
nym i trochę głupowatym uśmiechem:

— Proszę, panno Połciu... proszę...
Lecz ona cofnęła rękę i twarz jej po

ciemniała w jednej chwili.
— Dziękuję—rzekła—nie po to przy

szłam.

I zwróciła s ię 'k u  drzwiom. Do nieza
dowolenia, jakie Krzycki odczuwał z siebie 
samego, przyłączyła się litość dla niej, więc 
poszedł za nią kilka^kroków.

— N ie c h ^s ię  panienka" nie obraża— 
rzekł—tu przecież nie chodziło o nic innego, 
tylko o bezpieczeństwo panienki. Tylko o 
to chodziło... Może służący zawołać dorożki...

Lecz ona nie odpowiedziała już nic i 
odeszła. Krzycki, podszedłszy do okna, spo
glądał przez chwilę na jej zgrabną postać, 
oddalającą się w głąb ulicy—i nagle zjawiła 
mu się znowu przed oczyma wizya białego 
posągu w błękitnych kroplach wody. Było 
jednak w tej dziewczynie coś drażniącego i 
mimówoli krewkiemu paniczowi przyszło na 
myśl, że gdyby ona nie była służącą panny 
Anney i gdyby poznał ją był dawniej, to, 
jak  dwa a dwa cztery, byłby uległ pokusie.

Lecz obecnie i zmysły jego i serce por
wała inna, większa siła. Po chwili wrócił 
do listu i począł go odczytywać na nowo: 
„Dziękujemy za śliczne róże i do prędkiego 
zobaczenia". A więc go tam  chcą widnieć. 
Pojutrze już nie będzie tu siedział uwiąza
ny na łańcuszku własnego słowa, ale pój
dzie, tam i spojrzy w te cudne oczy, patrzą
ce niebieską smugą, i przywrze ustami do 
tej ukochanej dłoni tak, źe w jednym po
całunku wypowie wszystko, co ma w sercu. 
Słowa będą później tylko echem. I wyo
braźnia poniosła go jak rozhukany koń. Prze
cież Groński mówi, że tam już wszystko go
towe! Więc może ta uwielbiona dziewczy
na pochyli m u się odrazu w ramiona, może 
przymkną się te cudne oczy, a wysuną się 
ku niemu usta. Krzyckiego na tę  myśl 
dreszcz przeszedł od stóp do głów—i zdało 
mu się, że wszelka miłość, wszelkie porywy 
i wszelkie żądze, jakie istniały i istnieją na 
świecie, skupiają się obecnie w nim jednym.

VI.
Cały następny dzień Groński spędził 

na mieście, wieczorem zaś był u pani Oto
ckiej, tak, że wrócił do domu dopiero koło 
północy. Afe Krzycki nie spał jeszcze, a 
ponieważ matka, z powodu zaburzeń na u- 
licach, nie mogła ge tego dnia odwiedzić, 
więc z niecierpliwością czekał na powrót 
Grońskiego—i natychm iast począł go wy
pytywać, co słychać na mieście i u tych 
pań.

— Na mieście źle słychać — odpowie
dział Groński—koło południa słyszałem o- 
gień karabinowy w dzielnicach fabrycznych. 
Przed pójściem do pani Otockiej byłem też 
na zebraniu w Filharmonii, na którem zet
knęli się przedstawiciele kilku wrogich stron 
nictw—i wiesz, jakie odniosłem wrażenie? 
Oto, że, niestety, Swidwicki pod pewnym 
względem miał słuszność i że doszliśmy do 
tego, iż tylko wojna domowa mogłaby o- 
czyścić powietrze. Tem większa tragedya 
w tem, że byłaby ona jednocześnie osta te
czną zagładą. Ale o tem potem. Mam tak 
zmęczoną głowę i nerwy tak potargane, że 
dziś nie mogę o tych rzeczach myśleć.

Tu zadzwonił na służącego i, poleci
wszy mu przygotować, mimo spóźnionej go
dziny, herbatę, tak  mówił dalej.

— Ale i od pani Otockiej przynoszę 
nowinę. Uszom nie uwierzysz, gdy ci po
wiem, co się stało. Oto dziś po południu, 
przed moim przyjazdem, był u tych pań 
Laskowicz.

Cygaro, które palił Krzycki, wypadło 
mu z ręki.

— Laskowicz?—zapytał.
— Tak jest.
— Ależ jego ściga policya.
— Ściga go na prowincyi, a nie ściga 

go w Warszawie. Policya, tak jak  oni

wszyscy, straciła obecnie głowę. Zresztą w 
dużem mieście łatwiej się ukryć. Oczywi
ście, gdyby im sam wlazł w ręce, toby go 
capnęli.

— Ale czego on chciał od pani Oto
ckiej?

— W edług moich przypuszczeń, chciał 
widzieć Marynię, a przyszedł niby o składkę 
na cele rewolucyjne. Oni zresztą teraz cią
gle chodzą po składkach.

— I te panie dały?
— Nie. Powiedziały inu, że na rewo- 

lucyę nie dadzą, a na głodnych i pozbawio
nych pracy posłały już, ile mogły, dó jednej 
z redakcyi.—Jakoż tak  było. Pani Otocka 
ofiarowała znaczniejszą kwotę i panna A n
ney także. Laskowicz próbował im tłóma* 
czyć, że odmowa naraża opornych na n ie
bezpieczeństwo, i że dlatego sam się do nich 
wybrał, by je od tego uchronić. Był b a r 
dzo nierad i zły, zwłaszcza, że widział tylko 
panią Zofię i pannę Anney, bo Marynia nie 
wyszła. Zapowiedział jednak, że jeszcze 
przyjdzie.

— Niech spróbuje!—zawołał Władysław, 
ściskając pięści.

Lecz następnie zapytał ze zdziwieniem:
— Jakże on się do nich dostał i dla

czego go przyjęły.
— Służba m ęska jest w całem mieście 

steroryzowana i słowa: „z party i44 otwierają 
wszędzie drzwi, jak najlepszy wytrych. Ale 
Laskowicz nie potrzebował używać i tego 
sposobu, gdyż zdarzyło się, że lokaj pani 
Otockiej poszedł do sklepu, a wpuściła go 
służąca panny Anney, która go znała z J a 
strzębia, i myślała, że przychodzi jako do
bry znajómy.

— W każdym razie spisała się jak 
głupia.

(D. c. n.).
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Bebel przypomina, że, kiedy w r. 1867 
wszedł do północno-niemiebkięgo sejmu kon
s ty tuan ty , ówcześni demokraci z r. 1848, 
d*r Schaffrath i prof. Wizard, przestrzegali 
go już wówczas, że z pruskimi demokratami 
nie można robić polityki, ci bowiem są 
przedewszystkiem prusakami. To samo w 
rok później mówili w parlamencie celnym 
demokraci Tale), Ammeirmiller, DefUer, 
Kolb i Haussman senior, ojciec dzisiejszego 
przewódcy południowo-niemiecldch demo
kratów, Konrada Haussmana. L ;berali poszli 
z junkram i pruskimi.

Pamiętne jest hasło wyborcze, które w 
r. 1877 rzucił Eugeniusz Richter: raczej Lu- 
cius, jak  Kappell! to znaczy: raczej konser
watyzm, niż socyalna demokracya. To samo 
jeszcze ostrzej zaznacza się dziś. Odpowia
dają demokraci na to:

— To wasza wina! to wina waszej so- 
eyalno-demokratycznej metody walki klas!

Jest to taka ?ama wina sooyalnej de* 
mokracyi dziś, jaką była wina burżuazyi w 
XVIII w. wobec feudalnej szlachty, kiedy 
ks. Siegćs mówił: czem jest trzeci stan? ni- 
czem. Czem powinien być? Wszystkiera.

Za tym trzecim stanem powstał czwarty, 
który mu dziś nad głowy urasta: nowożytna 
klasa robotnicza, której reprezentantką jest 
socyalna-dcmokracya.

Z chwilą, ki°dy trzeci s taa  zwyciężył, 
powstały rządy klasowe burżuazyi, z chwilą 
zwycięstwa czwartego stanu, znikną rządy 
klasowe wogóle — zdaniem Bebla—gdyż nie 
będą rtvaly więcej prawa do egzystencyi.

Ale ten cel daleki. Droga do niego 
prowadzi etapami, każdy postęp na każdem 
polu zbliża osiągnięcie celu. Dlatego każdą 
uczciwą liberalną reformę socyalna demo
kracya popiera i będzie popierała. Aló, popie
rając reformy liberalne i demokratyczne, nie 
zrzeka się tym sposobem osiągnięcia swych 
własnych celów.

Zresztą pozostaniemy przeciwnikami — 
co nie przeszkodzi, że dziś, na wybrzeżu je 
ziora Badeńskiego odbywają wspólne prze
chadzki Bebel z Konradem Haussmanem, jak 
przed pół wiekiem z jego ojcem. Spacero
wać razem mogą — politycznie współdziałać 
nigdy.

To słowo „nigdy“—mało zresztą, et pour 
cause—używane w polityce, znamianuje dzi
siejszą chwilę w Niemczech.

Socyalna demokracya przechodzi okres 
reorganizacji i w tera stadyura nie nadaje 
się do żadnych kompromisów któreby ją 
w oczach mas kompromitowały. Więc izo
luje się i sama wyklucza się z życia poli 
tycznego narodowego.

Demokracya miejska jest słabą i nie 
może marzyć o rządach w państwie ani w 
Prusach.

Narodowi liberali zaprzedali się zupeł
nie rządowi i pójdą z każdym rządem.

Centrum katolickie i konserwatyści 
pruscy porozumieli się, wytworzyli natural
ną większość—i rządzą.

I jeszcze długo rządzić będą, póki de 
mokraci nie urosną w siłę, a socyalna de
mokracya nie przyjmie szczerze programu 
rewizyonistów.

A wtedy może karta  historyi wew
nętrznej w Niemczech znów się odwróci.

(O-

Stracenie Ferrera.
Gazoty hiszpańskie opisują straceuie Ferrera ze 

wszelkiemi szczogółami. IF.ecz się miała jak następuje: 
Fcrrer został zawiadomiony o losie jaki go czeka na 
12 godzin przed egzekucją. Późnym wieczorem zapro
wadzono go do kaplicy, gdzie czekało na niego kilku 
zakonników. N ie zechciał jednak ani spowiadać się. ani 
komunikować.

Wczesnym rankiem poczyniono przygotowania do 
egzekucji. Cały zamek Montjuich, koło którego miała 
fcię odbyć egzekucya. został otoczony wojskiem.

O g. 8 i pół wyprowadzono Ferrera z celi wię
ziennej. Do wykonania wyroku wybrano 12 żołnierzy 
zapomocą losowania. Dowodził nimi jenerał Grczin. 
Skazanemu zawiązano oczy. Salwę dano do stojącego, 
gdyż nio chciał uklęknąć. Skazaniec padł na miejscu. 
Zachowywał się on przoz cały czas mężnie i ze spo- 
koj m.

Rządowy projekt samorządu 
ziemskiego w j r a j u  Zachodnim,

Utcta projektowanych przez rząd zmian 
i uzupełnień w przepisach o instytucjach 
ziemskich z d. 12 czenvca 1890 r. sprowa
dza się do następujących punktów:

1) W miastach Wilnie, Kijowie i Miń
sku zarządzanie sprawami ziemskiemi, tych 
miast dotyczącemi, przekazuje się ich zarzą
dom, przyczem rady miejskie korzystają z 
praw powiatowych zebrań ziemskich, a za
rządy ziemskie — powiatowych zarządów 
ziemskich.

2) W Wilnie, Kijowie i Mińsku guber- 
nialni radni ziemscy od tych miast wybie
rani są przez rady miejskie.

3) Ilość dziesięcin ziemi, dająca prawo 
udziału w Avyborczych zebraniach dla wy
boru radnych (kompletny cenzus), jak rów 
nież ilość radnych gubernialnych i powia
towych zebrań ziemskich ma być określo
na w specyalnych tabelach.

4) Żydzi do czasu rewizyi praw, ich 
dotyczących, nie są dopuszczani do udziału 
w ziemskich wyborach i nie mogą być w y
bierani na radnych ziemskich.

5) W każdym powiecie powinny być 
jeden ziemski zjazd wyborczy i jedno ziem
skie zebranie wyborcze.

6) Ziemskie zebranie wyborcze i ziem
ski zjazd wyborczy dzieją się w każdym po
wiecie na dwa oddziały. Każdy oddział wybie
ra  z pomiędzy siebie powiatowych radnych 
ziemskich w liczbie, określonej przez roz
kłady. W obu oddziałach zebrania i zjaz
du przewodniczy powiatowy marszałek 
szlachty lub osoba go zastępująca.

7) W gub. wileńskiej i kowieńskiej 
oraz w pow. dynaburskim, lucyńskim i re* 
życkim gub. witebskiej, i grodzieńskim, bia
łostockim, bielskim, wołkowyskim, Słonim
skim i sokolskim gub. grodzieńskiej w 
pierwszym oddziale ziemskiego zjazdu "wy
borczego i zebrania biorą udział osoby p0- 
chodzenia rosyjskiego, prawosławnego, sta- 
roobrzędowego lub luteranskiego wyznania, 
w drugiem —inne osoby, mające prawo u- 
działu w wyborczym zjezdzie lub zebraniu. 
W  powiatach wołyńskiej, kijowskiej, m iń 

skiej, mobylowsbiej i podolskiej, oraz w nie- 
wymienionych powiatach witebskiej i g ro 
dzieńskiej gubernii w pierwszym oddziale 
wyborczego zebrania lub zjazdu uczestniczą 
osoby, mające prawo udziału w tem zebra
niu, oprócz osób polskiego pochodzenia, a 
w drugiem osoby pochodzenia polskiego.

Insty tucje  naukowe, oświatowe i do
broczynne, a również handlowe i przem y
słowe" Towarzystwa, spółki biorą udział w 
oddziale zebrania wyborczego odpowiadają
cym narodowości ich przedstawiciela.

8) W pow. wileńskim, dziśnieńskśm, 
lidzkim, oszmiańskim i święciańskim gub. 
wileńskiej, dynaburskim, lucińskim i reżye- 
kim gub. witebskiej grodzieńskim, biało
stockim, bialskim, wołkowyskim, Słonim
skim, sokolskim gub. grodzieńskiej i nowo- 
aleksandrowskim gub. kowieńskiej zjazd 
wy branych przez gminne zebrania kandyda
tów na radnych od gmin dzieli się na dwa 
oddziały dla wybrania powiatowych radnych 
ziemskich w ilości wskazanej w tabelach, 
dołączonych do art. 3 go przepisów.

W pierwszym oddziale zjazdu biorą 
udział kandydaci pochodzenia rosyjskiego 
wyznania prawosławnego, staroobrzędowego 
i iuterskiego, w drugim pozostali kandy
daci.

11) Rozstrzyganie o prawie osoby, za
leżnie od jej narodowości do brania udziału 
w tym lub innym oddziale zebrania wybor
czego, zjazdu wyborczego lub zjazdu kandy
datów ria radnych od gmin zależne jest od 
gubernatora, który rozstrzyga również skar
gi, wnoszone na rozporządzenia w tej mie
rze powiatowego zarządu ziemskiego. Decy- 
zye gubernatora uważane są za ostateczne 
i zaskarżane być nie mogą.

12) Oddział "wyborczego zebrania przy
stępuje do dokonywania wyborów tylko 
w tym razie jeśli wyborcy przybędą w ilo
ści, przewyższającej dwie trzecie liczby rad 
nych, mających być wybranymi i nie mniej 
ssej niż trzech ludzi. W  przeciwnym razie 
wszystkie przybyłe do oddziału zebrania wy
borczego osoby będą uważane za radnych. 
Jeśli wybrana ma być jedna tylko osoba, 
a do oddziału przybędzie dwóch wyborców, 
zaliczanie do radnych odbywa się według 
losowania. O zaliczeniu do liczby radnych 
bez wyborów spisuje się protokół za podpi 
sem przybyłych.

18) Dla wyboru gubernialnych radnych 
ziemskich pow. zebranie ziemskie lub rada 
miejska (art. 2) w każdym z niżej wym ie
nionych powiatów i miast dzielą się na 
dwa oddziały.

W pow. gub. wołyńskiej, oprócz ko- 
welskiego i owruckiego, w pow. mińskiej i 
podolskiej gub., oprócz latyczowskiego, jak  
również w pow. "witebskim, drysseóskim, 
lepelskim i połockim, gub. witebskiej, ber- 
dyezowskim, wasylkowskim, lipowieckim, 
radomyskim, skwirskim, taraószczańskim i 
birmańskim gub. kijowskiej i homelskim, 
orszańskim, rohaczewskim i sięcińskim gub. 
mohylowskiej pierwszy oddział składają po
wiatowi radni ziemscy, nie należący do li
czby osób pochodzenia polskiego, a drugi— 
radiu polskiego pochodzenia; w powiatach 
zaś gub. wileńskiej, kowieńskiej i grodzień
skiej, oprócz brzeskiego, kobryńskiego i pru- 
żańskiego, i w pow. dynaburskim, lucyńskim
1 reżyckiin gub. witebskiej, a również w 
miastach "Wilnie i Mińsku do pierwszego 
oddziału wchodzą powiatowi ziemscy lub 
miejscy (w Wilnie i Mińsku) radni z osób 
pochodzenia rosyjskiego, wyznania prawo
sławnego, staroobrzędowego i luteranskiego, 
do drugiego—pozostali radni danego powia 
towego zebrania lub rady miejskiej. Każdy 
oddział wybiera gub. radnych ziemskich w 
liczbie wskazanej przez rozkład z pośród o- 
sób, wchodzących do składu oddziału. W 
innych powiatach, nie przytoczonych wyżej, 
a także w Kijowie gub. radni ziemscy wy
bierani są wspólnie przez cały skład powia 
towego zebrania ziemskiego lub miejskiej rady.

19) Do zarządzania oddzielnemi gałę 
ziami gospodarki ziemskiej i do prowadze
nia samodzielnego poszczególnych działów 
zarządu w charakterze funkeyonaryuszów 
płatnych mogą być powoływane tylko oso 
by pochodzenia rosyjskiego, wyznania pra
wosławnego, staroobrzędowego i luterskie- 
go. W liczbie innych osób, będących z wol
nego najmu na służbie ziemskiej, w każdej 
gałęzi gospodarki ziemskiej powinna być 
przynajmniej połowa osób rosyjskiego po 
chodzenia wyżej oznaczonych wyzoań.

20) Prezes gub. zarządu ziemskiego; z
2 lub 3 członków zarządu przynajmniej je
den, z 4-ch lub 5-ciu przynajmniej 2-ch a z 
6-ciu przynajmniej trzech powinno być ro
syjskiego pochodzenia, wyznania prawosław
nego, Ftarcobrzędowego lub Iuterskiego.

W składzie powiatowego zarządu ziem
skiego z 3 lub 4 urzędów, wskazanych w 
art. 96 ustawy ziemskiej, przynajmniej dwa; 
z 5 -iu przynajmniej 3 obsadzane być mają 
przez osoby pochodzenia rosyjskiego, wy
znania^ prawosławnego, staroobrzędowego lub 
luterańskiego.

Uwaga. W wypadkach wskazanych w 
art. 119 ustawy ziemskiej na stanowiska 
prezesów i członków zarządów, mające być 
obsadzonemi przez osoby pochodzenia ro
syjskiego, wyznania prawosławnego, staro
obrzędowego lub Iuterskiego mogą być m ia
nowane i osoby, nie posiadające cenzusu 
majątkowego, ustanowionego dla udziału w 
ziemskiem zebraniu wyborczeru lub wybor
czym sjeździe.

G U B E R N I E

Wileńska
Witebska
Wołyńska
Grodzieńska
Kijowska
Kowieńska
Mińska
Mohylowska
Podolska

Ilość radnych ziemstwa 
gubernialnego

*c(30O

48
55
68
47
74
46
58
55
68

W toj liczbie

<D —NJ
"o -S oteoo  a>

-O
CS g
a;

14
39 
51 
34 
67

7
40 
51

«s 'n ^

■s.S
-g e  o
łS .S

O V3
U

w
►“*l O.

G U B E R N I E
i

P O W I A T Y

Ilość radnych zieinstwa 
powiatowego

Ubieranych 
na zebrania 
wyborczem

Ja! .2'SJ NJ s-s
•iŚ-cs— c

yj 
33 CO

Z *

ataj
T3O (30O

Wołyńska
Żytomierski 
Włodzimierski 
Dubieński 
Zasławski 
Kowelski 
Krzemieniecki 
Kucki 
Zwiahelski 
Owrucki 
Oslrogski 
Rówieński
Starokonstaotynowski

Kijowska
Kijowski (bez Kijowa)
Berdyczowski
Wasylkowski
Zwinogródzki
Kaniowski
Lipowiecki
Radomyski
Skwirski
Taraszczański
Humański
Czerkaski
Czcbryński

Podolska
Kamieniecki
Bałcki
Bracławski
Winnicki
Hajsyńrki
Lat jeżowski
Lityński
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Płoskirowski
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W niedzielę zosta ł^o tw arty  zjazd za- 
ehodnio-rosyjski. 18 milionów społeczeństwa 
rosyjskiego z Rusi zachodniej, w imieniu 
których występuje zjazd, nie są zbyt licznie 
reprezentowane; w posiedzeniach „rzeczo
wych* zjazdu bierze udział zaledwie 70—80 
osób. Wśród uczestników widzimy przede
wszystkiem przedstawicieli rozmaitych orga- 
nizacyi patryofcycznych Litwy i Rusi, w ybit
niejsze nazwiska których napotkają nasi 
czytelnicy poniżej w przemowach, przedsta
wiciele wyższego duchowieństwa, kilku oby
wateli, urzędników, nauczycieli. Radni ziem
scy prawie nie biorą udziału w zjeździe. 
związek właścicieli ziemskich i rolników-u- 
rzędowo nie jest reprezentowany, z człon 
ków jego widzimy zaledwie paru.

Istotny cel zjazdu wymieniony jest już 
w zaproszeniach na zj:*zd: organizatorowie
zjazdu obawiają się, że z powodu przewagi 
w Dumie Państwowej kierunku „centralno- 
wschoaniego®, który jest jednocześnie „libe
rał no-kosmopo]itycznym“, sprawa rosyjska 
w 9 gub. zachodnich zostanie złożoną w o- 
fierze „formułom równouprawnienia wszyst
kich narodowości®. Żeby więc poprawki 
dąmskie nie oddały ziemstwa w gub. za
chodnich w ręce polaków, „większość któ 
rych jes t  we władzy nieprzejednanych pol
skich tendencyi“, ludność zachodnio-rosyjska 
musi zabrać głos.

Jaką  nutą zabrzmi ten głos, czytelnicy 
przekonają się ze sprawozdauia.

Zjazd został otwarty nabożeństwem, od- 
prawionem w klubie kupieckim. Po wybo
rach prezydyurn zjazdu, do którego weszli 
jako przewodniczący sekretarz Dumy P ań 
stwowej Sazonowicz, wiceprzewodniczący 
Szulgin, sekretarz ^awenko, następnie przy 
owacyjnych oklaskach Pichno i t. d., zabrał 
głos wicegubernator kijowski, Czychaczew. 
Mówca mówił o zbudzeniu się uczuć naro
dowych, kiedy w łonie państwa utworzyły 
się dążności separatystyczne, a innorodcy za
częli groz ć państwowości rosyjskiej niebez
pieczeństwem. W tem uczuciu narodowem 
niema nic gwałtownego, bo c<3ż m oże być 
naturalniejszego nad życzenie, „aby na bez
granicznej równinie, zlanej naszą krwią i po
tem, zasłanej milionami rosyjskich kości, 
które zginęły na chwały jedności narodowej 
i wielkości, tylko rosyanin był gospodarzem 
i prawodawcą, żeby pod jego ustrój bytowy 
ugięli się ci inorodcy, którzy nie potrafili 
obronić swego bytu państwowego^ lub szu
kali dobrowoluie bezpieczeństwa i spokoju 
pod skrzydłem orła rosyjskiego®. Następnie 
mówił p. Sazonowicz. Mówca wskazał na 
cel zjazdu—reformę wyborów do Rady Pań
stwa i reformę ziemstwa, i zapewnienia w 
nich należytego stanowiska rosyjskiemu 
przedstawicielstwu. Potem p. S. wystąpił w 
obronie Dumy Państwowej.

Szeregu mów, które wygłoszono potem, 
nie przytaczamy. Wszystkie one mówiły o 
potrzebie walki z zalewem polskim i zosta
ły powtórzone z wielu dodatkami w czasie 
zjazdu.

Przed otwarciem zjazdu zebrani w y 
słali do Najjaśniejszego Pana telegram z wy
razem uczuć wiernopoddaóczych.

Posiedzenie wieczorne.
Posiedzenie wieczorne odbyło się w klu

bie nacjonalistów. Zostało ono otwarte prze
mową delegata galicyjskiego, Aieksieicza.

Mówca w imieniu narodu, „który jest 
najbliższy dla zebranych, bratni, lecz dusza 
którego jest obcą, ziemia daleką® pozdrawia 
zjazd. Mówi dalej o łączności swego naro
du, o k tórym  wrogowie jego myśleli, że już 
zapomniał swych braci z szerokich równin 
rosyjskich, wówczas kiedy naród ten czekał, 
aby oni urośli w potęgę. Lecz oczekiwania

*) Wszyscy radni z gmia wiejskich w gab. po- 
łudn.-zachodnich — rosyanie.

były próżne, bo oto nastąpił sm utny  dzień, 
kiedy rosyanie się zebrali, aby ra iz ić , jak 
ocalić naród rosyjski na ziemi rosyjskiej.

Po wysłuchaniu poetycznej przemowy 
p. Aieksieicza, zebranie przystąpiło do dys
k u s ji  nad reformą ziemską. Projekt rządo
wy ziemstwa został streszczony i poddany 
krytyce przez kilku referentów. Z nich pier
wszy zabrał głos p. Szulgin.

Szulgin, poseł do Dumy od gub. wo
łyńskiej, zaznajamia zebranych z projektem 
ziemstwa wyborczego, zastrzegając, że nie 
będzie poruszał dwu stron jego.

Najciekawszą rzeczą w projekcie są 
cyfry. Ponieważ rząd nie dał do nich ża
dnego klucza i niewiadomo na czem opierał 
swe kombinacye dotyczące np. podziału 
radnych według narodowości, mówca wstrzy
muje się od krytyki ich.

Zaznaczywszy, że niezbędnem jest o- 
pracowanie zupełnie odrębnych zasad ziem- 
stwa dla dwu gubernii—wileńskiej i kowień
skiej, mówca reasumuje swą przemowę. 
Zjazd powinien, zdaniem jego, oświadczyć, 
że zadawala go:

1) projekt wprowadzenia w 9 gub. za
chodnich ziemstwa z r. 1890.

2) że ziemstwo ma być bezstanowe;
jeszcze więcej: 3) zasada podziału na

kurye narodowościowe. Natomiast zjazd u- 
ważii za niezbędne: 1) cenzus wyborczy
zmniejszyć w  porównaniu do cenzusu do 
Dumy, z tem, aby posiadający pełny cen
zus i niepełny bezpośrednio wybierali od 
siebie radnych, 2) ze względu na zasługi 
duchowieństwa i łączność jego ze wsią za
pewnić mu udział w  ziemstwie.

Ziemstwo a kwestya polska.
Obawy przed Dumą.

Wszystkie inne przemowąy zaczynają 
się obracać koło rclouu zjazdu kwestyi pol
skiej. Otwiera tę seryę marszałek szlachty 
kamieniecki, Eakowicz. Jego tematem jest 
podział narodowościowy.

Kiedy projekt ziemski, kończy mówca 
będzie rozpatrywany w Dumie, należy pod
nieść głos, należy wów7czas krzyczeć, wzy 
wać: 18 milionów rosyan nie wyrzeknie się 
zasady podziału na nirodowości, ponieważ 
z usunięciem jej zostanie zniweczone wszy
stko, co trzyma w spójności 9 gubernii za
chodnich. Duma o tem się dowie—zostaną 
puszczone rakiety przez lewicę—lecz to nie 
wpłynie na je j  usposobienie i poraź drugi 
oberprokurator synodu, ks. Obolenskij, nie 
odważy się wystąpić z hańbiącą przemową, 
że przedstawiciele 9 gubernii w instytucyacb 
prawodawczych są to ludzie prawomyślni, 
że je s t  to śmietanka społeczeństwa.—Huczne 
oklaski.

Ziemstwo na Litwie.
Jeśli widmo wpływów polskich w ziem 

stwie przeraża p. Rakowicza, to przedstawi
cieli Litwy i Białorusi pogrąża ono w bez
nadziejnej rozpaczy. Pierszy z nich zabiera 
głos p. Macon, wyższy urzędnik kolejowy z 
Wilne. Mówca włada językiem rosyjskim 
dość biegle, z wyreźnym cudzoziemskim ak 
centem.

Niewielki komitet, składający się z 
przedstawicieli rozmaitych organizacji, roz
patrzył w Wilnie projekt rządowy i przy
szedł przy tem dę> następujących wniosków: 
polacy w' swej pracy stale popełniają jeden 
błąd. Na zebraniu w r. 1905 ziemian u 
gen.-gubernatora wileńskiego, na którem 
byli prawie sami polacy hr. Krasicki oświad
czył, że uwzględnianie-praw mniejszości je s t  
ograniczeniem praw większości, rozumiejąc 
pod większością polaków, ponieważ w ręku 
ostatnich pozostają'największe obszary zie
mi. Z tem się zgodzić nie możaa. Posia 
dać więcej ziemi nie znaczy stanowić wię
kszość, większość też stanowią w danym 
razie rosyanie, co widać z resztą z następu
jących cyfr. W  kraju północno-zachodnim 
rosyanie stanowią 61 %, litwini i białorusini 
16%, żydzi 18?,. polacy zaś 6^. Dziś polacy 
wmówili w białorusiaów, że i oni są pola
kami. To im jednak nie daje prawa do 
władania całym krajem. Rosyanie jednak  
nie pójdą śladem polaków, i pomimo, że 
stanowią oni mniejszość w kraju, przyznają 
im prawo udziału w ziemstwie.

W jaki sposół^ ma być podzielone 
przedstawicielstwo ludności? Jeśli m am y 
do czynienia z kilku odrębnerai zwalczają
cemu "się wzajem narodowościami, należy w 
takich razach stosować zasadę proporcjonal
ności. W  tych więc miejscowościach, gdzie 
rosyan jest więcej, ilość radnych, jak  każe 
sprawiedliwość, musi pozostawać w stosun 
ku prostym do ilości wyborców każdej na
rodowości. Lecz cóż robić z gub. wileńską, 
Kowieńską i częścią grodzieńskiej, krajem 
odwiecznie rosyjskim, gdzie większość s ta 
nowią polacy? Tu musi zwyciężyć zasada 
konieczności państwowej z jednej strony, z 
drugiej zasada polaków: „mniejszość, skaza
na na zagładę, musi pracować ze wszystkich 
sił, aby stać się większością.* Dla polaków 
należy przeznaczyć tu  nie więcej, niż 40%. 
Tu jednak  zachodzi nowa kwestya, czy mo
żna nazwać polakami błałorusinów katoli
ków. Byłoby to najwyższą niesprawiedliwo
ścią, ponieważ białorusini ci, pod wplywrem 
agitacji  sfanatyzowanych księ>y zaczęli sie
bie uważać za polaków. Dlategoteż pod o* 
wymi40°ó należy rozumieć nie polaków, lecz 
katolików wogóle. Stąd nasza propozycja: 
powinny być dwie kurye wyborcze, jedna 
wybierająca 60%—rosyjska, druga—40% kato
licka.

Kiedy b^?ła podnoszona kwestya, jakiem  
ma być ziemstwo w kraju zachodnim—od
powiedziano—ogólno państwowe z pewnemi 
korektywami. Naszem zdaniem korektywy 
te mają być następujące:

1) Stanowość, która w danym  razie 
ma pewne odrębne znaczenie. W r. 1905 
polacy nalegali na to, żeby włościanie nie 
byli zmuszeni wybierać tylko włościan, po
nieważ w ziemstwie nie potrafią oni bronić 
należycie swych interesów. Przeciwnie, wło
ścianin najlepiej bronić będzie interesów 
włościańskich, przyznanie zaś włościanom 
prawa wybierania kogo im się podoba może 
wprowadzić do ziemstwa bardzo niepożąda
ne żywioły. Natomiast jest wiele włościan, 
którzy przeszli do inteligencji, tracąc—we
dług projektu—prawo wyborcze. Tym wła
śnie należy przywrócić prawo wyborcze i bę 
dą oni najlepszymi rzecznikami interesów 
włościańskich. Co zaś do podziału według 
stanów, to ponieważ większa i drobna wła

sność pozostaje w ręku polaków, należy tu 
stosować zasadę demokratyczną i zapewnić 
włościanom przynajmniej 50% głosów.

2) Narodowość. W projekcie rządo
wym nie powiedsiano, czy kurye narodowo
ściowe moją wybierać wspólnych radnych, 
czy polacy polaków, rosyanie rosyan. Pola
cy, ma się rozumieć, będą żądali pierwsze
go. Po zjeździe wileńskim jeden z polaków 
mówił mi: „będziemy wybierali razem®. J a 
kim byłby rezultat takich wyborów świad
czą wybory do rady miejskiej w Wilnie, 
gdzie polacy wybrali 8 rosyan, ale takich, 
którzy wcale nie mogą być uważani za ro
syan. Kurye stanowczo muszą wybierać 
podług narodowości.

Oprócz uchwały, że mogą być dwie 
kurye, rosyjska i katolicka, musi być zacho
wany jeszcze jeden. Byłoby wielką nie- 
sprawiedliwośdą i błędem łączyć katolików 
w jedną kuryę, wówczas, kiedy należą oni 
do 3 narodowości, mówiąc nawiasem, z k tó 
rych dwie obecnie walczą z sobą zawzięcie. 
Walka ta w ostatnich czasach doprowadziła 
nawet do bójki z powodu wprowadzenia 
w nabożeństwie języka miejscowego „soba
czego®, ja k  go nazwali polacy w liście do 
papieża. Wniosek z tego, że kurya katolicka 
musi być podzieloną na 3, stosownie do na- 
rodowrości (oklaski).

Kiedy w r. 1905 jeden z polaków m ó
wił mi o autonomii dla kresów, rozgniewa
łem się, po pewnym jednak  namyśle o- 
świadczyłem mu, że zgadzam się na au to 
nomię, lecz z tem, że będzie to autonomia 
dla litwinów, polaków, łotyszów i t. d. Tego 
wymaga zasada sprawiedliwości, t a k  samo, 
jak i podziału na kurye.

Dalej, wiele jest  na Litwie tatarów, lu- 
teran, których nie można uważać za pola
ków. Z tego wynika, że wyborcy mają być 
podzieleni na następujące kurye: I—rosyan, 
z włączeniem do nich mahometan i luteran, 
II—polską, III—białoruską, IV—litewską. Mu
si być tu zastosowane" ogólno-państwowe 
wymaganie—młodsze narodowości nie mają 
prawa być gospodarzami kraju.

Udzia! duchowieństwa.
Najtrudniejszą kwestyą je s t  to udział 

w ziemstwie duchowieństwa. Duchowieństwo 
prawosławme musi być dopuszczone do 
ziemstwa. Jeśli jednak, duchowni para
fialni, posiadający pełny cenzus, mają prawo 
wyborów, panowie polscy fikcyjnie sprzeda
dzą księżom po 200 dzieś. g run tu  i ci zy
skają wstęp do ziemstwa. Z drugiej strony 
trzeba ziemstwa zabezpieczyć od tego ży
wiołu, o szkodliwości którego mówią nastę
pujące fakty: ksiądz odmawia ostatniej po
sługi kobiecie, której dzieci chodzą do szko
ły cerkiewnej, drugiej—ponieważ syn jej 
przyjął prawosławie. Takich sfanatyzowanych 
osobników należy usunąć. Przyznanie jednak 
praw wyborczych tylko duchowieństwu pra
wosławnemu byłoby ograniczeniem, sprze
ciwiającym się zasadzie wyborczej. Pozostaje 
jedno wyjście—duchowni, wyłącznie prawo
sławni, wchodzą do ziemstwa wyłącznie 
z nom inacji. Wobec tego jednak, że w D a 
mie opozycja zażąda równouprawnienia dla 
wyznań, można dopuścić, że w miejscowo
ściach, gdzie księża stanowią przewagę, w 
niewielkiej ilości będą oni dopuszczeni do 
ziemstwa.

; ‘tfęf-.rr ‘o?
Zarządy ziemskie!

Co do przedstawicielstwa w zarządach 
ziemskich—prezesowie zarządów i 60% człon
ków muszą być rosyanie.

Ogromne znaczenie ma w ziemstwie 
3-ci element—funkeyonaryusze płatni. Osoby 
te, pozostając w ciągłej styczności z ludem, 
mają nań olbrzymi wpływ. Doskonało to ro
zumieją polacy i kiedy rząd postanowił, że 
50% funkeyonaryuszów mają być rosyanie, 
Korwin-Milewski poleciał do Petersburga 
z oświadczeniem, że w takim razie będą icli 
sprowadzali wagonami z Moskwy. J a  zaś po
wiem, że jeżeli nie będzie tego ograniczenia, 
funkeyonaryuszów będą wagonami sprowa
dzali z Polski. Jeśli personel urzędniczy zaś 
będzie polski, to prawosławnym tchnąć nie 
dadzą: w miejscowościach rosyjskich nie b ę 
dzie ani mostów, ani aptek, rosyanom będą 
odmawiali pomocy lekarskiej, przez g runty  
jego poprowadzą drogę. Widzimy teraz, że 
dla rosyan niema posad u polaków; cóż to 
za wolność wyznań, jeśli rosyanin nie może 
znaleźć pracy, jeśli nie przyjmie katolicyzmu. 
Zresztą żądanie sprawiedliwości: kraj od
wiecznie rosyjski, polaków* w nim 6?% ten 
stosunek ma być zachowany w personelu 
urzędniczym.

Kwestya szkolna.
Najdrażliwszą jest sprawa szkolnictwa 

Zakusy polaków dotyczą nie tylko nauczy, 
cieli, ale i języka w szkole. My obstajemy 
przy dwóch zadaniach: język w szkolnictwie 
musi być rosyjski, nauczyciele—Avyznaczeni 
przez rząd. Niema kraju, gdzieby dopuszcza
no wykłady w szkołach elementarnych v j  - 
zyku innym, niż państwowy. W yrugow ane 
go ze szkoły państwowej, byłoby skazaniem 
całego kraju na polonizacyę.

Oto są żądania, które musimy w ysto
sować do rządu. O ile one nie zostaną u -  
względnione, rosyanin na Litwie nie będzie 
mógł, jak i teraz, ani żyć, ani służyć. (Grzmot 
oklasków).

Dalsze wnioski postępują crescendo. Re- 
wucld twierdzi, że ziemstwo będzie n a d z w y 
czaj pstre: rosyjskie, półrosyjskie i polskie. 
Należy zupełnie odrzucić projekt rządowy 
i wprowadzić jednolite ziemstwo rosyjskie. 
Interesy 1/i ludności muszą być podporząd
kowane interesom 7* głównej ludności. 
Przykład — sąsiednie państwo kultura lne  — 
Niemcy.

Sprawozdanie z przemów dalszych po
damy w następującym numerze. Tymczasem 
podajemy wnioski w sprawie reform y ziem
skiej, przyjęte na wczorajszem zebraniu. 
Z proponowanych 5 wniosków czwarty, po
legający na tem, iż wobec tego, że m arszał
kami szlachty w kraju zachodnim obecnie 
mogą być mianowani polacy, na zebraniach 
wyborczych powinni oni być usunięci od 
przewodniczenia, został wyodrębniony. Posta
nowiono przedyskutować go wraz z kwestyą 
zarządzeń, mających na celu podtrzymanie 
i rozwój sprawy rosyjskiej w kraju  zacho
dnim.

Uchwały:
1) Uznając główne zasady projektu 

prawa za odpowiadające zadaniom państwo-
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wym i miejscowym warunkom  większości 
gubernii i powiatów, zjazd sądzi, że rząd za
ją ł  prawidłowe stanowisko względem Rusi 
zachodniej.

2) Zjazd z zadowoleniem przyjmuje do 
wiadomości podział zebrań wyborczych we
dług narodowości wyborców. Zjazd sądzi, że 
tylko tą drogą może być osiągnięte, z jednej 
strony zabezpieczenie interesów rosyjskich 
w kraju zachodnim, z drugiej — osłabienie 
waśni narodowościowej, szczególnie wybu
chającej w czasie wspólnych wyborów i unie
możliwiającej spokojną i produkcyjną pracę 
w ziemstwie.

3) Nie posiadając w swem rozporządzeniu 
komentarzy i klucza do cyfrowych obliczeń 
rządu, zjazd jes t  pozbawiony możności spraw
dzenia, o ile jest prawidłowy i raeyonalny 
podział radnych między narodowościami, o- 
raz między kategoryami własności ziemskiej. 
Tem nie mniej jednak zjazd uważa za niezbę
dne wskazać, iż w niektórych miejscowo
ściach interesy ludności rosyjskiej nie są 
bronione. Poza tem zjazd uważa za potrzebne 
wypowiedzieć życzenie, aby cenzus ziemski 
był zniżony w porównaniu z cenzusem, da
jącym prawo wyborów do Dumy Państw o
wej, z tem jednak, aby pełnocenzusowa wła
sność ziemska, jako  żywioł więcej kulturalny, 
nie była zmajoryzowaną przez liczną drobną 
własność ziemską.

5) W  uzupełnienie art. 4, 19, 20 proje
ktu rządowego zjazd uważa:

W  uzupełnienie art. 4 żydzi nie są do
puszczani do pełnienia urzędów w służbie 
ziemskiej; w uzupełnienie art. 19-—ilość po
zostałych osób, znajdujących się na służbie 
ziemskiej, jako  funkcyonaryusze płatni w 
każdym dziale gospodarki ziemskiej, m a od
powiadać stosunkowi procentowemu między 
narodowościami danej gubernii i powiatu, 
pod tym  warunkiem, zeby polaków nie było 
więcej, niż 10 procent; w uzupełnienie art. 
20 prezesowie zarządów powiatowych powin
ni być osobami rosyjskiego pochodzenia.

6) Zważywszy, iż gubernie kowieńska 
i wileńska znajdują się w warunkach nie
odpowiednich do wprowadzenia w nich 
ziemstwa, odpowiadającego celom i wido
kom rosyjskiej państwowości, i że przy ta 
kich warunkach wprowadzenie w nich ziem
stw a wyborczego byłoby nadzwyczaj silną 
bronią dla polonizacyi tych dzielnic cesar
stwa, zachodnio-rosyjski zjazd wypowiada 
się za tem, że niezbędnem jest wyrzec się 
wprowadzenia w nich ziemstwa wyborczego.

(D. c. n.)

Ludność i własność gub. 
wołyńskiej.

7) Pow. rówieński:
Ludność powiatu rówieńskiego w dniu 

1 stycznia r. 1909 wynosiła 281,212 osób. 
Według narodowości cyfra  ta dzieli się, jak 
następuje:

rosyan prawosławnych 199,343
staroobrzędowców —

„ innych wyznań 724
polaków 16,481

. w ów  ;; ■ v * " ; ;  4o;t3t
innych narodowości 23,927

Ogółem 281,212

Ogólny obszar ziemi nadziałowej, spó
łek, skarbowej, apanazowej, prywatnej i du 
chowieństwa wynosi 625,570 dzies. Wartość 
tego obszaru, nie licząc w tem wartości 
gruntów duchowieństwa, równa się 53,252,672 
rb. W edług rodzajów własności g run ty  po
wyższe dzielą się na:

a) G runty nadziałoioe:
W łościańskie g ru n ty  nadziałoioe i inne 

nieruchomości gm in włościańskich wynoszą 
ogółem 186,327 dzies. Ogólna wartość tych 
gruntów wynosi 19,982,018 rb.

W edług narodowości własność ta przed
stawia się j a k  następuje:

Narodowość

rosyanie prawosławni
staroobrzędowcy 

„ innych wyznań 
polacy 
żydzi

Obszar Wartość
w dzies. według sza

cunku
z r. 1909

183,248 19,911,909

3,079 70,099

186,327 19,982,008Ogółem 

b) Grunty spółek.
Grunty i inne nieruchomości spółek 

wynoszą ogółem 9,416 dzies., wartości 
765,977 rb.

Według narodowości dzielą się one, jak 
następuje:

Ilość Obszar Wartość Narodowość sp6(ek w dzjes w r„

rosyanie prawosławni 47 9,207 759,493
staroobrzędowcy — — —

„ innych wyznań — — —
polacy 2 209 6,484
inne narodowości — — —

Ogółem 49 9,416 705,977

c) Grunty skarbowe i  apanaźowe w 
pow. rówieńskim nie są wykazane.

d) Grunty pryw atne.
W łasność prywatna wynosi 421,686 

dziesięcin, wartości 15,835,584 rb.
Przy podziale według narodowości o- 

trzymujemy następujące cyfry:
Włl,naftB,Ax/ Ilość Obszar WartośćNarodowość majątk w diies> w rk

rosyanie prawosławni 2,201 .188,594 12,591,056
„ staroobrzędowcy — — —
„ innvch wyznań — — —

polacy 642 216,464 18,417,531
zydzi 5 32 3,465
inne narodowości 915 16.596 1,492,635

Ogółem 3,763 421,686 32,504,687

Przy podziale majątków na 2 katego- 
rye: poniżej 100 dzies., i powyżej 100 dzies., 
otrzymujemy następujące ugrupowanie.

Majątki poniżej 100 dzies.:
Obszar Wartość 

w dzies. w rb.
11,508 1,035,481

Narodowość Ilość

rosyanie prawosławni 2,117
„ staroobrzędowcy —
„ idnych wyznań —

polacy 564
żydzi 5
inne narodowości 904

8,141 605,483
32 3,465

1,010 896,852

Ogółem 3.590 29,691 2,511,281

Majątki powyżej 100 dzies.

Narodowość Ilość Obszar Wartość 
w dzies. w rb.

rosyanie prawosławni 84 177,086 11.555,575
„ staroobrzędowcy — — - -

iiiuvcb wyznań — — —
polacy ’ 78 208,323 17.Si2.04S
żydzi — — —
ińne narodowości 11 6 586 595,783

Ogółem 173 391,995 29,963,406

e) G runty duchowieństwa.
Ziemie cerkiewne, kościelne i klasztor

ne zajmują obszar 11,435 dzies. Wartość 
ich w materyałacb, zebranych przez ziem 
stwo, nie je s t  wykazaną.

Według wyznań dzielą się one w na
stępujący sposób:

Wyznanie Ilość Obszar
prawosławne
katolickie

107
1 1

7,209
932

Ogółem 1 i 8 8,141*

N ieruchom ości prywatne za wyjątkiem 
nadziałowych, spółkowycb, skarbowych, cer
kiewnych, kościelnych i klasztornych, znaj
dujące się w granicach miasteczek gminnych  
i obciążone podatkiem ziemskim:

Narodowość Ilość Wartość
majątk. w rb.

rosyanie prawosławni 412 1,344,474
„ staroobrzędowcy 1 459

innych wvznań —
polacy 1 255 1.464,227
żydzi . 2,494 1,465,731
inne narodowości l:78ił 447,209

Ogółem 3,340 4,722,100

Dziś ma rozpocząć swe prace zjazd „za
chodnio-rosyjski- . Prof. Filewicz zasyła mu 
z Petersburga swoje pozdrowienia.

cKwestya narodowościowa na Rusi zachodniej— 
pisze Filewicz* - • wiąże się bezpośrednio z podstawami 
politycznego i kulturalnego życia całej Rosyi. Rosya 
nie może być potężna i narodowo-spokojna, dopóki iia 
jej olbrzymim, zachodnio-rosyjskim lroncie będą doko 
nywane przeróżne cksporymonty kulturaloo-narodowych 
i politycznych separatyzmów, dopóki tam będzie kwitł 
fanatyzm religijny i nietolerancya, oznajmiająca np. że 
białorusin katolik nie może się modlić po rosyjsku.

cWszystkie te szczegóły zachodnio-rosyjskiego 
życia są mało znane Rosyi wschodniej. A le powinna ona 
wyrobić sobie o nich jasne i określone pojęcie. Należy 
się spodziewać, że głos przedstawicieli zachodu rosyjŻ 
skiego zabrzmi w Kijowie mocno i znacząco i że ludzie 
rosyjscy wysłuchają go uważnie*.

Oczywiście „wschodnia Rosya" wyrobi 
sobie jak  najdokładniejsze pojęcie o „szcze
gółach życia kresowego li tylko na podsta
wie tego,"co powie zjazd „zachodnio-rosyjski- . 
Taką niepłonną nadzieję żywi p. Filewicz.

„Gołos Moskwy" widocznie pod wpły
wem porażki na wyborach uderzył raptem 
w dzwon wielce opozycyjny. Ministerstwo 
spraw zagianicznych miało się zreformować, 
ale się nie zreformowało.

tSłyszeliśm y—pisze «Gołos Moskwy*—że niektó
rzy posłowie do Damy są przekonani, iż niepodobna 
dobrem słowem zmusić naszych dyplomatów do zrefor
mowania się, dlatego też należy względem nich zasto
sować środki przymusowe.

1 *Będą ono- polegały ńa tem, że dopóki minister
stwo spraw zagranicznych jtoio złoży w Dumie projektu 
reorganizacji bodaj centralnych swoich instytucji, do
póty Duma będzie odmawiała temu ministerstwu wszel
kich kredytów. Wiadomo naprz. że ministorstwo zło
żyło już w Dumie projekty utworzenia konsulatów 
w Pradze, Teheranie i kilku innych miejscach. Otóż 
na wszystko to Duma kategorycznie kredytów odmówi— 
pierwej dajcie projekt reform, a dopiero dostaniecie 
nowe kredyty. Należy przypuszczać, że ten skandali
czny dla ministerstwa sposób przymusowy będzie dlań 
dobrą lekcyą i zmusi kierowników jogo do zastanowie
nia się nad tem, co robią.*

Tak się straszy p. Izwolskiego. Tylko... 
straszyło się już ministra m arynarki i m ini
stra  wojny, a cóż z tego wynikło?

( j . ) .

Z  Ż Y C I A  RO SY JS K IE GO .
O  Wśród październikowców znowu powstała kwe- 

stya karności partyjnej. Prawica październikowców za
mierza obstawać przy wolności głosowania. Lewica 
zaś żąda ustanowienia jak najsurowszej karności. W ięk
szość jednakże, w tej liczbie von Anrep, sprzeciwia 
się krańcowemu stawieniu tćj kwestyi, uważając, iz 
surowy regulamin odepchnie wielu sympatyków, którzy 
należą do frakcyi, ale są z nią bardzo luźno związani. 
Dlatego też potępiając, stanowczo głosowanie, wbrew 
postanowieniom frakcyi, proponuje większość, ażeby 
niezadowoleni powstrzymali się od głosu.

©  Irkucki okręg wojenny ma być wkrótce znie
siony. Zostaną zniesione stanowiska dowódcy wojsk, 
generał-gubernatora i inne, a także urzędy sądu wo
jennego, intendentnry i t. d.

O  Dyrektorem Petersburskiej Agencyi Telegra
ficznej został mianowany Lankert, były cenzor utwo
rów dramatycznych przy głównym zarządzie prasowym.

0  Ukończono w Petersburgu budowę nowego 
balonu ze sterem, o pojemności 5,500 metrów sześcion- 
nych i dwóch motorów stukonnycb.

u r y e r e K .  O d e s k i .

□  Kara administracyjna. Na podstawie 
art. 15 i 6 regulaminu o wzmocnionej ochro
nie Naczelnik miasta postanowił korespon
denta agencyi prasowej „Jug" w Petersbur
gu Kotlermana za zamieszczenie w pismach 
„Nowaja Ruś", „Sowremiennoje Słowo" i 
„Riecz" rzekomo kłamliwie tendencyjnej no
tatki, jakoby w Odesie poseł do Dumy Pań
stwowej Puryszidewicz miał urządzać zebra
nie przedwyborcze, na tem  zebraniu był 
obecny naczelnik miasta i jakoby podczas 
zebrania niektóra osoby, znajdujące się w 
pobliżu miały być zbite — skazać na areszt 
przy policyi na czas trzech miesięcy.

□  Przyjazd Najjaśniejszego Pana. Przed 
paru dniami Naczelnik miasta obwieścił o 
mającem nastąpić za dni kilka przyjaździe 
Najjaśniejszego Pana.

W porcie na „Cesarskiem wybrzeżu" 
będą prezentowani Jego Cesarskiej Mości 
naczelnicy wydziałów oraz deputacye od 
rady miejskiej, stanów i korporacyi. Jedno
cześnie robione są przygotowania do uro
czystego powitania Dostojnego gościa. 
Wszystkie fasady domów na ulicy Puszkina 
mają być w ciągu dni kilku odświeżone, zaś 
właściciele domów i sklepów przygotują do
stateczną ilość flag.

□  Spadek milionowy. Niejaki Sinadino 
zostawił po śmierci majątek milionowy, za- 
pisyjąc go... królestwu greckiemu. Spadko
biercy zmarłego protestowali, starając efjj 
óbfilić testament, dowodząc, iż „królestwo

greckie® nie może być uważane za jednost
kę prawną, uzdolnioną do otrzymania spad
ku, gdyż t. żw. „okala prawne" jedynie" na 
mocy sankcji  prawa są uważano 'za jednost
kę prawną, zaś w prawie rosyjskiem nigdzie 
nie masz wyrażonej z,: sady, aby królestwo 
greckie było uważane za prawomocną jedno
stkę względom majątkowych praw, przysłu
gujących rosyjskim obywatelom.

Zdaniem spadkobierców, jedynie na 
drodze dyplomatycznej, zawierając konwen- 
cyę odpowiednią, królestwo greckie mogłoby 
zrealizować swe pretensye do spadku.

Adwokat królestwa greckiego, adw. 
przys. Blumenfeld występując w senacie w po
wyższej sprawie, dał wykład źródłowy poję
cia jednostki prawnej oraz zrobił przegląd 
porównawczy prawodawstwa europejskiego, 
dowodząc, iż państwa mirówni z osobami 
prywatnemi mogą przed sądem innego rządu 
stawać w obronie swych praw majątkowych. 
Źródła rosyjskiego prawa ani też kodeksy 
prawodawcze państw innych nie wskazują 
wcale, aby do tego potrzebna była droga 
dyplomatyczna.

Dec-yzya senatu w tej sprawie będzie 
nader ciekawą i pouczającą.

□  „Ognisko" dnia 3 października urzą
dziło wieczór dramatyczny w połączeniu 
z zabawą taneczną.

Odegrano komedyę Asnyka p. t. „Przy
jaciele Hioba"; po przedstawieniu odbyły się 
tańce.

Nowością jes t  całkiem bezpłatny wstęp 
dla członków, ich żon i dzieci. Goście p ła
cą 50 kop., ucząca się młodzież 20 kop.

P  „Lira" dn. 4 października wystawi
ła „Parodyę miłości" B. Gorczyńskiego i far
sę „Paa Dyrektor".

Dnia 11 października wystawione będą 
„Podejrzana osoba- i „Inteligent", dnia 18 
października „Małka Szwarcenkopf" w 5-ciu 
aktach, G. Zapolskiej.

Łuck na Wołyniu, 80 września. 
(Nauczanie powszechne. — Deficyt ziemski. — Pożycz
ki. — Polskie niebezpieczeństwo. — Zjazd misjonar
ski w Poczajowie. — Czynności przygotowawczo do po

datku dochodowego. — Odjazd ks. Żukowskiego).

W  ubiegłym tygodniu, na żądanie gu- 
bernialncgo zarządu ziemskiego, we wszyst
kich gminach na Wołyniu zwoływano 
specyalne narady w sprawie powszechnego 
nauczania. Lubo zaproszenia rozesłano wszy
stkim prawie obywatelom i radnym  ziem
skim, n ik t z nich się nie stawił, i przybyli 
tylko starostowie wiejscy, pisarze gminni, 
duchowni praw. i nauczyciele ludowi. Tym 
czasem naradom polecono ważną rzecz do 
opracowania: miały one obliczyć ilość dzieci 
w wieku szkolnym, nauki nie pobierających, 
ilość projektowanych szkół i najdogodniejsze 
dla ludności rozlokowanie zamierzonych 
uczelni. Praca skomplikowana i prowadząca 
do celu tylko przy udziale wszystkich sil 
inteligentnych, dokładnie z potrzebami ludu 
obeznanych. Żałować wypada, iż nasze zie- 
miaństwo kwestyi tej nic doceniło, gdyż, jak  
nas informują, plan sieci szkolnej opracowa
no niedbale, zwłaszcza bez uwzględnienia 
w wielu punktach znacznych pomiędzy wsia
mi odległości.

Podług dokonanych obliczeń, w łuckim 
pow. dzieci w wieku szkolnym jest 19013, 
szkółek zaś początkowych mamy 124, w czem 
przeważają szkoły cerkiewno-parafialne, nie 
cieszące się szczególną sympalyą ludności. 
W istniejących szkołach z nauki korzysta 
tylko 9003 dzieci, pozostałych zaś 10010 zo
staje na łasce okoliczności. Zamierzono 
otwarcie 225 nowych szkółek i plan ten roz
łożono na lat 20, o ile starczą fundusze, te
raźniejszy bowiem budżet ziemski zaledwie 
pozwala związać koniec z końcem: wydatki 
łuckiego ziemstwa na r. 1910 obracbowano 
na 215,856 rb., dochody zaś sięgają 222,028 
rubli. Mamy więc przewyżkę, ale tak drob
ną, iż urzeczywistnienie planu powszechne
go nauczania wymagać będzie nowych ofiar 
ze strony naszego społeczeństwa, w pierw
szym zaś szeregu ze strony stanu ziemiań
skiego, obciążenie bowiem własności ziem
skiej, proporcjonalne do posiadanych obsza
rów, to środek powszechny, którym  się rząd 
i ziemstwa dla wyciśnięcia nowych docho
dów najchętniej posługują.

Gorzej jeszcze rzeczy przedstawiają się 
w in n y c h  powiatach, mianowicie -we włodzi
mierskim, dubieńskim, kowelskim, krzemie
nieckim, owruckim i ostrogskim, gdzie pre
liminarz wydatków góruje nad przypuszczal- 
nemi dochodami. To też gubernialny zarząd 
ziemski, dla wyrównania deficytu, który 
ogółem sięga 300 tys. rb., ujrzał się zmuszo
nym do zaciągnięcia odpowiedniej pożyczki 
i w tym kierunku stara się o aprobatę mi
nisterstwa spraw wewnętrznych.

Rezultat ten, najdobitniej ilustrujący 
wadliwość kilkunastoletniej gospodarki biu
rokraty czaej w okrojonych ziemstwach, nie 
lepiej bilansuje się w zarządach municypal
nych, które dla załatania różnych luk rów
nież w pożyczkach szukają ratunku. Tak 
np. m. Zwiahel w poltawskim banku ziem
skim, aP ło sk iró w —w besarabsko-tauryckim 
pożyczają po 300 tys. rb. na zastaw nieru
chomości miejskich. W  Latyczowie w yrą
bano doszczętnie starodrzew, należący do 
miasta. Magistrat dubieński dla pokrycia 
niedoboru, powstałego skutkiem zdefraudo- 
wania około 20 tys. rb. przez b. starostę 
Niemołowskiego, również postanowił zacią
gnąć pożyczkę. Stolica Wołynia, Żytomierz, 
szuka pieniędzy aż w Belgii, gdzie realizuje 
akceptowaną przez ministerstwo pożyczkę 
400,000. Przykłady te najlepiej stwierdzają, 
iż stosunki zarówno w ziemstwach, jak i w 
urzędach miejskich koniecznego wymagają 
uzdrowienia drogą szerszego niż dotąd u- 
działu żywiołów spełecznych.

Wychodząca w Żytomierzu gadzinowa 
gazetka „Żyźń Wołyni", która zamknięcie 
kijowskiej „Oświaty" sławi jako akt wyso
kiej mądrości państwowej, domaga się ta 
kiegoż losu i dia innych stowarzyszeń i na 
każdym kroku wietrzy polskie niebezpieczeń
stwo. Strachem ją  przejmują wystawione w 
witrynach żytomierskich sklepów „całkiem 
jaw nie srebrne pierścionki, broszki, szpilecz
ki z wyobrażeniem na nich jednogłowego 
orła". „Rzeczy te, konkluduje ów świstek, 
służą jako emblemat niezawisłej Polski. Na
leży więc je oory chlej usunąć, tem barć zlej, 
iż w osij in ich  czasach mają one ogromny

zbyt pośród polskich palryolów na Woły
niu".

Nad „polskicm" niebezpieczeństwem i 
nad „łacińskiemi błędami" rozwodził się w 
Łucku na kazaniu, podczas publicznej pro
cesji, 14 września, poseł do Dumy, protoje
rej Kiry łowicz. O tym  samym przedmiocie 
traktowano w Poczajowie na zjrździe m isjo
narskim, który 24 września zamknięto. Lejb- 
organ Ławry „Poczujowskie Wiesli", które 
wychodzą zamiast zawieszonych „lzwiestij" 
tajemniczo komunikuje, iż zapadły w tej 
materyi na zjeździe doniosłe uchwały, ale 
treści ich nie podaje.

Urząd podatkowy w Łucku zajęty jest 
w tej chwili gromadzeniem danych, które 
posłużyć mają za materyat do nowego po
datku dochodowego. W  tym celu urzędni
cy, którym  pośpiech zalecono, objeżdżają 
majątki, stwierdzając na miejscu ich docho
dowość. Podług wystosowanych w tej mie
rze przez ministerstwo finansów cyrkularzy, 
należy przy tej czynności brać pod uwagę 
średni urodzaj w każdej okolicy, średnią wy
dajność zboża i cenę robocizny. O ile przy 
określeniu czystego dochodu z różnych real
ności istnieją pewne miarodajne wskazówki,
0 tyle oznaczenie dochodu osób, należących 
do tak zw. „wolnych profesji" , pozostawio
ne je s t  uznaniu inspekcji podatkowej, która 
kierować się ma np. urządzeniem d-rnu da
nej osoby, skalą życia, słowem sumą cech 
zewnętrznych, częstokroć bardzo zawodnych. 
Otwiera się tym sposobem pole do szerokich 
nieporozumień, które nieraz i trudno, i nie
wygodnie będzie prostować.

W zaprzeszłym tygodniu parafia Nieś
wież, pow. łuckiego, żegnała serdecznie swe
go proboszcza, ks. dziekana Stanisława Żu
kowskiego, który, po 16 latach duszpaster
stwa w Nieświeżu przeniósł się do Kamień
ca Podolskiego. Żal powszechny towarzy
szył odjazdowi czcigodnego kapłana, który 
potrafił przywiązać do siebie serca parafian
1 miłość powszechną zaskarbił. Parafianie 
tracą w nim żarliwego przewodnika, który 
na każdym kroku przy wiązanie do wiary oj
czystej w nich niecił.

Łuck od 3 cii tygodni zyskał oświetle
nie elektryczne. 10 lamp żarowych główną 
oświetla artoryę. Wkrótce jeszcze lamp 20 
ma boczne rozwidnić ulice.

Xy.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 6 (19) Brunona W.
Jutro 7 (20) Marka P. M., Justyny P . M.

Wschód słońca godz. 6 m. 30 
Zachód słońca godz. 5 m. 0 
Długość dnia godz. 10 m. 30.

— Walne zebranie „Oświaty". Przypo
minamy, iż dziś w „Ogniwie" o g. 7-ej po
południu odbędzie się walne zebranie „0 
światy" (likwidacyjne), powtórne, a więc 
prawomocne, bez względu na liczbę obecnych 
członków.

— Z Tow. Dobroczynności. „Wydział 
letnisk" za naszem pośrednictwem zwraca 
się z usilną prośbą do wszystkich, kogo ob
chodzi dola łhednej dziatwy kijowskiej, ska
zanej na przepędzenie łata w dusznej miej
skiej atmosferze i uHczacm otoczeniu, o 
poparcie zabawy „Babie lato- , którą „W y
dział letnisk" urządza w Ogniwie 11-go pa
ździernika r. b. na rzecz tychże biednych 
dzieci, aby im zapewnić i na rok przyszły 
wyjazd na letniska.

Komitet organizacyjny dokłada wszel 
kich starań, aby zadowolić łaskawych gośei. 
Wieczór rozpoczną żywe obrazy układu ar
tysty  malarza p Henryka Prawdzic-Fi li po
wiozą, a ostatni z nich, „Dożynki- , będzie 
hasłem do tanecznej zabawy. Ceny b. u 
miarkowane, gdyż, razem z słodkim bufe
tem bezpłatnym, bilety familijne 6— 10 rb., 
pojedyncze 3 —10 rb., studenckie 50 kop.; 
jeżeli jeszcze szanowne panie, przychylając 
się do prośby komitetu, zechcą przybyć w 
skromnych letnich strojach, to koszt wieczo
ru  okaże się b. niewielkim w stosunku do 
korzyści, jaką biedna dziatwa odniesie, więc 
raz jeszcze polecamy „Babie lato" ludziom 
dobrej woli. Bilety od jutra, t. j. od 7-go 
b. m., będą się sprzedawały w biurze T. 
D. od 10-ej r. do 5 ej pp. oraz u pań kura- 
torek.

— Z T-w a lekarskiego. Ju tro  o g. 8 
wieczorem przy Bibikowsidm Bulwarze Nr, 
4 odbędzie się posiedzenie członków polskie
go T-wa lekarskiego. Porządek dzienny o- 
bejmuje następujące referaty: i) S. Nowa- 
czka: „Słowo o Duninie; 2) K. Rumszewicza: 
„ Wielowzroczność, jako wada rozwojowa 
oka1'; 3) R. Wellera: „O porażeniu przestan- 
kowem górnych kończyn; 4) M. Pietkiewi
cza: „Dziesięć przypadków gruźlicy narządów 
moczowych u kobiet"; 5) A. Januszkiewicza: 
„Wpływ alkoholu na serce i naczynia krwio
nośne".

— „Lud Boży". Dowiadujemy s :ę, że wia
domość, podana przez „Przegląd Krajowy" 
o zamknięciu wydawnictwa „Lud Boży", nie 
jest dokładną, gdyż w chwili obecnej, o ile 
wiemy, czynią się starania w celu utrwale
nia bytu tego pisma, które od trzech lat 
pracuje z pożytkiem dla ludu polskiego na 
Rusi.

— Nowy dziennik. Gubernator udzielił 
p. Murkenzonowi pozwolenia na wydawanie 
nowej gazety „Kijewskij Kuryer- .

— Rewizya. Wczoraj w nocy dokona
no bezowocnej rewizyi w jednem z mieszkań 
domu Nr. 54 przy ul. Funduklejowskiej. 
Nikogo nie zaaresztowano.

— Nominacye. Pryw atny docent uni
wersytetu kijowskiego d r  Dobronrawow zo
stał mianowany pomocnikiem kijowskiego 
inspektora lekarskiego; doktór medycyny 
Iłłarionow — pom. podolskiego inspektora 
lekarskiego. Mirowy pośrednik Stebakow 
otrzymał nominacyę na prezesa b rach  wskie* 
go zjazdu pośredników miro wy ch na miejsce 
Kozłowskiego, którego przeniesiono ma sta
nowisko prezesa ostrogsko-krzernienieckiego 
zjazdu pośredników mirowych.

— Przyjazd ministra oświaty. W tych 
dniach spodziewany jest przyjazd do Kijowa 
ministra  oświaty, A. Szwarca.

— Odmowa zaliczenia w poczet adwoka
tury. Na ogólnem zebraniu kijowskiego są
du okręgowego 20 glosami przeciwko 10 
odrzucono prośbę o zaliczenie w poczet po
mocników adwokatów panny Ginzburg, któ
ra sLmńczyła wydział prawny.

— KRWAWE STARCIA. Onegdaj w piwiarni 
Molezanowskiego przy ni. Turowskiej 4 niewiadomi na
padli na Je wsieją Sokołowa i zadali mu 6 ran kłótych. 
Rannego po opatrunku odwieziono do szpitala Kiryłow- 
skiego. Napastnicy umknęli.

— W podwórzu d. nr 14 przy ul. Diegtiarnej 
niewiadomy wyrostek zranił nożem w rękę N. Ko
złowskiego.

— Przy nl. Wozdwiżcńsk:ej koło d. nr 58 do
szło do krwawego starcia pomiędzy S. Kowalewym 
i N. Małachowem. Rannym udzielono pomocy lekarskiej.

— W piwiarni Szundorowa przy szosio Brześć- 
Litewskiej pointo, poraniono i ograbiono A. Zakrzow- 
s k i ego.

— KARY ADMINISTRACYJNE. Na mocy roz
kazu gubernatora skazano: właściciela pokojów ume
blowanych przy ul. Żylińskiej nr 3 Daniłowa na 100 rb. 
grzywny, rządcę tegoż domu p. Dumnickiego na 10 rb., 
rządcę * domu nr 7 przy Besarabco A. Gródeckiego na 
15 rb. grzywny i lokatora tegoż domu Swirgińskiego 
na 5 rb. grzywny.

— AWANTURNIK. Onegdaj do starokijowskie- 
go cyrkułu przyprowadzono awanturującego się po pija
nemu na Kroszczatyku starostę targowego z Besarabki 
L. Dobryłowskiego. Wytrzeźwiawszy, zaaresztowany 
skonstatował brak 250 rb., zgubionych przypuszczalnie 
na dworcu kpleiowym podczas li bacy i.

— ZBROJNA NAPAŚĆ. Na nl. M.-Błagowie- 
szczeńskiej dokouano onegdaj napaści na mieszkającego 
w domu nr 44 E. Popernika. Około g. 8-ej wieczorem 
Popernik wracał do siebie i wchodził już do domu, 
gdy rzuciło się nań 2-ch niezuajomych, z których jedeu 
szeptem powiedział: «Cicho i daj pieniądze, inaczej bę
dziemy strzelać*. Popernik uderzył jednego napastnika 
po głowie. Wtedy rabusie dali do Popernika jeden 
wystrzał i, nie raniąc go, uciokli i schowali się do dzie
dzińca domu nr 57, gdzie dali jeszcze jeden wystrzał.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania L. Cwcrbacha 
w d. nr 9 przy ul. Międzygórskiej skradziono ubranie. 
Rzeczy odnaleziono i złodziej 15 letni Aleksander Sztu- 
karienko został aresztowany.

— Koło d. nr 33 przy ul. N. Wal skradziono 
konie i ekwipaż L. Kaca. Za złodziejami puszczono

dwórza d. nr 33 przy ul. N. Wał pakunek z bibułą na
leżącą do Lubicza wartości około 75 rb. Wszczęto po
szukiwania i jeden z podejrzewanych o kradzież niejaki 
Grzegorz Karpenko został ujęty przez rowirowego Jur- 
kina w d. nr 55 przy nl. Poczajowskiej.

— W d. nr 67 przy ul. Dmitrowskiej skradziono 
t  mieszkania A. Demczenki rzeczy wartości 60 rb.

— W d. nr 10 przy ul. Żydowsko-Cmentarnej 
okradziono mieszkanie A. Kowalczukowej. Jedeu ze 
złodziei Smolin został ujęty, drugi umknął.

— W d. nr 45 na lireszrzatyku skradziono u ad
wokata Bcrenfusa 10 portyer wartości 89 rb.

— Przy ul. Żytańskiej w d. nr 17 służąca doko
nała kradzieży u S. Kraśnika.

— W d. nr 20 przy ul. Wwiedienskiej skradzio
no u W. Łukackiego rzeczy wartości 53 rb.

— Przy ul. Wołoskiej w d. nr 37 okradziono 
mieszkanie A. Sztrejnborga.

-- NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Przy ul. 
Aleksandrowskiej tramwaj wpadł na dorożkarza zo Sło- 
bódki P. Fiodorowa i rozbił inu dorożkę,

— ARESZTOWANIE. W cyrku br. Truzzi 
schwytany został na gorącym uczynku kradzieży złodziej 
kieszonkowy Diemian Manuiłow.

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Ouegdaj za po
mocą podrzuconych pieniędzy wyłudzono całą posiadaną 
gotówkę od pątńiczek: E. Kabanowej i J. Duszinowej.

— W A R IA T . Wczoraj w nocy polieya ujęła 
na targu Halickim chorego na umyśle Maksyma Sielo- 
ckiego. Został on odesłaoy do szpitala.

— NAGŁA ŚMIERĆ. Przy ul. Szulawskiej pod
niesiono w nieprzytomnym stanie niewiadomego czło
wieka, liczącego lat 60, który zmarł natychmiast po 
odwiezieniu go do cyrkułu. Zwłoki jego znajdują się 
w prosektoryum.

— ZA HANDEL BEZPRAW NY. Polieya cyr
kułu padolskiego spisało 47 protokułów na kupców przy 
ul. Aleksandrowskiej, którzy prowadzili handel w dni 
świąteczne przez tylne wejścia.

— NAPAD. Dn. 4-go paździornika wieczorem 
do przechodzącego przez ul. Kościelną A. Czyżewskie
go, 16-letniego młodzieńca, przyczepili się koło d. nr 6 
dwaj niewiadomi, którzy schwycili Czyżewskiego za 
gardło i zaczęli go dusić, żądając od niego pieniędzy. 
Czyżewski jednak nie stracił przytomności, tylko zdo
łał jeszcze wołać o pomoc. Przestraszeni złoczyńcy 
uniknęli.

— ZABÓJSTWO. Onegdaj wieczorem na ul 
W.-Wasilkowskłej dokonano napadu na W. Pamajewa 
i A. Globowa. Piorwszego zamordowano, drugiego ciężko 
raniono. Sprawcami napadu byli, jak się okazało, Mi
kołaj Iwanow i A. Bażenow z góry Bajkowej, ale poli
cja  nic zdołała ich schwytać

— AWANTURNICZY POLICY A NT. Onegdaj 
w nocy w pobliżu rnższcg > pomnika Włodzimierza je
den ze stójkowych w oczach licznych przechodniów za
czął wymyślać i bić kobietę A. Tysmakową. Ta za
częła wołać o pomoc. Zbiegli się ludzio, zbliżyli się 
powracający zo stacyi wodociągów inżynier T. Essen 
i inżynier Kobielow. Stójkowy w tej że chwili wydo
był szablę i zaczął nią rąbać Tysmakową. P. Kobielew  
próbował wtrącić się do sprawy, ale stójkowy go zwy
myślał i zagroził szablą, gdy zaś publiczność próbowała 
go rozbroić — skrył się w ciemnościach. Tysmanową 
opatrzyło Pogotowie i odwiozło do szpitala. * W spra
wie oburzającego postępowania stójkowego wdrożone 
zostało śledztwo.

— ARESZTOWANY BANDYTA. Onogdaj przy
wieziono do Kijowa aresztowanego zagranicą bandytę 
Petrosianca, oskarżonego o udział w kilku znacznych 
ekspropryacyach. Również jak i Wasiljew, o którym 
przed paru clniaini donosiliśmy, Petrosianc ma nogi i ręce 
zakuto w kajdany i eskortowany przoz silną straż żan- 
darmeryi. Wczoraj wieczorem odwieziono go na ko- 
L’j, gdyż Petrosianc ma być odwieziony do Rostowa 
mid Donom.

Z SĄDÓW.
Potwarz.

W tych dniach żytomierski sąd okręgowy rozpa
trywał sprawę duchownego ze wsi Radoszyna A. Mar
kiewicza, oskarżonego o potwarz przez naczelnika dy
stansu kolei Południowo-Zachodnich inżyniera Czer
niawskiego.

Powodem sprawy było doniesienie Markiewicza 
nrcybiskupowi wołyńskiemu Antoniuszowi, jakoby Czer- 
nia*wski zajmował się propagandą sztundyzmu. Arcybi
skup Antoniusz zakomunikował o tem naczelnikowi ko
lei Południowo-Zachodnich, wskutek czego wezwano 
Czerniawskiego do zarządu kclei i zażądano odeń pi- 
śmionnogo wyjaśaionia w tej sprawie.

Oskarżony duchowny Markiewicz nie stawił się 
do sądu. Oskarżyciel prywatny popierał skargę. Sąd 
uznał Markiewicza za winnego i skazał zaocznie na a- 
reszt dwutygodniowy.

Adwokat przysięgły p. Maurycy Szyszko pros 
nas o zaznaczenie, że sprawa, o której pisaliśmy 
w poprzednim numerze, nie, dotyczy wcale jego, lecz 
obrońcy prywatnego z Krzomieńcą.

TEATR I MUZYKA.
Z  Opery.

W  piątek wznowiono „Halkę- z p. Brun 
w roli tytułowej i p. Korżewinem—Jontkiem .

P. Brun należy do rzędu artystek, któ
rych występy budzą stale sympatyę i uzna
nie publiczności. Jeśli w dziedzinie czysto 
wokalnej zawdzięcza to w wysokim stopniu 
swej przeszłości, to znowuż powodzenie jej, 
jako aktorki dramatycznej, jest i obecnie 
najzupełniej uzasadnionem. Pomijając skłon
ność p. Brun do przecukrzonego miejscami 
sentymentalizmu, musimy uznać, że gdzie 
idzie o uplastycznienie silnych wzruszeń 
dramatycznych, tam p. Brun potrafi zabły
snąć inte ligencją  i realizmem gry, oraz traf
nością ujęcia głównych rysów odtwarzanej 
bohaterki. Jako „Halka- jest zbyt chłodną 
i apatyczną w akcie pierwszym, w następ
nych jednak—znajduje szerokie pole popisu 
dla swych zdolności.

Godną gorąoej pochwały postać Jon tka  
oglądaliśmy w osobie p. Korżewina. Jest  to 
bezwarunkowo bardzo zdolny artysta. Uj
mująca prostota, szczerość i głębia uczucia, 
wielka miłość dla Halki, spotęgowana wi
dokiem jej krzywdy, głucha nienawiść
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względem jej uwodziciela—oto główne dźwi
gało ^'esKooioiikowatioj psyehoiogii bohate
ra Moniuszki/  A ir/iu-ć musimy, że p. Kor 
żewin ujął jo 1 uwydatnił  2, eałą precyzją

jazda posłów skrajnej prawicy rosyjskiej do 
Berlina datuK Gę dopiero od dni 'os ta tnich 
Wyborów w Petersburga i Moskwie na pos
iew do Dnmv i stanowczego zwycięstwa

wiko.uiny do 
!St i.o tenor

mwgoryi y 
r/aOki, gdy z

i subtelnością prawdziwego artysty, (.ia.ta- kandydatów opozycji. Dało to Wskazówkę
'rządowi, że podminowanie w tej chwili ta 
kich gości byłoby zbyt jaw nem. podkreśle
niem symprtyi dla kursu reakcyjnego w Ro
sy i i wywołałoby jeszcze większą niechęć 
narodu rosyjskiego do Niemiec.

Zgoda polska - ruska-. Na posiedzeniu

w es  jego gipsu 
wszo rzędnej. J
rniękość i metaliczność brzmienia iąc;:y w 
sobie (zwłaszcza w medium) z silu i ekspre
s ją ,  zdatną zarówno do wyrazu brycznego, 
jak  i dramatycznego. Wciąż jednak m usi
my podkreślać braki wyrobienia techniczne- i seimn galicyjski: go ks. Slojalowski prze ma- 

o" (nieró w nomu nuiść emisji), uniemożli- wiał za zgodą polsko-ruską. Gląbiński o-go (n  _ .
wia;ące p. Kor. wyzyskami  w ealej pełm 
naturalnych zalet jego głosu. Na omawia- 
i \ y ni w siak  ż o p:: z c d st.it w i e. n i u z :• i u w s ży 1 i ś m y 
już pewien postęp, polegający na uniKaiuu 
zbytniego forsowania śpiewu. Mówiono, źe 
to^skutkiem ni -.zdrowia. A w tęe... n & im  
złego, coby na dobro me wyszło.

Janusza odśpiewał najlepszy bodaj z 
barytonów opary — p. Pa w A .ysk i. ki odium 
i góry posiada bezwzględnie dobre. Śpiewa! 
ładnie i z wyrazem. C h ara k te ryć tycznym 
stolnikiem był. jak zwykłe, p. Tichonow.

Par ty c /  Zofii sumiennie opracowała
p. Lidina. . j

M isc en sccne starań mg miejscami s a 
lowa (pomijamy, oczywiśce, „kontusze**). 
W  wykonaniu orkiestry i chórów (znać 
skutkiem niedostatecznej ilości repetycyi) 
nie brakło wykroczeń przeciwko finezji, a 
nawet czystości. . W. T. D.

KRONIKA POlSi
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i * 11 i vtiaścic.i«l s, p. Nhir-
:;\Yój M oko! ów pod W arszaw ą u a 
rs/C.wtkiogo, /  )>o\|njy.«ń waru a-

- -
r i t  -przed :MJo; JjrCCi 
biitl, zapisał i*;sjjUvs. 
rzecz nuiwerryl ttó *
kami. .

— fi owe meiosiy. Korespondent cWars/. Dru*w :> 
7. Lublina. L>i* ii, oinaw i a. i>wAiO  zabiopi dziaiuczow 
miejscowych \v,Cijatińs/<:z\źisin, zjednocjtouycli przy <>• 
sobie i zachęconych przykładom biskupa Jyulog uszu. 
Korespondent zaznacza, i z dcw.htcze w ostatni cl: o-usnęli 
wpro w a ci /.iii kilka nowych, a bardzo za.unif noyrh me
tod. Dawniei nie liczyli sio z językiem i sj;fceynln:»im 
właściwości a iń i indy w i d a alne mv i u d :m  e i w s oj s co w ej., 
teraz zaś dos>Ii do przekonania, żo tylko diouą zaAv> 
V7ania tych właściwości Chełmszczyzny i Podlasia mo
żna zabezpieczy ć ludność Jyob < krajów od pochłonięcia 
przez kulturę polską. W myśl logo, «Kie siada» wy
dawana je-i.'obecnie/ w języku mń-i-cowym. orcmiizo- 
wanr są chóry ludowe. }>roc»'syc Indowe i kompanie 
śpiewają iniojscowo pieści religijnie wyiiawaa s;\ książ
ki dla ludu niei,ylko w języku i-osyjskim, ale i w mato- 
ruskim i t. d.

— Przyznania nagrody im. PawińskSego. Komitet 
zarządzający Kawą pomocy dia osób pracujących na po
lu naukowem imieniu d-ra Mianowskiego /. lunducyi 
Stanisława llotwamia i Hjpo+i-a Wawo-lheogą, przyznał 
]i. Aleksandrowi Jabhnowskunna nagrodę i mi-a i a Adoi- 
f.i Pawińskiego w kwocie rubli fiut) ?.% dzieli) p. u. 
< Polska. XVI w. pod względem goog? aLcaio maty stycz
nym. Tom II. Część f. Pod]asie. Warszawa, E.KHą

«Esporanto.> piszą mm:y. Z :> ok,»zv'i^\vszecbś\virttowt>go 
kongresu esperanlystów. jaki się odbył w uhiegUań mie
siąca w Barcelono, uadał król hiszpański Alfons XIII 
d-rowi Zamenhofowi z Wars-awy komaudor.-'!wo f.Mdcr- 
ru .Izabeli^Ke.U)iivkiei,(Fjvvyimię za«Iugvpolożony”b pj-zez 
niego dla dobia ludzkości przez utworzenie jeżyka 
międzynarodowego. CNaieży przypomnieć, że jest io juz 
drugie z rzędu odznaczę o i z', spotykając d-rr. Zamenho
fa, przed 3 laty bowiem rząd fran.uski nadał mu krzyż 
legii honorowej.

— Jubileusze przyszłoroczne. Ku uczczeń In óOO 
rocznicy Grunwaldu i 000 u rodzin Kazimierza&Wiel- 
kiegoTpfzygotowujeyTowarzysiw o ^  miłośników hi.-1, --ryj 
Krakowa ozdobny «Roczoik" krakowski*, Tom X II, ma
jący objąć pra:e, doiyczące hisŁoryj Krakowa, z epoki 
Kazimierza W. i Jagiełły,^'oraz pamiątek krakowskich 
z twc.h czasów. Równocześnie, przygotowuje Tom XIII 
«Rocznika».^na"prośbę Kocgagacy; Kupieckiej z czę
ściową pomocą je j '!f u n d n s z ó m a j ą c y / johjąć histeryę 
kuniećtwa krakowskiego, obchodzącego w roku przysz
łym 5:.t0 rocznicę założenia Kougregacyi.

— Aresztowania w Warszawie. -Świeżo z rozpo
rządzenia wydziału coclirany* aresztowano Ludwika 
Grossa, literata, Wlady-Gawa Gackiego, li to rai a, Augu
styna Wróblewskiego, redaktora tygodnika «C-/yst<,śc>; 
pacie: Anielę Skrze tu ^ką i Justynę Szyridlerową. sio
stry, z mieszkania ojca p. A. Skrzetuskiego; ló-hk^a 
Antonowie/a, żecerajzakladów drukarskich p. Noskow
skiego; zocora drukarni eKnryera Porannego», Alek
sandra Guszewsliiego; urzędnika magistratu, p. Stani
sława Zawadzkićgu; inż. Gi>Mbauma; nauczyciela szkpl 
prywatnych, Wacława Januszewskiego; i.tografa Frau 
ciszka Nowackiego; fabrykanta Leona Krauza; huodłow- 
ca B. Kiedźwiodzia i wielu innych. Nadto szereg esób 
w obrębie cyrkułów XLgo i Xlil-go.

W sobotę aresztowany został w Warszawie zna
ny literat i poeta, p. Edward Słoński. W mieszkaniu 
własnem aresztowano tejże nocy p. Zbigniewa Brodz- 
kiego, litmaLi, współpracownika «^finksa». Dalej h- 
reszt.-iwano dr. W i to kię Itechuiewską, loksrza szpitala 
Dzieciątka Jc^u^; aresztowani są w więzieniu przy ul. 
Spokojnej.

Liczne aresztowania w rozmaitych sferach spo
łeczeństwa trwają wr Warszawie wdtils. ym ciągu.

— Uw olnienie Członek redakcyi, «Głosu War- 
szawskiogo* p. Antoni Sadzewicz, aresztowany we 
czwartek, został uwolniony—w sobotę.

— Wrogowie samorządu. Petersburski korespon
dent warszawsKicgo «U. Leb.» alarmuje ciągło niebez
pieczeństwem, j -ikio czoka żydów w Królestwie Pnl 
skiem w razio wprowadzenia samorządu. W ostatnim 
liście pisze: <:Jeżeli zóstuniomy usunięci w Królestwie 
Polsłiiem od udziału w samorządzie ji;:oj--Kiro, tj nie
daleki będzie dzień, kiedy uczynią nam tu życie nie- 
znośaem. Zupginhc bez pogromów, locz z okruci ń- 
stwem i zimną krwią otoczą nas ze wszech strl-u par
kanami, pozbawią nas powie.trźKi, zasłonią światło sło
neczne... Mówiąc o kulturze, ze słodKiem, imbożnom 
obliczeniem podetną wszystkie korzeniu, stanowiące 
nasze utr/.yinanio w kraju, i straszne: «Idź::ie sobii-1
Idźcie sobie!® rozlegać się będzie w dzielnicy żydow
skiej... Czy to możliwe, ż--by hicLiość żydowska w 
Królestwie Polskiem tego nie rozumiała? Dlaczegóż 
więc śpi A

— Akademia rolnicza w Dubianach. W terminie
powakacyjnym jOo'8/9 ?,łożyli następujący słuoJjfąr.z^
egzamin główny po trzechb-t,nich mudyccu: ULiodyński 
Zbigniew, Nois/,ęv, s^) Wacław, PryfKo Gustaw.

— List posła Dymszy do wyborców. Zi Kony no 
Dumy Państwowyj wnrtjsek o uiwurzc-mu gule chełm- 
skie.r dotyka najżywotniejszych interesów Da^zetto spo
łeczeństwa, szczególnie zaś Judoości gub. siedleckiej, 
której jestem joiynym dziś w Dumie, pr/edstawiciaicin.

Zrozum iałe jest teay, że wyborcy moi oczekują 
odom nie w yśw ietlenia natury samego w niosku i poła
żenia sprawy w Izbic.  ̂ Poczytywałem też za swój obo
wiązek stanąć przed nimi, złożyć sprawozdanie posel
skie: dać im należyte wyjaśnienie w -■ najbliżej obebo-

śtYiariezył, żc Koło polskie dómnga się au to 
nomii kraju i fKoernr/.ował z Pinińskim, wy- 
kAźhjąo p trzebę i nulowy kannlów oraz u- 
bezpuczmua s[nJ.:eziU!gr. Djlej zaznaczył, 
że oba Kolt polskie pragną zbliżenia się z ru
ni nam i, ale rtisiei powinni zdać sobie spra
wę, że tez-ory-mem nic nie zrobią,. Przy 
zgoducm 7. pola kami postępowaniu w parła 
mencie mogliby mieć wpływ decydujący.

ftsorgasńzacya Rady narodowej. Komi
tet polskiego lv ki sejmowego, pełniącego 
tymczasowo c^ouutści Uady narodowej, od
był w tych dniach pod przewodnictwem pre
zesa p. d-r Włodzimierza Kozłowskiego * po
siedzenie, iń  Którem uchwmlono projekt re
gulaminu, przedłożony przez p. Albina Ray
skiego, dla przyszłego „wydziału polskiego 
Koła poselskiego". Zadaniem wymienionego 
wydziału jest obrona interesów narodowych, 
jako też kierowanie wyborami do sejmu i 
parlamentu i 'informowanie prasy polskiej.— 
Stalą siedzibą wydziału jest Lwów, a wy
dział składać się ma. z  24 posłów, wybiera
nych przez stronnictwa, a mianowicie 7 ze 
stron?det^a, ludowego, 7 z lewicy sejmowej 
i 7 ze. stronnictwa konserwutywnego, klub 
centrum wybiera 2, L z w. „dzicy “ I człon 
ka. Projekt reguluminu przyjęto z uwzględ
nieniem poprawek sstv listy cznyeh. lAgula- 
min trn zostanie jeszcze przedłożony pol
skiemu Koła sejmowemu do, ostatecznej li
ch wały.

JLWi*- -- - , - r .
Puzbuwi-inY ty io sposobem możności dopełnię,ui.i

swojego Obowiązku i prawą poselskiego wzglądem wy
borców, uważam, iż waneu im jost.eni powyższo wy- 
iaśnicuio

j jUJ)omn- Dyms.-ja. poseł siedlecki.

Ostatnie wiadomości.
Zrzeczenie się mandatu. „Kuryer Puz- 

nański** donosi, że hr- Mmizynski,  ̂ podobno 
z powodu braku zdrowia, ma zumiar złożyć 
m andat posła do paiD m tntu  niemieckiego.

Wybory w pozhańrdusm. Kury a hrabiów 
wybrała do pruskiej Aby panów Adama hr.
Żółtowskiego z Jarogniewic. ^

Miemcy a Rosya- /w ro t  opinii rządo
wych sler memieckich na niekorzyść przy-

T e i & g r & i t t y .

(Od leormpondenićw własnych),

Nowe uzdrowisko.
Warszawa.--W  Karolinie pod W arsza

wą odbyło się. w ubiegłą niedzielę uroczyste 
poświęcenie kamienia węgielnego pod budo
wę gmachu uzdrowiska dla niezamożnych 
chorych na choroby nerwowe.

Aresztow ania w Królestwie.
Warszawa. — W  Warszawie odbył się 

znów .{j-ć/ny szereg rewiayi i aresztowań za
równo wśród intoJigenc.yi, jak  robotników-. 
Między jnnyu.i aresztowano sekretarza re- 
da-knyi „Głosu Warszawskiego" — Zwoliń
skiego.

Łódź.-— Nastąpiły ta liczne rewizje i a- 
reszlowama. Zrewidowano koło .180 domów, 
aresztowano przeszło 200 robotników. Pod
czas rewizyi znaleziono nielegalne wydawni
ctwa i kompromitujące dokumenty.

Starcie z m&nkietnikami.
Łódź.— W StryJiowie pr;d Łodzią nastą 

piło ostre starcie katolików z mankietnika- 
mi. Raniono kilku katolików, broniących 
księdza Karwowskiego.

Sprawy fn landzk ia .
Petersburg.— „Now. Wrem.“ podaje, żo 

odp -wiedź, przywieziona przez Langhofa ż 
Llwadyi, spowodowała w senacie finlandzkim 
postanowienie kontynuowania walki z rzą
dem rosyjskim. Pisma finlandzkie żądają 
dymisji senatorów, nawołują urzędników do 
ogłoszenia s trajku i rozpoczęcia walki czyn
nej.

Petersburg. — Gub. wyborska zostaode 
p rz y łą c z o n a  do^cesarstwa z pominięciem o- 
pinii w tej sprawie izb prawodawczych.

Zjazd pażdziernikowców.
Moskwa. — Na zjaździe październikowT- 

ców baron Meyendorf zabierał glos w spra
wie stanów wyjątkowych. Zdaniem Meyen- 
dorm jądro kwesty! polega na tem, jak wyjść 
z sytuacji: rząd powiada „Uspokojenie, po
tem re fo rm y re w o lu c jo n iśc i ,  zaś* twierdzą 
„Dajcie reformy, a wtedy zaprzestaniemy 
rewolucji". Meyendorf przychodzi do wnio
sku, że s tany  wyjątkowe powinny upaść. 
Uczestnicy zjazdu urządzili M eyendorfow i 
burzliwą owację.

Gzistiakow ostro krytykuje działalność, 
a raczej brak działalności komitetu central
nego party i. Wsaędzie panuje gwałt i samo
wola władz miejscowych, a kraj coraz więcej 
Adama się Uu lewicy.

Liwrinowiez poddaje ostrej krytyce 
działalność party i.

G ucz ko w, przygnębiony tą kry tuką, o- 
biecujo, żc frakc ja  parlamentarna paźdaier- 
nikowców rozpocznie energiczną działalność 
w kierunku urzeczywistnienia zasad m ani
festu konstytucyjnego.

Rezolucja zjazdu została zredagowa
ną w duchu powyższej przemowy Guez- 
kowa.

Narada w sprawie wprowadzenia ziemstwa.
Petersburg. —  Przedstawiciele prasy nie 

zostali dopuszczani na naradę w sprawie 
wprowadzenia ziemstwa w 9 guberniach za
chodnich.

Odezwa synodu
Petersburg. —  Synod zamierza ogłosić 

odezwę do duchowieiktwęa, w której zaleci 
walkę przeciw wrogom panującego ustroju 
państwowego, nawet za pomocą spowiedzi.

Rićrict w Kijowie.
Petersburg.—Blóiiot odwiedzi K ijów .

Prasa reakcyjna o uchwale sejmu bawarskiego.
Petersburg.— „Świet“ z powodu uchwa

ły sejmu bawarskiego oświadcza, że należy 
pamiętać, żc Linieje broń, której n ik t nie 
zabroni obnażyć w obronie honoru narodu.

„No w o je vVVreniiau pisze, że uchwała ta 
jes t  skierowana przeciwko osobistości Najja
śniejszego Pd n a. Apasze bawarscy chcą 
prze.ł-zktdMć podróży do Wioch.

Zagadkowe morderstwo.
Petersburg. —  Morderstwo Fiodorowa 

wywołało ogromną sensację; c^łą policję po
stawiono na nogi; o wypadku zukomuniKO- 
wano Stołypinowi. Krążą pogłoski, że mor

derstwo to zostało dokonane na tle parfcyj- 
nem w związku ze sprawą Azowa.

W sprawie Dubrowina.
Petersburg.—Wśród związkowców krą

żą pogłoski, żo pozew do sądu został prze
l a n y  Dubrowinowa za pośrednictwem Dum 
badzego. Jeśli Dubrowin nie stawu się do 
sądu dobrowolnie, zoslanie przyprowadzony 
siią.

Z m inisterstwa ośwRJy.
Petersburg—Minister oświaty, Scwarn. 

odrzucił podanie pomocników prowizorów o 
przyjmowanie ich do uniwersytetu.

Petersburg. — Kuratorowie odeskiego, 
kijowskiego i dorpackiego okręgów nauko 
wy cii zostali zainterpelowaui o przyczynach 
uie?amit:szczcnia dotychczas 1200 wakansów 
w uniwersytetach.

Projekt praw a o krem atoryach.
Petersburg. — Posłowie z lewicy za 

mierzają wnieść do Dumy Państwowej pro
jekt prawa o krematoryach.

Różne.
Petersburg. — Z powodu odmowy O ra

czewskiego odwołać komisarza policyjnego, 
nie odbył się referat Rodiczewa i Milukowa 
w klubie żeńskim o wyborach dodatkowych.

Petersburg.— Kowalewskiemu dano pie
niądze na urządzenie w Petersburgu uni
wersytetu na wzór uniwersytetu Szaniaw
skiego.

Petersburg.— Zamysłowski zamierza in 
terpelować w sprawie przekroczenia normy 
w zaliczaniu żydów w poczet pomocników 
adwokatów.

Petersburg. — Bekman przesłał Stołypi- 
nowi telegram Dumbadze.

Petersburg — Głów na rada związkowców 
wysłało, do Dumbadzego telegram z prośbą 
nie ogłaszania nazwiska wykrytego prowo
katora w Bundzie Michała Kapłiuskiego 
znanego pod przydomkiem Langdama.

(Od Agencyi*Petersburskiej)*
Petersburg—Najwyżej zatwierdzone zo

stały przepisy rady wojskowej o określeniu 
m axm m m  wieku generałów, oficerów sztabu 
i wyższych oficerów wojsk kozackich. Ci 
wojskowi, którzy skończyli obowiązkowy 
termin służby czynnej lab też w rezervrie, 
pozostawać mogą dobrowolnie w rangach 
służbowych: generałowie do lat 60-ciu, ofi
cerowie sztabowi do lat 50-ciu i oficerowie 
liniowi do lat 40. Wszyscy, którzy odbywają 
już dobrowolnie służbę wojskową po dejściu 
do lat 38, winni corocznie poddawać się ba
daniu lekarskiemu, celem zradania przydat
ności ich do służby wojskowej pod wzglę
dem fizycznym. Atamanowie oddziałów w 
wojskach kozackich: sierniricczeńskim, usu- 
ryjsMm i amurskim oraz prezesi zarządów 
wojskowych obowiązani są przestrzegać m o
ralności i należytego zachowywania się po
zostających ponad termin w służbie ofice 
rów sztabowych, i o kas dym wypadku sp«ł 
oieriia czynów, nie licujących z godnością 
oficerską, podawać do wiadomości atamana 
naczelnego. Dobrowolnie pozostający w służ
bie mogą być powoływani na ćwiczenia nie 
dłużej, jak na jeden miesiąc raz, na 5 lat.

Odesa. — Wiceminister spraw wewn. 
Kurłow wyjechał do Zmicrzynki.

Odbyło się zebranie członków rosyjsko- 
angielskiej izby handlowej, mieszkających w 
Oaesie. Wybrano komitet organizacyjny, ma- 
ący rozpatrzeć sprawę organizacyi miejsco

wej filii izby,
Mikołajów Nadmorski.—Wczoraj 9-iu za

maskowanych złoczyńców napadło na japoń
ski sklep Kawaguczi. Zabiwszy ścigającego 
ich stójkowego, napastnicy umknęli.

Charbin.— P ertrak tac je  między fabryka
mi sumskiemi a chińskiem T-wem Fu-Cbua, 
które otrzymało na 10 lat monopol na bu
dowanie w Mandżuryi cukrowni, rozchwiały 
się. T-wo zawarło kontrakt z niemieckim 
poddanym Bentinem na budowę cukrowni 
na lewym brzegu Sungari, o& wprost Char- 
bina. Maszyny będą z Niemiec sprowadzone, 
adm in is trac ja  bodzie niemiecka.

Liwadya. Minister Dworu donosi, że w 
dn. 5 października, w dniu imienin Następ
cy Tronu, odbyła się rewia Wojsk konsystu 
jących w Liwadyi.

Po rewii zostało odprawione nabożeń
stwo, poozem w obecności Ich Cesarskich 
Mości odbyło się śniadanie w pałacu.

Tegoż samego dnia, o godz. 2 po po
łudniu, przyjechał do Liwadyi i został przy
jęty przez Cesarza emir bucharski.

Petersburg. — Dnia 4-go października 
na Font-mcc wr mieszkaniu p. Kotowicz, któ
ra wynajęła go kilka dni temu niewiadome
mu osobnikowi, podającemu się za Fiodoro
wa, znaleziono w pościeli trup Fiodorowa z 
trzema ranami kiótemi, odciętą głową, os
kalpowanego i z odciętemi powiekami, no- 
^em i wargmai. Dotychczas stwierdzono, że 
Fiodorow zjawił się w przeddzień morder
stwa do mieszkania z dwoma niewiadomy
mi osobnikami, którzy, dawszy słudze pie
niądze, kazali jej pojechać do Pawłowska na 
dworzec, by zabrać stamtąd rzeczy Fiodoro
wa. Sługa nie znalazła rzeczy w Pawio w- 
sku. Powróciwszy do domu, nie dodzwoni
ła się do mieszkania i przenocowała u stró 
ża. Następnie, podejrzewając nieszczęście, 
zawiadomiła policyę. Złoczyńcy umknęli.

Petersburg. — W  „Zbiorze przepisów i 
rozporządzeń rządu* ogłuszono: Imienny u-
kazNajwyższy do Senatu i Najwyżej zatwier
dzoną uchwalę rady ministró w o zamianie 
państwowych banknotów pięcio, dziesięeio i 
dwudziestopięciorublowych banknotami no
wego typu i ogłoszone przez Senat rozpo
rządzeni o o emisyi dn. l  listopada 1909 r. 
diiesięciorublowych banknotów państwowych 
według nowego Vvzora.

Petersburg. — Redaktor gazety „Nowa- 
ja  Ruś“, Zajączkowskij, skazany został na 
1,000 rb. kary za umieszczenie artykułu p. t. 
;}Skarb drugiego stopnia".

Warszawa. — Otwarte zostały wyższe 
kursy żeńskie. Przyjęto na trzy fakultety 
446 słuchaczek.

Perm. — Na staeyi „Kuwszaa kolei 
permskiej zetknęły się dwa pociągi towaro
we. Osiem wagonów rozbitych. Lokomo
tywy silnie uszkodzone. Ofiar w ludziach 
nie było. Znajdujący się w składzie pocią
gu wagon z 480 pud. dynamitu ocalał.

Petersburg.—Petersburska ageneya te 
legraficzna otrzymała z rozmaitych m iast 
państwa telegramy o odbytych nabożeń

stwach i rewiach z powodu imienin Następ
cy Tronu. W niektórych miastach guberna
torowie i naczelnicy miast zmniejszyli lub 
umorzyli kary za przekroczenie rozporzą
dzeń () b o wiązu j ący c h.

Petersburg.—Na dworcu Warszawskim 
aresztowano młodzieńca, w którym poznano 
osobę, towarzyszącą zamordowanemu na 
Fontance Fiodoro w owi.

Saratów. — W Wierch niej Dnbreńce, 
pow. kamyszańskiego, w ciągu doby zacho
rowało na cholerę 14 osób, zmarło 11.

Sewastopol. — Okręty oddziału admi
rała Nolkena skończyły kampanię i zostały 
zaliczone do rezerwy zbrojnej.

Czehryń. — W więzieniu czehryńskiem 
więźniowie podczas przechadzki rozbroili do
zorców; jeden więzień uciekł, lecz w mieście 
został zabity przez stójkowego, drugi ranio
ny. Dozorcy stłumili bun t zapomoeą orę
ża. Przywódca buntu zastrzelił się.

Petersburg. — Z powodu Imienin Na
stępcy Tronu stolica przybrała się we fiagi. 
W cerkwiach odprawiono nabożeństwa uro
czyste. W soborze Isakjewskim nabożeństwo 
odprawił metropolita Antoniusz. Świątynia 
była przepełniona. Wieczorem miasto uilu- 
m i nowa no.

Petersburg. — Z powodu święta pułko
wego kozackiego pułku gwardyi nadwornej 
Jego Cesarskiej Mości, dowódca pułku otrzy
mał następujące telegramy:

Od Najjaśniejszego Pana:
„Ślę serdeczne życzenia mym wiernym 

kozakom nadwornym z powodu święta, piję 
za rozkwit mężnego pułku i ?a zdrowie żoł
nierzy. „MIKOŁAJ*.

Od Najjaśniejszej Pani Maryi Teodo- 
równy:

„Ślę życzenia mężnym kozakom Jego 
Cesarskiej Mości w dniu ich święta oraz 
serdecznie dz ękuję za wyrażone mi uczucia, 
które mnie do głębi wzruszyły.

nM A R Y A “.
Od głównodowodzącego wojskami okrę

gu petersburskiego Wielkiego Księcia Miko 
łaja Mi kołuj owi cza:

„Przesyłam serdeczne życzenia kozakom 
Jego Cesarskiej Mości w dniu ich święta puł
kowego. Generał-ndyutant M ikołaj

Petersburg. — W ciągu doby zachoro
wały na cholerę 22 osoby, zmarło 9, pozo
staje chorych 322; na przedmieściach zacho 
rowała 1 osoba, zmarły 2, pozostaje cho
rych 31.

Tyflis. — Przy udziale przedstawicieli 
całej ludności zaczęła swą działalność gu- 
bernialna rada dla wprowadzania ziemstwa. 
Radzie przewodniczył gubernator. Na cześć 
Najjaśniejszego Pana i Następcy Tronu wy
głoszono trzykrotne „hura*.

Batum. — Rano dnia 5 października 
w kierunku północno-wschodnim przeszła 
trąba powietrzna.

Nowoczerkask. — Dnia 5 października 
z powodu święta wojskowego Cesarski dele 
ga t  książę Dołgorukij zakomunikował woj
sku Cesarskie pozdrowienie oraz wręczył 
Najwyższy dar — szablę hrabiego Płatowa. 
Ataman wojskowy składał wojsku życzenia 
z powodu łaski Monarszej. Uroczystość za
kończyła się rewią wojskową. Księciu Doł- 
gorukowowi ofiarowano godność honorowego 
kozaka dońskiego.

Tuła. — Uroczyście rozpoczęto działal
ność niesienia szybkiej pomocy lekarskiej 
mieszkańcom Tał.y. Lekarze miejscowa ofia
ro wali się odbywać bezpłatnie dyżury nocne.

Zjazd pażdziernikowców.
Moskwa.— Otwarty został zjazd delega

tów pażdziernikowców. Bierze w  nim udziai 
dużo posłów do Rady i Dumy. Po krótkim 
powitaniu prezes zjazdu Guczkow postawił 
wniosek, by wysłać telegram do Najjaśniej
szego Pana z wyrażeniem uczuć wiernopod- 
dańczych. Telegram został natychmiast zre
dagowany i odczytany. Telegram przyjęto 
okrzykami „hurau. Wykonano hymn naro
dowy. Prezesem wybrano Milutina, na wice
prezesów: Syrnowa i  Dmitrjewa. W imieniu 
centralnego komitetu związku powitał zjazd 
hr. Komarowski. Następnie Guczkow w y
głosił mowę o działalności 3-ej Dumy Pań
stwowej. Po Guezkowie Aleksiejenko roz
patrywał budżet państwowy w związku z 
istniejącymi przepisami budżetowymi i wy- 
danem niedawno wyjaśnieniem w sprawie 
art. 96 praw zasadniczych o etatach.

Moskwa. — Guczkow w swojej mowie 
wygłoszonej na zjeździe zaznaczył przede- 
wszystkiem różnicę pomiędzy okolicznościa
mi politycznemi w jakich odbywały się 
pierwsze dwa zjazdy, a, teraźniejszemu. Na
stępnie dał zarys działalności trzeciej Dumy 
Państwowej, zaznaczając jakie miejsce zaj
mują w niej pażdziernikowcy. Wykazaw
szy, że pażdziernikowcy nie mają większo
ści w  Dumie, a są tylko silną mniejszością. 
Guczkow zaznaczył, że wobec tego natural 
ną jest rzeczą, żc pażdziernikowcy musieli 
wiecznie zawierać sojusze z poszczególnemi 
partyami, najczęściej z umiarkowaną prawi
cą, a niekiedy z postępowcami. W przy
szłości, wTobec zbliżają ych się już ^vy bo
ro w do czwartej Dumy, trzeba będzie zda
niem Guczkowa rozszerzyć hasła i program, 
by przeprowadzić do Dumy bardziej z war 
tą większość. Guczkow oświadcza następ
nie, że pażdziernikowcy nie odrzucali nigdy 
formuły: „Samowładztwo, narodowość i p ra 
wosławie". Są oni za monarchią z parla
mentem dwuizbowym, z silną władzą wyko
nawczą i ministerstwem odpowiedzialnem 
przed monarchą. Są oni również za naro
dowością lecz rozumieją narodowość i na- 
cyonaiizm nie w sensie uciskania innych 
narodowości. Drogie im jest i prawosławie 
lecz uważają, że kościół prawosławny, nie i 
powinien krępować swobody inny h wyznań 
Oświadczywszy następnie, że październików 
cy nie uznają op zycyi dla opozycyi, jak 
to czynią inne partye, odrzucające naw et 
pożyteczne prawa, jedynie dlatego, że po
chodzą óne od rządu. Guczkow wyraził 
przekonanie, że taka opozycja dla opozycji 
nie spotka się z uznaniem zjazdu i że Zwią
zek 17 października pozostanie na nieza
chwianym gruncie formuły konstytucyjno- 
monarehicznej, podstawę której dał manifest 
17 października.

Aleksiejenko wykazywał w swojem 
przemówieniu ogólne polepszenie stanu 
budżetu, lecz wyraził zarazem życzenie 
zmiany obecnych przepisów budżetowych 
i irozszerzoi.-ia budżetowych praw Dumy. 
Aleksiejenko zakończył mowę wykazując, źe 
przeszłoroczna budżetowa praca Dumy nie

pozostała bezowocną, ponieważ wskazówki 
Dumy zostały zużytkowane przez rząd przy 
układaniu budżetu n a r .  1910.

Kopenhaga — Król przyjął dym isję  m i
nistra obrony państwowej Choistensena i po
lecił ministrowi prezydentowi hr. GolsztM- 
nowi zarządzać czasowo ministerstwem o- 
brony.

Madryt. — W senacie Oion de Bueu 
oświadczył, źe rząd miał możność uniknąć 
obrazy Sztandaru hiszpańskiego zagranicą, 
Ałłendesalazar odparł, że żywioły protesiu- 
jące zagranicą nie mają praw hiszpańskich. 
Prokuratura barcelońska zwróciła się do 
senatu z prośbą o pozwolenie na pociągnię
cie do odpowiedzialności senatora republi
kańskiego Ortegi, uwalanego sui in ic ja tora  
usiłowań podpalenia w czasie rozruchów w 
Barcelonie szkoły i domu jezuitów.

Macryt. — Na interpelacje posłów re- 
publikań-^kb w izbie deputowanych odpo
wiedział Maura: „Zdaje się, żo zagraniczna 
manifestacje proKstu nie chcą przyznać 
nam prawa karania sprawców rozruchów 
barrelońskkh. Protokóły w sprawie Ferre- 
ra zostaną przedłożone izbic. Stronnikami 
Ferrera są wszyscy, którzy rozdmuchują 
protesty, wykazujące tylko nieznajomość 
ducha "praw w Hiszpanii i jej przepisów 
prawnych".

Belgrad. — „Pressbiireau" donosi, że po
głoski, jakoby ks. Jerzego wysłano z Ser
bii, jakoby zrzeczenie się jego przysługują
cych mu praw nic odpowiada wymaganiom 
konsty tucji  i jakoby on nnsUwał rui przy
wrócenie mu praw do tronu, są tendencyj
nie zmyślone.

Elpaso. — Prezydent Stanów Zjedno
czonych Taft i prezydent Meksyku Diuz 
spotkali się wczoraj w domu dyrektora iz
by handlowej i konferowali bez świadków. 
W rozmowie zapewniano się o wzajemnej 
życzliwości i skonstatowano przyjazne s to
sunki obydwu państw. Dom, w którym od
bywało się spot&anie, był ochraniany przez 
władze amerykańskie. Most na Rio Grandę, 
jako terytoryum neutralne, był ochraniany 
przez wojska obydwu państw. Z am erykań 
skiej strony mostu towarzyszyło D azowi 
3,000 żołnierzy amerykańskich. Dnia 4-go 
października, w dzień, Taft przeszedł na. 
meksykańską stronę Rio-Grande i oddal wi
zytę Diazowi. Taft był przyjmowany u r o 
czyście w Sindadchuares. Spędziwszy tam 
godzinę, Taft powrócił na stronę am erykań
ską. Regularne wojska amerykańskie zo
stały wzmocnione kilkoma pułkami milicji 
ze stanu Texas.

Liege — Odbyły się demonstracye, pro
testujące przeciwko straceniu Ferrera. De
monstranci rozbili okna w dwóch klaszto
rach i rozgromili ołtarz w kościele, wyła
mawszy uprzednio drzwi do niego.

Berlin.—Dn. 5-go października w dzień 
ndbyły się trzy zebrania, zwołane przez s.-d. 
w celu demonstracyjnym.

Sale były tak przepełnione, że znaczna 
część publiczności nie została wpuszczona. 
Na jednem zebraniu wygłosił mowę poseł 
do parlamentu, Fischer, który przemawiał 
przeciwko Hiszpanii. Na wszystkich zebra
niach powzięte zostały jednakowe ręjŁolueye, 
protestujące przeciwko straceniu Ferrera. 
Spokój nie został nigdzie zakłócony. Po mi 
tyngu demonstranci zamierzali odbyć pochód, 
lecz zostali rozproszeni przez policyę. Poli
cjanci obnażyli s?able, lecz nie użyli broni. 
Dokonano licznych aresztowań.

Paryż.—Dn. 4 go października w dzień 
bulwary dokoła ambasady hiszpańskiej ochra
niane były przez licznych agentów policyj
nych, gwardyę republikańską, piechotę i 
kawaleryę. Na czele wczorajszego po. ko 
du demonstracyjnego szli: prezydent, kilku 
członków municypainości paryskiej i kilka 
posłów socjalistów. W ogrodzie tuileryjskim 
grupa demonstrantów napadła na księdza i 
zbiła go, następnie dała kilka wystrzałów, 
raniąc polieyantów. Aresztowano 7 osób.

Tabris.— Według słów d-ra Niesmięja- 
nowa, który powrócił z Agaru. Racłrnn cha
nowi sparaliżowało twarz. Rachim chan z 
konnicą pociągnął na Ardebil.

Paryż.— Wskutek rozruchów, które m ia
ły miejsce na rogu ul. Descourcellts i bu l
waru Malesherbe, wezwano kawaleryę, która 
rozproszyła tłum. ’ Gwałt nad księdzem w 
ogrodzie tuileryjskim dał również kawaleryi 
powód do interwencji. Z niektórych miast 
prowincjonalnych otrzymano również wiado
mość o dem onstracjach, protestujących prze
ciwko straceniu Ferrera. , W niektórych o- 
kolicach doszło do poważnych starć.

Bruksela.—Wczoraj po południu około 
4000 socjalistów i wolnomyślnych urządziło 
pochód demonstracyjny przez ulice. Nastę
pnie pod gołem niebem odbył się mityng. 
Spokój nie został zakłócony.

F ra n k fu rt nad Menem.— Zamknięta z - 
stała międzynarodowa wystawa lotnictwa.

Mesyna.—Dn. 4 października wieczorem 
po g. 7-ej dało się uczuć tutaj 4 wstrząśnie- 
nia ziemi. Wśród ludności powstała panika.

Madryt—Na posiedzeniu senatu demo
krata Diaz-Merea napadał na politykę rządu 
i oświadczył, że demonstracye zagranicą są 
następstwem postępowania rządu hiszpań
skiego. Oświadczenie to wywołało burzliwe 
sceny. Minister spr. zagr. odpowiedział, ż i 
dobry pairyota, nie p .winien wierzjć bojce, 
na skutek której zagranicą powstało takie 
pojęcie, że w Hiszpanii można skazać kogo
kolwiek jedynie tylko za wyznawanie pe
wnych idei.

Rzym.— Wszystkie gazety, nie wyłącza
jąc socjalistycznych protestują jak najener
giczniej przeciwko odezwie, wydanej przez 
par ty c socyalislyczną z okazy i przyjazdu 
Najjaśniejszego Pana.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

(Telegram specjalny).
Czelabińsk. — Pszenica w irat. 130 zoł. 83 — 

85 koi>. żyio 6L — 62 kop., owies 41 — 43 kop.
'P o k ro w s k a  Sloboda. — Pszenica 83 - -  91 kop., 

żyto 68 — 7o kop..
Rybińsk. — Zyto w nat,. 117/119 zoł. 7 rb. — 7 

rb. 20 kop., owies zwykły 3 rb. 45 — 3 rb. 55 kop., 
kam-ki 3 rb. 35 — 3 rb. 40 k op , kasza 10 rb. 70 — 
10 rb. 80 kop., groch 7 rb. 80 — 7 rb. 90 kop., mąka 
żYtnia 8 rb. 60 — 8 rb. 05 kop., pszenna 9 rb. 25 — 
9* rb. 75 kop.

Berlin. — Usposobienie ospałe. Pszenica 215! 2 
i 217l/a mar., żyto 16904 i 174J/2 ro&r-ł owies 1541/* i 
lOOl/2 mar., jęczmień ros. dunajski 126 — 132 mar.
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(Z iycla harew w  tureckich).

Potem koniec świata i ostateczna za
głada całego system a słonecznego w cie
mnych czeluściach mroku.

Prędko, zbyt prędko nadszedł ten 
cz w a r I e k  nieubłagany!

Ta data 30 listopada była właściwie 
zwykła i nic nie znaczącą.

Większość pstrej masy, zamieszkującej 
Konstantynopo], nie zauważyła jej nawet...

Ale <1U D cnany i Andrzeja była ona 
kresową i graniczną, odznaczając gwałtow
ną przemianę życia.

Hyła godzina bladego, chłodm go świtu.
1 Andrzej i Dżenana przebudzili się o 

boje prawi e r 6 w no Cześ n i e.
Jeszcze kilka godzin zaledwie mieli 

przebyć w tem samem mieście, pod tein sa
m em niebem.

Na pozór rozdzielał ich kawał ziemi, 
wypełniony tłumem ludzkim...

W istocie jednakże, był to rozdział o 
wiele większy i głębszy, i dzięki jemu byli 
oboje nies ko liczenie od siebie dalecy...

Andrzej tę ostatnią noc spędził w 
hotelu...

Otwąrł zy oczy i ujrzawszy, że nie 
jes t  w (Rmif, przypomniał sobie, że był to 
dzień odjazdu.

Tu, w tym hotelu ukrył się on na gór- 
iiem piętrze, aby odseparować się od tłńmu 
i hotelowego rozgwaru, od amerykańskich 
podróżników na okoio świata i syryjskich 
szalbierzy, a głównie, aby mieć widok na 
Stambuł i po im z ostatni nasycić się wzno
szącą się \v oddali Ejubą.

Oboje — i on, i Dżenana z niepokojem 
śledziii pr/.edewszystkiem daleki horyzont, 
vhmurv i kierunek wiatru.

On czynił to przez okno, szeroko o 
twarte...

Ona—przez wiecznie zakratowane okna 
swego h a re m u -sw o je j  dożywotniej celi wię
ziennej.

Oboje z jodnakiem  napięciem pragnęli 
tej pogody cudnej i jasnej, gdy spóźnione 
pieszczoty zimowego słońca rozlewają nad 
Stambułem cieplarnianą temperaturę.

Andrzej, kochający piękno, chciał w 
swych oczach chciwych blasku i barw wy
nieść ostatnią w izje  tego wspaniałego mia
sta minaretów i kopuł...

Dla Dżenany pogoda była upragnioną, 
aby módz na wybrzeżu GaSaty, w czasie 
spaceru w powozie, po raz ostatni zobaczyć 
swego przyjaciela.

A przy tera nic tak nie rozbudzało w 
jej piersi cichej i słodkiej melancholii bla- 
do-rńżo^.Yych wieczorów listopada.

Już dawno myślała o tem, że rozłąka 
z Andrzejem będzie dla niej o wiele lżejszą, 
że o wiele łatwiej z większym względnie 
spokojem będzie mogła po nstatecznem r z- 
staniu się z ujm wrócić do swego więzie
nia haremowego, jeżeli to nastąpi w złotych 
blaskach czarownego wieczoru, aniżeli, gdy
by miała wracać do domu w deszczowym, 
chmurnym i posępnym zmierzchu.

W razie desze*u wszystko zresztą bę 
dzie stracone.

Po jaki wówczas można wy myśleć 
pretekst do przejażdżki?...

Jak  uwolnić się wówczas od zdwojo
nej uwagi służby i otaczających j ą  eunu
chów?...

A właśnie nad ziemią zawisła groźba 
deszczu.

Niebo robiło takie wrażenie, jak gdyby 
deszczowa pogoda miała przeciągnąć się 
dzień cały.

Powiewał ostry, chłodny wicher, niebo 
było po-ępne, nizko ponad ziemią przesuwa
ły sio olbrzymie czarne chmury.

W powietrza panował chłód, połączony 
z wilgocią.

Zóyńeba także siedziała przy otwarłem 
oknie.

Nie zwracała ona uwagi na szkodliwą 
dla zdrowia swego pogodę i chciwie wcią
gała do piersi chłodne powietrze, które jo 
szcze w roku ubiegłym rzuciło zarazki s tra 
sznej choroby do jej wątłych piersi.

Potem przyszło jej do głowy, że dare 
ranie traci drogi czas...

Wprawdzie Andrzej wyjeżdżał dopiero 
0 godzinie czwartej wieczorem...

Ale to nic nie znaczy.
Należało zaraz pójść do Dżenany, k tó 

rej obiecała to jeszcze onegdaj.
Musiały wszak wspólnie obmyśleć 

swoje plany i wy myśleć najodpowiedniejszy 
pretekst, aby o oznaczonej godzinie módz 
wyjechać ria tak upragnioną przejażdżkę.

Wszak on będzie tu jeszcze prawie 
dzień cały!

Dopóki wzruszenie, spowodowane jogo 
obecnością, trwoga i obawa podtrzymywały 
ich wspólnie, czuły się febryoznie podnieco- 
nemi i były gotowe do najenergiczniejszej 
dla osiągnięcia zamierzomigo celu działal
ności.

A potem...
Potem, gdy on odjedzie...
O!... wtedy znowu biernie wgr/ęzną w 

martwo spokojną i bezmyślną toń życia.
Andrzej, przeciwnie, rozpoczynał dzień 

z uczuciem smutku i melancholii o wuTe 
spokojniejszej i nie tak trwożnoj.

Niev:miernie zmęczony wskutek niezli
czonej mnogości najróżnorodniejszych prze
żywali...

Nieskończenie zmęczony, bo tyle razy 
kochał i tyle razy wymęczał się godziną 
rozstania, że czuł się teraz o wiole spokoj
niejszym i bardziej zrównoważonym, aniżeli 
sam przypuszczał.

On nawet ze zdziwieniem i z przera
żeniem. zauważył, że w jogo piersi zradzało 
się coś w rodzaju obojętności, już  teraz, za
nim miał jeszcze czas odjechać.

„Trzeba wszak było kiedyś porwać te

więzy — myślał sobie tembardziej, że gdy 
będę daleko, życic jej popłynie spokojniej i 
równiej":

A potem pr/y chodziła myśl, żo wszyst
ko u-m<'kot s ę w objęciach Hamdiego.

1 było mu smutek
Niebo zawiodło go na pożegnanie.
I/czyły  że odbędzie ostatnią wycieczkę 

do Stambułu, w ł>godnym blasku listopado
wego słońca.

Rachuby te, niestety, zawiodły.
W taką pogodę było to zupełnie nie- 

możliwem.
Pogoda starła barwy literalnie ze

wsząd.
A więc nie przejdzie już po mostach 

po raz ostatni w swem życiu.
A więc musi pozostać w Pora i oddać 

się na pastwę niewypowiedzianym nudom, 
cze k aj ąc god z i ny od j az tl u .

Aż ureszcie nadeszła druga godzina.
Czas wyjechać z hotelu’ i skierować 

się w stronę morza.
Zanim zejść na dół, stanął raz jeszcze 

przed oknem i z niewypowiedzianym sm ut
kiem rzucił wzrok pożegnalny na Ejubę i 
na olbrzymie pole umarłych...

Nie zobaczy już tego nigdy...
Nie ujrzy już tego ani z ih.Ju, ani z 

Galaty, ani znikąd... nigdy.
Oto tam, daleko zn Stambułem widać 

jak gdyby czarną grzywę na horyzoncie...
Grzywę mnóstwa cyprysów.
Nie bacząc na odległość, widać, jak  po

ruszają się one...
lid rz.t w nic — whher...
Przyjrzawszy się temu, udał się do po

łożonej w dole dzielnicy Galaty, której uli 
ce wiecznie .są zatłoczone przez nikczemny 
tłum lewantyński.

Ta część Konstantynopoli najbardziej 
jest zohydzona chpHym kontaktem z dziel
nicami portowemi, ciągłym stosunkiem z pa
rowcami, które co miwiia wrzucają do mia 
sta Kalifów masy ludzi i nędznych towarów'.

Nr 226

Znalazł się pod przykryciem posępnego 
nieba, wśród ulic, okrytych lepkim błotem...

Tu i owdrio spotykały się szynki, za
rażające powietrze dymem i zapachem spi
rytusu i anyżu.

Al dokoła uwijał się tłum oberwanych 
i brudnych t ragarzy i stada psów sparszy- 
wiałych.

Z tego wszystkiego promienny blask 
słońca potrafi niekiedy wykrzesać skrę pię
kna.

Ale dziś wszystko to było, j ak  gdyby 
na ?łoś(j, poproslu niemożliwie ohydne wśród 
wilgotnej pogody zimowej.

Czwarta godzina...
Daje się wyczuwać koniec dnia, ginące

go w pomroce nawisłych chmur.
Jest  to of cyalna godzina odjazdu...
Jest  to zarazem ta godzina, w której 

miała się odbyć pizejaźdżka Dżenany i Zey- 
neby po wybrzeżu G .laty...

Przejażdżka cdii ostatniego z nim po
żegnania.

Andrzej, wybrawszy sobie kajuto i uło
żywszy swuje bagaże, stoi na przedzie po
kładu, otoczony grzecznymi członkami am
basady, którzy tu sio stawili specyałnie po 
to, aby go pożegnać..

Nie słucha j<-deak slow, do siebie zwró
conych, nie przyjmuje udziału w rozmowie.

Ga cały pogrążony jes t  w oczekiwaniu...
On to wytęża swój wzrok i całą swą 

uwagę na przejeżdżające powozy i nie słu
cha zwracanych do siebie pytań,1 to chwila
mi prawie zapomina o tych, które mają 
przybyć, ze śmieciłem rzucając odpowiedzi 
swoimi otoczeniu.

Wybrzeże, jak zwykle, zalane jes t  Uu-
inem.

(D. c. n.)

RKDAftTOUZv  i. WYDAWCY 
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ANTONI CZERWIŃSKI

Księgarnie Gebethnera i Woiffa
w  W A R SZ A W  JE i LUBLENIE

P O L E C A J Ą  O S T A T N I E  W Y A W N K T W  .V.
B e r e n t  W. Pomimo. Powie*;..- wspMezosna. Wyd. ii  2.—
C s y ń s k i  J .  Jakobini "relscy. Powieść 7. >\ 1K’>0.‘ 1.—
G iińsSci SC. Zaloty Kr'da* Jegomości. Powieść obyczajowa 

z czasów Jana Yłlbrucloa.
J a r o s z y ń s k i  T . Dok Pt Powieść.
J e l e ń s k a  E .  »Dmoehuwsk?:}. boc iany.  — Pant of el ki .— Modl i 

twa Ja dwi g  i . - P a l k a  —T n  nmiaw L — P ń y  lampie.  — Znak  
zapyi an  a.— Pr?od św i t a m. — \V d.orń merona .

J e s k e - U h o i ó s k i  T. Błyskawice. Powieść historyczna z cza
sów' rowo!u~yi franou.-4.ioj.

K r a s z e w s k i  K. flumoresk.. '
K i c i ń s k i  Y . W mrokaDi ziotewo para u f,zyą Baz/lisa Teofa

li n Tragedya z dziejów Bizan ynm X ‘wioliu.
O s t r o w s k i  rasatą^z S t a n .  Zorzo wic. Powieść historyczna 

z czasów- Księstwa Warszawskiego.
P r u s  3 .  Dzieci. Powieść.
H a b s J c a  Z. Zainm światła pogasną.
R e y m o n t  W ł. S t .  Chłopi. Powieść współczesna’ I. Jesień.

II. Zima. ]11. Wiusim. l'Y. Lato. Cena każog® tomu
w ozd. oprawie

R r J z i e w i c r w u n a  KI. Byli i będą. Powieść z niedawnej 
pLzftszłości.

— Dewąjtis. Po* io.ść yumćdoze.-na nwieńczona na konkursie 
„Kuryem Warszewskiego*1. Wydanie 3 cie.

— Hrywda. Pow ń-ŚN Wydani e  ILgie.
— Kiejnot .  Powieść .  W y d a c i e  1 [!-A ;o.
— Kwiat !nt sn. Powieść'’. Wydanie IL-cie.
— Rupflfeie. Nowele. Wydanie 11-gie poprawione
— Swimzuy Dziadunio.  Po w i oś-ć. W y d a n i e  lY-to.

S i c o k ś e ^ S c z  W. Dwie luki.
S i e r o s z e w s k i  W. Małżeństwo. Być albo nic być. Tułaczo.
U r b a n o w s k a  Z .  Ws/echnwcni. Kartka wycięta z kroniki 

mPstA powiatówego. Wydacie IV-/o, 2 roiry!
W a r n k ć w  a  J. Wśród Sr.ogów Szwecyi 1 Fiordów Norwegii.

Z 7 5 14 simkami
W e y s s e n h o f f  J. Dni polityczne. Serya II (r. 1005 — 100(1).

W oeniu.
W y s p i a ń s k i  S i ł a n .  Skałka. Dramat w 3 -eh aktach.

— Wesele. Drama: w 3-e h aktach. Wydanie lY-tc.
Z a b o j e « ; b a  M. Gminnie-. Powieść.
Z a p o l s k a  G. O czoin się nie mówi. Powieść- współczesna.

— Sezonowa miłość. Powieść wspćdrzesna. Wydanie II-gic.
— Wodzi ;e j .  Powieś. ; .  Wydanie  Il-gie.

Z b i c r z c h ^ w s k i  K. Literat. I^wioDć.
-• Malarze. Powieść.

Z i i j r i o c b o w s k i  K. Przemiany. Pr w ieść"2 tomy,
Ź m i j s w s k a  E< Dula. Powieść. Z. przedni. E. ‘Orzeszkowej.

133*15—0
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N a  W y s t a w i e  C z ę s l o c i i o w s k i c i  w  !3 Q 9  **«

WIELKIM MEDALEM SREBRNYM 
NA WYSTAWIE PRZEfiSYSŁOWC-SPOŹYWOZEJ wWarszawie i9 0 9  r,

W i e S k i m  Z ^ o ł y n *
n a  w y s t a w a c h  K u c h a r s k i c h  w  W a r s z a w i e  i Ł o d z i

2 wielkimi medalami srebrnymi
#NA WYSTAWIE HYGIENICZKEJ w Warszawie 

w y r ó ż n i o n e  z a s z e s y i n e m  o d z n a c z e n i e m

PODRĘCZNIKI GOSPODARSKIE
MARTY NORKOWSKIEJ 

gospodarstwo domowo
11 a pod -ta^ ie wykładów \vyglo<z- nycli na Wystawie Przomyslowc-Spo- 
zywczej w Warszawie, w mnrcii PJ09 r. Cena 75 kóp w ópr. Kanon. 

kop.Ją,^ z 41^- sjJFą po.cztp;,yą,. rF-, 1J 5,. za zMicycaiem^b^Llo.

WYTWORNA I GOSPODARSKA
Z:ivf*cra 12-19 yrzepiśćw irospod^r-kD/n 7, irwżg-lęduieńitćńi kuclmi jar- 
ski<*j z iiustracyaiiii, wżery nakrycia sn tu. spoVfb eg- lny p-- dawa"ia 
przekayek i potraw. 70 uz.wów -.Alenu:; skromnych i wysiawtiych śnia

dań. * Ll;«tI5\v i kolący i na każda, rorę roku i’ t. d.
Wydanie nowe pov.ięk-'Z<aie. Cena rb. L'-0, ojnawna. w karton rb. 2, 

z pr/.rs. poczt, tb, 250, za zaliczeniem rb. 2 . 10.

w y t w o r n a  i r j o s p o d a r s k a  z ilinstrącyami
Cena rb. -1 , w opr. kart. l .?0‘ 

,  z przes. poczb xb. 1.40, za zali zeriiem ru. 1.50.
M'vda« n i ’two G e b e t h n e r a  i W oliH a v j  W a c r s x a w i e .

Do no bycia we wszyxl kich księgarniach. 13781—2

1 M a  m m  r o k  1
TvALEN DARZ JlOLNICZY

C en k t* .  T o w .  w  K r ó l e s t w i e  PccdSs&rJem
])od ;ed pruf. A. SempolowskicflO, Aat. Wieniawskiego i Wł W i I cz y ń >. k i e g c .

Kok 2-gj w 2-eh częścią cii (. rb. 1 . .-5
Z przesyłką tocuow ą rb. 1.55 za za-
liczeniem poeztowmn rb. L'',;>

S h ł a d  g J ó w n y  w kslęca*niacli GEilETUNEKA i WOLIM’A w# W a r - j  
s z a w i e  i L u b l i n i e  i 

w Ceniralnem Towarzystwie Holniczem.. Eryumńska Kr UL 
Do nahwcia we wszystkich keic

Dnia 10/23 !ist,opj>da 1909 reku odbędzie sir W S J a r b a r o w l e  (Ląlcj 1'o’es- 
ka Stacya Mozyrz) s p r z e d a ż  d o  3 0 0  d z i e s i ę c i n  6* s m ,  v. majątku 

, BurbaiWiO, a górą 160  d z l e s i ę c t n  l a s u  w majątku DuJzi zach- czarno- 
łesia, iuianowici(i dębu, j -siunu, klonu, hi-abu, ol ML br zozy i esioz, ny, p dożo- 

1 oych w powiecie Rzeczyckim. gubern-ii M oskiej, pierwsze nad ^ciav.ną
rzeką Prypecią, drugie koło samej >olej Poleskie’, ti-ileżące do ini i i  /th-ksan- 
dra łl ar wali a. Osoby, życzące nebyć wyże, wspomniane lasy, m z;i >a-'C/,isu 

I , opatrzeń takowft i zwrócić się po bliższe inlórmacyc do Zarządu obu m jątków 
* pocata Jurewi! ze, gubernin ivliń>knv mająt- k Birrimrow. 13857—1

| ihiiiiwiiitubmt—— ^iwmwrt ~r r  ■ B—1 ■ mma   t---1  1 ~  ■»»—

Biala-Cerkiew

1.60

Wszys:y się przekonali, że jedynie

sn a a sa m a
Czesko-Rosyj3ka fabryka wyrobów |§| 

pi trykotowych i pończoszniczych gg
-^ * N a  sezon zimowy poRca c i e p ł ą  b i e l i z n y  Jegero«ską i in., c h u s t -

rntynaw/iny spocyairsta z wykszlał'e- 
nieiu akademickiem, skrnirzy! akade- 

• mię rolnic/ą w Niernczech. "poszultujo 
pn-ćady admjnisir to:a dóbr w wię
kszy ni ruLtąiku w Krelestwio KimCÓ- 
s • jśtwie. Oferty: Iburo Duchweitza, 

i Marszałkowska l 2UJvWarszaw/c.

! Ukończywszy I Ą . S -
wn polską i wydział bzyko-m-Ucma 
tycz. »wyższy li kurśówc (matura rzą
dowa /, kadeckii go kort u^ui poszukuje 
posady riauo y cie la w zamoutym domu. 
Konwersacyjna znajomość języka lVan- 
cusk. i nmnueck , spęcya ność- nmtemat. 
Łaskawe t>forty: Warszawa, ul Mar
szałkowska 97, Al. Staszewski. 13879

Lampa Westinhauz
f  >, N a j t r w a ls z a ,

Paląca się od 1,000-2,000

13574— 10 h i  p s n x e ń s k ś o ,  p u c h a w e ,  w c l n i « n t *  kł-Laitiki damskie, łig -.ra, 
kamasze, rękawiczki, k o s t y u m y  d i a  n s y ś S ^ y c h ,  k u r t k i  na fu
trze i z wełny wielt.lądz ej. D la  c i e r p i ą c y c h  b*» 1‘e u m a t y z m

mmimtiiS;;;?!.1!!: Dziecinna bielizna ciepła, ga
^2] (Lny bard'/o nizkie i s t a l e .  15778- 5 CS5Ś

M»*?yo q ,  w .  A n d p le  * ' - Wa« Py,£ko°” s k “

godzin i

Cześki

Poszukują dzierżawy
od 400—000 nmrgow w jodSl.f, wol \ ń. 
lub kijowsk. gub. w dobrej gkbie. aibo 
admin stracyi w wieks/ym mn.iąlku z 
kaucyą JOOOO.rb. Agronom z wyż- 
sz m* wykształceniem kawaler. Adres: 
Mikołajów gub. pod. maj. B^tareja.

15M1-1
Kr EG.

MajMsaoiwccłsa i

s z c z y c i
ilwii

9?.'
juzajinjd im o energii

p i e r w s z e ń s t w e m .
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile 16 — 1 0 0
K r e s z c z a i y k  10, t e S c f c n  119. ś w i e c ,  po cniie od i r b .  3 0  k o p .

Lampa po 134 gouzina-.h paleuia s:e zwraca całkowicie koszt nabycia.

poleca magazyn

6 .  M .  T R A B S K 1 E G 0
Gotowe damskie i męskie rzeczy futrzme włosem na wierzch, żakiety karaku

łowe, bon, gorzetki, mufki i czapki

C e n y  b e z  w s p ó ł z a w o d n i c t w a .
Cenniki, na żądanie gratis.

K r e s z c a e a i i k  Mr 10, t s S e ł .  1 5 7 4 .  13792 - 4

B ła w a ii s y  D o m  
A. S u ^ r u n ,  Mn i .  P ^ p e tin  i S -k a

Kleszcza tvk 29. vłs a vis r as aż u ^

" p jr ć S i  n o w o ś c i
Jedwabie, Wełny, Sukna, Welwety, Fianele, 

Barchany, Suknie odpasowane.

POTRZEBNY
Ceny nizkie—stałe. 13820- Co tob< tę sprzeJaż resztek.

P R Z E G L ą O  H A R O D O W r
r c § ! E $ ? Ę £ Z m K

p o ś w i e c o n y  z a g a d n i e n i o m  ż y c i a  n a r o d o w e g o  w  z a k r e s i e  p o 
l i t y c z n y m ,  n a u k o w y m , s p o J o c z n y m ,  l i t e r a c k i m  i a r t y s t y c z n y m .

na prowrr^ę. Przygotowanie panien
ki do 0 ej klasy gmnazyum i dwóch 
chłopców do 4-ęi realm-j. Konieczna 
znajomość niemieckiego teoretyczna i 
praktyczna. ZMaszać się piśmiennie. 
Kijów, skrzynka pocztowa Nr 151.

kierownictwem 
Wychodzi w drugiej

Z y g m u n ta  B a lic k ie g o ,  p ie n ią d z e
w objętości — — —połowie każdego miesiąca 

8 arkuszy druku.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

o9syłamy

JKarłoflark H Cegielski , Alc^andra' 
i syst. Hardera

Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: 
rocznie . . . . rb. 10.—
półrocznie . . . „ 5.—
k w a r t a ln i e  . . „ -2 50

KOPACZE d0' ^ J da- PARNIKJ d# kait#̂ ' ?a
SIECZKARNIE orRL BńntaUa — NOŻE c!o sieczkarń. WI
RÓWKI szwedzkie .Glob" WIALNIE i MŁYNKI Ś 5

krajo
we i a- 
inei-y-
k liń
skie.

po.cw L. Z d r o j e w s k i  i K. Gr a b ows k i
K i j ó w ,  K r e s z c z a t e k  25 . 13225—20

 ---- — * KOIJS

Motory naftowe i benzynowe

W WARSZAWIE: 
rocznie . . . .  rb. 8.— 
półrocznie . . .  „ 4 . —
kwartalnie . . .  „ 2. —

w GAŁiCY l ruczt/ie koron 20.—
Za odnoszenie do domu 15 kop. kwartalnie.

C e n a  n u m e r u  p t ą j e d y ń c z e g o  S r b .
Adres Redakcyi: W A R S Z A W A , Smolna 10 m. 10, telefon 32 15

A gen Ay i Rs d a kr j  | n ć j :
LW ÓW , Towarzystwo >Vyda\vmcze, Zimorowicza 11— 15.

SKŁADY GLGńlNE: w Admhiistracyi F r z e g S ą d u  n a r o d o 
w e g o  Szpitalna 14 , tel^f. 25-51 (kantor „Głosu VVarsza\vskiH-
Ko“) w Warszawie, w Towarzystwie Wydawniczem Zunorowicza
11—15 wo Lwowie, i w księgarni St. Olczaka, Mikołajewska 2, 
w Łodzi. Oprócz tego, przedpłatę ją a F r & e g S ą d  N a r o d o 
w y  przyjmują wszystkie księgarnie.

każdemu z powrotem za nb-przypad. 
do gustu icuar. „ A n g ie l s k i  tsły -  
kot" trwały, pięVny, miękki materyai 
z czystej weny,  2 ars z. szer. w kolur.: 
czarn., e.-uieb’, bronz, obw\ i szarym, 
gładki lub w uajnow. deseń.. Lidu krat.! 
pa-, lub punkt, za odcinek-D/4 arsz na 
komplet kostyum męski r5 r.. (I r .  7 r. 
tO  k.. S r. 4n k., lu ’ r. 50 k,, 12 r. 75 
k. i J5 r. .50 k. Przy oLstal. 3-c!i lub 
więcej (dcink. dodąje się-b e z p ł a t n i e  
pods-twka. „ D a m s k a  k o n f e k c j a "  
na komplet eloganck. ubiory dams. w?e 
wszystk. kolor giadk. lub \v krat., [ as. 
i punk. za 8 arsz. 4 r., 5 r. Go k., G r. 
75 k. i 8 r. 50 k. „ T y r o l s k ie  p l ó t  
no" na ro/mait. bi-li /nę najwy zuk. 
d broci. . ze rok. 20 r.crsz^. za* odcinek 
24 arsz. 5 r. 50 k , 6 r. i (i rj 75 kop. 
P.zesyJk* na koszt firmy. Za zaliczką 
doda.ie się po 2 k. od rubla, a w S yD -  
ryi różnice wagi. Adresuj-i- : „ F a b r y 
k a  T - w a  S u k i e n n o  -  W e t n ia n e j  
m a n u f a k t u r y  n i.  Ł ó d ź  N r O. U.*-.

1 3 0 9 3 -3

udzielam lekeyj. Grunt, z najem jęz. 
p<)'s; „ li i-tory' s 8 ulo, hteraii.eJ Dypl. 
.-łuolisczka turs. Baran, i Wszecliei y 
Jagiell. Zaułek Cerkiewny dom Lr. Bran.

1387  ̂- 1
imilim* n:—  ■■■ ii ii— 1 a* w  UMBmm i m  iw ;m M T5iK3»i*'ait*«tEŁjagy»xa

W s p ó ł ,  p o k ó j  i poi. uiizym tlsa m- 
to i. cohej panienki przy im-el. .-}> k ro
dzinie. Bulw. hutriawska 2 1 — 18.

1387-t—' 1
posznk. mió.bca z szv- 
•’ięi!i, ma rekom, i 

10 m l:ę 1 S70
Pokojowa
ś w a d .  Ivc.il

Nasienie buicu^Jwli;:
(bm.  Satat iów g n L  pod. Zaiooid dóbr  
Hr. K.1-iiicnu'! v T yszKwmyicz .wkj-

! 35 5 i
E h l b Z ;  k o b i e t y ,  z s >b-
Ł n.iUi w'ejściem od f ou
tu. lrnieńska 3 b id. 3. 13835— 1

D-gsL L«:hrir*B"in A i^ s ła n d .  e-teili. 
lieulsch — Frańz Ftigł. Uiiteiricii! — 
Puscdiitisk^ja 31 log. 9. — 5 -- 7 ?.W 
sprechmi. '   13881—2

Loka] z Warszawy
gobdmą pralćt. po-zuk. rapcia. Oferty 
:.'D'icmnlk Kijowski:. S. D 13853— L

P o s z u k u ją  S r p y 'mSD-?
dżinie do wszy>tkieg21 UJaĴ ł lóle mend. 
Kres// zaty'< 50 m. 27. U ibśl—1

Praktykant
rem p'smu, biegle władaąący polskim i 
rosyjskim językiem, ziięjdzie na'ycl>* 
iniesiowe płatne zajęcit*. Ou*rly ukła
dać: Kijów, pocztowa skrzyńka_ 123.

13877—■-1.■I ll>—li lnu 1T -jurMuty --wn
na Kleszcz. 4t od f on u z od- 

 ̂ dziel, przed}.ok. i ęloj-Ly-zn. 
odpow. na biuro. Wiad. Biuwi sil- kbi-
i i i a t ;  iiiże. ___  mi , 13835-1

zara- rutynowany pomoc- 
G unj ink bncłmitera. tm wyj

na wiew Zwracać si.-: ciuro Cci.cin.uiko- 
we Kieszrz. 42 m. *2U. od 1-1 -ei d0 1 -oj
godzinę. 13.8^7 — 1

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
P f ó f n a

G. S O K O Ł O W A
K?5E S Z C JA T J5( N r 5 4 .

Otrzymaro w ,wielk-;m wyborze róż 
mai tę płótna, bieliznę stolo ])oń- 
czorhy, skanet^i, ]nzi‘śeierad-a, go
lową bieliznę męską, towary baweł
niane i wiele iunycli prz(?d.inioió\sr. 
Ceny zawrze st;J * 1 niżs/.e od wszyst
kich w Kijowie, o ezeni pro.s-ę sio 
osobiście przekonać. .l3ióQlB

Pracownia okryć tlamskicb 
W. H Ę f i l E U S K I E f i O

Kre?zczatik 22 w podw. Grand Hotelu
Po dług.detn. prakt. w Warszawie u B 
Herso 1 \c hijowi" u E. I!ei'se otwo
rzyłem własną pracownię, gdzie speł
niam w.szyMkio obslalunki według uaj- 
U"W. fasonow: palta, żak eiy. pcieryny. 
aug. koslyumy i amazonki, p o  c e n a c h  
u / n i a ^ k o w a i i y c h ,  13322-17

Pracownia 
iekeye kroju
ny urn ar ko w and. F- P o g o w s k a ,  
Kreszczaiik 0 m. S3 (2-gie podwórze). 
_____________________  13724 -  G

Ogrodnik T £ & '? 5 C  IX
świadectwa za lat 9 pracy. Óleriy. 
administracya Dziennika KYiowskiego' 
dla S. K. 13855—2

Daoiskie kapelusze
i p r a c o w r n ia  su k in r .  3 o k r y ć

U .  „NOWY ŚWIAT“
[J.'ic Dumski 3 w podw. gdzie Kilegr: 
P r a y j m u j ą  s l ą  o b s l a l u n k i .

Uffihr-.--H

Drzewo opałowe
S k ł a d  S . P i o t p D w s k i e g o
w Kijowie na Przystani. Telefon 223 4 
Ceny najniższe. Drzewo najep. 12176-70 

w wici-kicjTTjartyaTłi brato- 
W h  xowe llil Rij/Kow. Kol. Żel. poleca z dostawą i 

gwarantuje sunren. układ, w sążnie lub 
więcoj. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny najrez. gaiun. i drwa piłuw. 
na \v.:gi>, Żydrtwski larg, róg ul. Siepa- 
110H~‘*4)ei Nr~2 13330 14

Biura flauGzyGielsKie " w ^ w .
skiego w \\';uszawie, Marszałkow-ka 
123. Rekomenduje, nauczycieli, nauczy
cielki. niemt-i, fruncuski, * angiolKi, bo
ny freblówki i l. o, 13563—9

Uły* U U sim  sady, może i za L, może 
przyjąć, i pro*udzmiie gospodarstwa. 
Płośkhów, skrztiika Kr 17, Dąbrow
ski. 33088—3

S ta is ie s it
Potersburskieg > urn’wersylet.u poszukuje 
k* ndycvi na wieś. Of> rty Kijów, Fun- 
dukl j-Wska ui. 24 111. 6. Czernicki.

13 7 4 9 -5
p r a w a  A. Matuszewski po- 

szuk. lok. h;b ko o pet. Adres w adrni-
m^tcyĄ DzJK.  1 mX) -4
f f r r c r - d a .  jrrposzukuje pracy 
U O U f J S l  pism. u adwokat*, rejenta
lub kantor., z na łmcliali. 
16 nn 8, Kamińsk i ej.

Rejtarska Aa 
[3806 3

Fortepian i meble
dania.

mahoniowe sta
rożytne dosprze- 

Hirngowska 5 m. 1. 13833 -2

Z  ^ o w o d f & i  d z i a ł ó w
rodzinnych sjuzedam zaraz śiiczny 5 o

Przyjezdna polka
poszukuje miejsca kasyerki, po-iada 
ruiynę i' roJkomend. „Poste-resiame" 
okaziciel, kwitu Nr 13816. 13846—2

Pragnę wiecRframi i w święta. Po-
ste-rest-.mo" dla A. A. 1.3847—2

pohukuje mirjsca do 
pouząt. dzi ci: poisk., 

ros. "eor. „niein. Biała cerkiew, poste 
ie'4 T’te Nt  i u M. A. 13850 - 2

P7Y9O/Jfu iu

ii  „Pensyonai 
Tekli HahGZ-Swaryczowskiej

Warszawa, ul. Nowo-Jasna JVł 0, 
u t p r z e c i w k o F i j ;■ > a r n t o u i i.

Pokoje wytworne, do-!:oiiałi kuchnia, 
obiady dla ] rzYcliod/acych. Winda.

Te!(40!) 82-66. 13522 11.
Adres felegr.: Warszawa ^Jaskółka, k

Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien
nica Kijowskiego^ nabycia na warun
kach najdogodniejszych książek, nie
zbędnych w każdym doinn polskim, po
rozumieliśmy się 2 wydawcami i odstę

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom.

i  8

0-ra Feliksa t o c z n e g o
2 tomy, 80 iłuslracyi Ilinicza, duża ma
pa Polski z podziałem na województwa. 
Cena dla prenumeratorów ’«Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0  ] Rb. 1 kop. 80
(w broszur/e). |  (w oprawie):

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem  
z dołączeniem kosztów przesyłki.

Drukarnia Polska ■<* Kijowie, ulica W»sylcaylrow«k» (FYorezna 9) róg PaassKiAakioJ


